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GAZETA 1 


Ceny prenumeraty we Lwowie; 


bez doręczenia do domu miesięcznie 
a dostawą do domu 

na prowincjis 
z przesyłką pocztową 
za granicą 


W, BARANOWSKI, 


1 ROZMYS 


Święta... Ze wszystkich Świąt nal- 
bardziei domowe i naibardzicj rodzin- 
nc. О czem więc myśleć, jeśli nic © 
domu i o rodzinie w tei chwili, Po- 
wiecie anachronizm.. Bowiem dom 1 
rodzina, w jei dawmem, pełnem tre- 
ści, znaczeniu stają sie dla współcze= 
sńnych czemś coraz bardziej powie 
Ściowei, związanem ze wspomnienia- 
ин raczej niż z rzeczywistością. Życie 
rodzinne — iuż słyszę zastrzeżenia — 
to dziś luksus. dostępny tylko ludziom 
о pewnej skali zamożności. Setki ty- 
sięcy są go pozbawione prawie. Życie 
rodzinne musi bowiem nicć ташу. 
па które mało kogo stać, Chyba wy- 
branych.. Życie rodziuuc to zacisze, 
to pewien dosvt, to spokój, to harmo- 
nia... A iluż to ludzi może marzyć o 
czemiś takiem w tych czasach. W cza- 
sach przełomu i fermentów, w cza- 
sach walki o byt, zaostrzonej јак ni- 
gdy, w czasach 
czenia. _ 


Tak mówią jedni, i tych można zro 


zianieć. ale mai dodają: Rodzina 
io dogasająca resztka życia kla- 


nowego. Z  patrjarchalnością się 
skończyło. Indywidualność z koniecz- 
ności. indywidualność z dojrzałości 
przedwczesnej. indywidualność z osa- 
motniemia w duchowych i materials 
nych zapasach — oto co jest epoki 
naszej wykładnią., Nie przytulna, ро- 
vodna i rozkoszna zbiorowość, dająca 
każdemu czas na rozwinięcie w роге 
skrzydeł. a 2тогаомапут zapewnią- 
jaca wypoczynek, 


Rodzina!... ай jest опа jeszcze pod 
Stawowa komórką narodowego by- 
4121... Хай rola jej dawna trwa? Жай 
nie zastąpiło jej w funkcjach najważ= 
niejszych społeczeństwo. państwo? !... 
Со dać może domowi swemu — 20= 
nie, dzieciom Богукајасу się z trudno 
Ściami bytu nad wszelką miarę 
ojciec? Слет podsycać jest w Stanie 
przygasające ognisko rodzinne ргасц- 
iaca codziennie poza domem matka- 
wyrobnica... fizyczna. czy umysłowa, 
wszystko jedno, Слет związmie są 2 


nimi w szkołe publicznej właściwie 
i między ludźmi wyrastające. dzieci, 
По czasu mają wszyscy oni na mi 


łość wzajemną, па życzliwość, ma dba 
łość o siebie i na tulenie się duchowo 


w jednym uścisku? .... 

Chcą. próbują tego zapewnic, usiłu- 
ią stworzyć, jeśli nie stworzyć, nic 
zbudować to zaimprowizować przynłał 
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Niedzela, 25 grudnia 1932 


Numer 
zawiera 


іб stron 


wychodzi codziennie rano 


p z 

muici jaki taki 
ciężko, Nici, łączące wszystkiecir w ca 
łość, rwą im się W ręku, Róžżniczku=- 
ia się. rozbiegulją wbrew woli. Се 
ogarnia Świat, sobię 
czątki nowego sad, wied 


lu. I z uśiniechem poblażania DOS 
da na czepiających sie starych. przes 


dom, ale idzie 


uiosac w TP 


ladu, 


Гак 


żytych form. Sens ich хароби siç 
gdzieś bowiem, Sens ten hyt we fu- 
szach. A dusze wyziębły i opustosza- 


łvi zerwały z błękitnemi marzeniu- 
ni o pięknie i cieple rodzinnego współ 
Życia, 

Po przez szlaki pokretne. ka- 
mieniste, strome coraz wiecej kroczy 
wędrowców samotnych, zapatrzonych 
w swoje. własne troski 1 w swoje wła 


p ULE 


boje, ale dawac 
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21-17, Rękopisów nadesłanych nie zwraca się, gr. 


ste celc, albo w cele  wszechludzkie 
wielkie. — jedni i drudzy „dalecy są 
od romumivzmu „Szczęścia rodzime- 
Gu Nic үа у w * nie.” Widząc” w 


niem przeżytek uiekonkretny, Dzisisj- 
idcalisia jest sccprykicm zarazem. 
ludzkość 


EZ 
Suią nm się wielkie o nową 
kapliczki uczucia i 
błogosławieństwa miłości budzą w 
nim watpliwość co raz większą. Prze 


ciwstawia im hasła bojowe j radość 
bezwzgleliiego czynu, 

"Takie Шс, takie jest już w du- 
Żym stopni, nowe pokolenie. majace 


słarych, zacofanych złużować na Bo- 
žym Świecic, bierze ono па sicbic 
wielki trud i wyrzcka się tego. co 
sadzi, że osłabiać. rozczulać je może 


ZOFJA STRYJENŃSKA 


W STAJĘNCE 


Oto jest szopka z polskiej wioski, 
Duch ją wypełnia dzisiaj boski. 
Niewiasta święta, obok Cieśla — 
Tyle malarki dłoń wykreśla.., 


Prostota cichej chłopskiej wiary, 


Dogmat niezłomny, jak świat siary, 
Wpatrzone w cud radosne lica 
1 wieczna, dziwna tajemnica.,, 


Za 1 wiersz milimetr. (6/4 cin. 
niach gr. 20, 
w kremie, repertuar, oział Lospodarczy, 
er- 70, pod nagłówkiem na pierwszej stronie zè. з*-„ ла 
jedno słowo w droznych 
i sprzedaż słowo gro 12, matrymonialne, horcsoencenc'e 
prywatne słowo gr. 20, 3 


2 zast zeżeneni nile:sz 25 ore Zawranicz. o Si 


ZEDŚWIATECZNYC 


Ceny ogłoszeń: 


szer.) w zwyliłych ojłusze- 
w nadesłanem а w nekrolozach gr. 50, 
таъ w 1@ } 
Ontoszeniuch gr. 10, kupna 


üla poszukujących OrAc;j gr, Da 


tylko zbędińc. nie dodając sił potrzeb- 
nych. Nie chot ono czyaié z zia 
religii rozumie je jako wysiiek "yi 
кэ ГОА Е 
ski i (бге, Ale 
ШО а tie posiada, Nie chce nad- 


zarazem DIPC ЧЫ 


instynktu Кох 
lunddnieniy Inu w 
Zmurszale mówi 


posardzie... 


Ale ny. którzysjny  dawnici ууго- 
sk, spoglądamy na tych fantastów тй, 
dych спос Hieraz bohaterskich. z sit 
lem. Czuiemy bowiem. jż biorą рош ац 
Moc swoją. 17 Муноз zamki powie- 
zie. Cóż rzekł, iZ 
tviko z zunków powietrznych pow Sta 


П 7%a ktoś 
je palace па ziemi. Ten frazes piekn; 
powtarza aż zbyt леи, Lecz gy nie 
торе.  Salne tyłko  zuchwałe 
utopie їе wystarczą. Grunt do bud: 
Wy jutra est w ши WCZORAJSZYM. 
Ktp dnicim tym gardzi — ten wytraca 
sobie z рса nóg podstawy tworzenia. 
Ktv nie szuka oparcia o ufność iauwcii. 
o Wiarę: o uczucia — buduje w strato 
sierzc, 

My dawauiejsi z iat albo z 
przywykliśmy żyć na ziemi i 
wszystko co nam piękuczo 
nić więc tukże ў kochanie wzajem., 
tę ostoje samopomocy i współdzia- 
łania największą, najiaśniejsza, A mk 
gdzież tkwi ona silniej j głębiej żeś 
nie w rodzinie. Dlaicgo każdy kto 
jest pozbawiony,  wydziedźczo: 
nym nam się zdaje i zbłąkanym. Во 
rodzina nie itst egoizmem zbiorowy iu. 
jest, lub powinna być 
szkoła miłości. "Taka 
Swą wielcą rolę, l taką 
uratować musimy. зако 
zimierne dla wszystkich. 


Więc zolowiśmy  podiącć 
tęść тойлау, o iei trw 
do niej w szystkich. waiku 
nietylko o chleb dla ludzi си i, 
chanie, Z tego kochanią 
rosły. jak myślą Sięguiemy. рсе 
wszystkie dusze, które Dóźniej К< 
tło swe dawały krociom, Była, „М 
i będzie zawsze rodzina 
kryciicą Prawdziwej mar 
i najnaturaliiiciszą szkoła КЕЛТ ДЕКА 
poświęceń, O tem bomyśbny UAS. 
кои to Just dostępne, przy уі: 
nym stole i trwaimy w obronie szla- 
chetnego Dobra, na iukie со а 
cci zewsząd zakusów. Dobra in 
dźwigać należy wwyż | udostesni . 
wszystkim = lecz nigdy — О Ли; 


Datt 
cnie 
daje, Ce. 


іеї 


przynajmiej. 
tysko spełnia 
zachować, 
dobro nice 


Walig o 
ałość, o prawo 
Będzie to 
кз 
bowiem уу” 


Najczystsza 
апо} kuhuy 


_—т —— 


kk 


s 
І 


а — 


T 195, 


Przed sądem doraźnym w Łodzi Archiwum partji komunistycznej 
stanie pięciu terorystów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 grudnia. (О). Z Łodzi 
uonosza: Slędztwo w sprawie zama- 
ków bombowych w Lodzi ustaliło, że 
oprócz Kuchciaka, bezpośredni udział 
w zamachu brały cztery osoby, Rze- 


telski Wisniewski, Renosik i Wim- 
Hak. 
Kuchciak wreczuł bombe МСА 


skiemu i леткі, którzy korzy= . 


dac z США, kiedy w pobliżu Wos 
uwódziwi było mało przechodniów. 
wyięlk zapalnik i rzucili рое, W 
chwilę potem przechodziła ulica Min- 
Ma ЕИО, Uirzawsze na chodniku 
паске. schowała ją szybka põd far- 
iuch. Niebawem nastupit wybuch. któ 
ry rozszarpał ią w strzępy, 


‚ czyniaci. 


Bombę pod Magistrat nedłożyli Klim 
czak і Renosik. 

Picciu zamachowców lodzkich Ste 
nie w najbliższych dniach przed sądem 
Uorażnym:. 


| 


1 


wykryto w Warszawie. 


MASOWE ARESZTOWANIA WŚRÓD WARSZAWSKICH KOMUNISTÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 grudnia. (S7) W pier- 
wszych dniach grudnia Urząd śledczy 
w Warszawie otrzymał poufna inror- 


Wo || | O OZ = ————— к-на 


Apel do Władz sanitarnych. 


śprzedawama inicha we 
Lwowie uraga  naprynutywniejszy m 
wymaganiom hygieny, Pomijając „ZZ 
roznoszehie mleka po domach w fu- 
do których z bowroicm 
sprzedawczynie zbierają rożne odpad- 
ki domowe, јако karme dla bydła, 
praktykowany sposób  kosziowania 
mleka przez publiczność 7 


tego samego naczyma stac 


Sposób 


jednewa 


sie ГАУ 


rozsadnikiem najrozmaitszych chorób. 
Byloby więc wskazane iak nairychici 
sze wprowadzenie W życie Świeżo 
wydanych przepisów o obrocie mie- 
kiem, а rzecza niedawno zawiązanej 
„Ligi mleka” spopularyzowamie wśród 
iudności spożywanie mlieka wyłacznie 
рамецгуло\апево, iak to ma miejsce 
w miastach Europy zachodniej, 


pemr, pa 


Polsko -sowiecki pakt o nieagresji 


wszedł w życie z dniem wczorajszym. 


Warszawa, 23 grudnia. (и) 23 bm. 
6 godzinie 12 w południe Minister 
Spraw Zagranicznych р. Józeń Buck. 
uraz poseł petnomocny ZSSR. w War 
szawie p. Włodzimierz Antonow Ow- 
siejenko dokonali wymiany dokumen- 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


tów rawiikacyjnych połsko-sowieckie= 
go paklu o nicagresii i polsko-sowic- 
ekici umowy koncyliucvineć. 

Przy uroezystei wymianie doku- 
mentów asystowali wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 


araz czlonkowie postlstwa sawicekie- 
то. 

Obie unowy Меха w życie z dniem 
wymiany dokumentów ratyfikucyjnyci! 
a zatem z dniem 25 hh. 


—„—————————— ш —--:--—® 
P Z 


Rozeim dzięki interwencji Papieża. 


б dzialan wojennych w przeciągu 24 gu- 


Represje G. P. U. 
wobec chłopów. 


(Telcionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 grudnia. (G) Z Rygi 
donoszą: Na Ukrainie zapadło kilka 
wyruków Śmierci, wydunych przez 
айу dorażue wra, kolegium (i. ТЖ 
W Humaniu skazano na Śmierć trzech 
chłopów. oskarżonych o kradzież zbo- 
magazynu rządowego. W il- 
weh miejscowościach rozstrzelano 
dwóch robotników Ukraticów. któ- 
rych oskarżono o prowadzenie agita- 
SOWIEC- 


2 


cii wśród chłobów przeciw 
kiem płanowi guspodurczenuł. 

G. BP. U. dokonało pozaten: licz- 
nych aresztowań, Zmunieńsem iest. 


że wśród uresztowanych zuaiduja sic 
również Ukraiicy-komuniści. którym 
zarzucono. że bomagali ukrywać zbo- 
AA 


-` пн БШШШ E зщ. 
Wielki wiec włościański 
w Glinianach. 


Ubiegdei niedzieli. 15 grudnia Z iniojatywy 
unerstowego Koła В. В. W. R. odbył się 
w szli Domu Ludowego w Glinianach wiel- 
Ki wiec. nu który przybyło z okolicznyci 
wsi porad 1000 ludzi obu narodowości. 
Wice zagaił poscł niejscowv p. Jan Da- 


orons du prezydium wiecu weszli pp.: 
ЫШЫ zkołe - Hawiieki, Warëcki, Kraus. 
geja odr. Lindbaum. Nastepnie reieruti 
wyęłasii posłowie: — Limberger, SZA ICH 


Ме Dabrowski, 

W obsstiaci dyskusii wywokujei prze 
шш ы wp, posłów zabierali glos rol- 
му: Dyczek. takon Мајот, Szadłowski: 
i ur. Sobeszkw. 


Мусу poruszy wiele bolączek. tra- 
pactych dziś roluiciwo і wysuneli caly sZt- 
yes postulatów redniczych јак splatit dlu- 
sów, brak kredytów, wysokie ceny WYTO- 
полу kartelowych i t. p. na które zadowa- 
praco odpowiedzicii posłowie, 

Przedłożonc rsezolucie, wyrużuljące vo- 
um zautuiau kierownikowi Rzadu i pre- 
zezowi В. В. W. R.  posiowi Sławkowi 
uchwalony jednogłośnie. 


—— өөө атыы 


Przy zepsutym  żoładku. zaburzeniach 
tawienia, niesmaku w ustach, bólu w skro- 
"jach. gorączce, zaparcia stolca. wymio- 
tach lub омо іш, już iedmi szklanka 
nuuralnei wody gorzkici „Franciszka-Jó- 
zeia“ działa pewnie, szybko і dodatnie. 
7059 


Zadat w uptekach i drog. 
zm. 


Citta del Vaticano, 25 grudnia. Nu 
skutek iuterwencii Papiczu Boliwia i 


Paragwwi zgodziły Уе da zuwiesZciiu 


dzin w pierwszy dzien Bożego Naro- 
(PAT) 


dzenia. 


_————————ч—Є—Єї—4——————----еә 
z —— 
Od 24 grudnia 


RESTAURACJA ATLASA RYNEK 45 


powiększona о 5O-osobową salę jadalną. 


3468 


17 dyrektorów koncernu Kreugera 
zasiądzie na ławie oskarżonych. 


Sztokholm, 23 grudniu. Za podawa- 
nie fałszywych  informacyi оѕкаг29- 
nych zostało 17 dyrektorów, czło 
ków dawniejszei dyrekcji koncernu 4a 


| 


pałczanego Kreuger & Той, Odpow a- 
dać będą oni przed sądem w styczniu 
1933 r. (PAT) 


"spazm 
A 


Straż gran. w walce z przemytnikami 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 23 grudnia. (U) Z Łodzi 
donoszą: Dziś o godz, 4 гапо reziegły 
się strzdy nu torze W рори staci: 
Łoódź--Kaliska. To straż graudszka ści- 
gaia przemytnika. 

Gdy znany władzósi śiedczym prze 
шуп Jan Maurow;si przybyć: o So* 
dzinie 4 mad ranem 
graniczna postanowil Алу ZE 
чо bagaż. Madrowski szucił sy Чо ur 
есик, Strażnicy oddali za nimi kilka 
strzałów. które chybił, iednak w re- 
zultacie ujęto Madrowskiego. W 
bagażu znaicziono  klkadziesiaż kilo- 
stamów sacharyny i tytoniu, реу = 
colhego z Niejmice. 

Przemyśl, 23 grudnia. МУ Слом – 
cach aresztowali funkcjenarneże tarn- 
tejszei polici mejakicgo Касела Konti- 
Sa. przy którym па dwarcu czernio- 
więckim znaleziono większy transport 
kamyczków do zapalniczek. Jak sie o- 
kazało. Bontus przemycił ten towar z 
Polski. (PAT) 

Przemyśl, 23 grudniu, Dwóch kup- 
ców rumuńskich usiłowało przemycić 


ue АЕТ. S 


NN 


мо 
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przez zielona granicę do Polski znacz- 
ny transport wódki. spostrzegła ivl 
rumuńska straż graniczna. Jeden z 
kupców zaczął iwiekać, a wówczas 
strażuicy oddali szereg strzałów za u- 
ciekaiaeyin, zabiiaiat go na miejscu. 
Drugiego kupca funkcionarjusze runut 
sey aresztowali, Obaj kupcy pochodza 
z Czarnohuzy na Bukowinie. (PAT) 


r 


ko 1 ыш. T 


Krwawa utarczka | 
na pograniczu. 


Wilnc. 23 grudnia. Wczoraj na po- 
uraniczu polsko-litewskiem w rejonie 
Druskicnnik straż graniczna litewska 
poczuła ostrzeńiwać bande przemytni 
ków. która usiłowała przeprawić Sie 
łodziami na teren Polski. Jeden 7 
przemytników trafiony Śmiertelnie ku 
lu. шопа. w rzece. dwóch wyskoczyło 
z łodzi i usiłowało wpław dostać się 
na teren Polski. Zostali oni шесі 
przez КОР (PAT) 


ZZO —— © WZA —————————„— 
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macje, żę na terenie Sopot i Gdańska 
przebywa często podejrzany osobnik. 
przybyły akoby z Warszawy. który 
przegrywa olbrzymie sumy w kasynie 
sopockiem. Nad osobnikiem owym zu- 
stuła roztoczona obserwacia. ma pod- 
stawie którci ustalono koutukty i spu- 
tkania między nim a innymi podcirzae 
пуш osobnikami. 

Przed paru dniami osobnik ów, mua- 
су przy sobie kilka walizek, miał zu 
miar wyjechać Z Warszawy. Zatra- 
mano жо na dworcu w chwili gh 
wsjadał do pociągu, odiezdzajacego du 
Gdańska, Sprowadzono go do Urzedu 
śledczacgo. gdzie po rewizii osobisteż i 
rewizii walizek ujawniono większa su- 
ше pieniędzy w różnych walutach. 
oraz szereg dokumentów komunisty- 
cznycl. 

icia, таја taki materiał. przy- 
staplita do rewizii u osób, których na- 
zwiska znaidowały się w notatkach 
zatrzymanego osobnika, 

Miedzy innemi wykryto archiwum 
komitetu centralnego Polskiej Partii 
Komunistycznej oraz dość znaczne sti- 
my pieniędzy w różnych walutach. 
W zwiazku z tenn na podstawie de- 
буй władz sadowwch, 36 osób vsa- 
dzono w wiezieniu. 


Notowania giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


(Telefonem 


nd naszega korespondenta.” 


Warszawa, 23 grudnia, (О) 
Dewizy (transakcie)? 

Belgia 12365. Londyn 2966-2967 
Nowy Jork 5925, Nowy Jork kabel 
SYZY, Paryż 3485, Szwajcaria 172. 

Obroty dewizami małe. Dolar go: 
dówkowy w obrotach prywatnych 8'93 
it rzy czwarte do 804, Rubel Доу 
464 i pół. Dewiza па Berlin w obro- 
tach międzybankowych 21225. Marki 
niemieckie banknotv w obrotach pry- 
watuych 21225. Funt szterling w obro 
tach prywatnych 2972. 

Papiery procentowe; 


З proc. pożyczka budowlana 38'50. 
4 i рог proc, listy zastawne ziemskie 


36. 5 proc. pożyczka  konwersyina 
4050, C proc, pożyczka dolarowa 


5450, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
5413. 5450, 5400. 7 proc. listy zasta- 
stawno В. G. К. 8325, 7 proc. obliga- 
cie В. G. К, 5325, 7 proc. listy Banku 


Rolnego 8325, 8 proc. listy zastawyc 
m. Warszawy 45'13. 4575, 4550, S 


proc, listy zastawne В. G.K.94 8 
proc. obliwacie В. G. К, 94, 5 prac. I- 
siy zastawne Banku Rolnego 94 S 
proc. pożyczka budowlana В. а. K. %. 
Bank Pulski 5625 -8$6'50, Lilpop 11740. 
Haberbusch 37. Dla pożyczek państwo 
wych tendencja przeważnie utrzyma- 
na, dla listów zastawnych mocniejsza 
Pożyczka Dillonowska 60 do 60 i trzy 
sme, Dla akeyi tendencja nieco moc. 
niejsza. 


ŁWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 

23 grudnia 1932, 

Dofir 94-50450, 

W tragsakciach międzybankowych mo- 
fowuno:; Nowy Jork 8.92—8.9275, Londyn 
20.70--29.855. Zurych 171.55 -172.15, Praga 
26.40-—26.46, Perlin 212.25- 212.75, Paryż 
341.50— 34,90, 

Usposobieniu słube. 

Gielda akcyjna nieczynna. 

Następne zebranie giełdowe we wtorek 
27 bm. 

m WEG СОИНО GG 
Te р = - "W снйшнр=т =" 

Temperatura we Lwowie w dniu 22 
urudnia wynosiła: o godz. 7 rano ci- 
шеше barometryczne 743,95 іетрега- 
tura —-3,9, o godz. 1 w poł. ciśn. bar 
743,56 temp. --0,4, о godz. 9 wieczói 
ciśn. bar. 742,82 temp. -4-1.6 stopni 


Napad na bank polski 
w Brooklynie. 


R 


Nowy Jork, 23 grudnia. Polska Kasa 
oszczedności w Brooklynie była wido 
wania napadu trzech bandytów. Wesz 
Moni do banku i przedstawili sie iako 
urzędnicy federalni, którzy przybyli 
celem poszukiwania fałszywych pic- 
medzy. јаке w tei dzielnicy kursowa 
ły w znacznej ilości. Gdy Kowalski 
pozwolił im na przejrzenie kasy. ban- 
Чусі związali go, załepili usta mla- 
strem i skradli z kasy 2000 dol.. po- 
czem szybko zbiegli. Kasa Polska była 
ubezpieczona i w godzinę później, to- 
warzystwo ubczpicczceń. ро przepro- 
wadzeniu wstępnego śledztwa. pokry- 
lo straty kasy w zupełności. (PAT) 
Pies 


Ra z 


Eksplozja w magazynie 
amunicji. 


Rzym, 23 grudnia. Magazyn amuni- 
cii przy skole artyleryjskiej w Nettu- 
no pod Rzymem wyleciał w powie- 
trze. Wybuch spowodował śmierć 5 
żołnierzy zajętych układaniem poci- 
sków. Przyczvna eksplozji nie została 
wyjaśniona. (PAT) 


p рь 


Pocztówka która wędrowała 
23 lata. 


Genewa, 23 grudnia, Poczta włoska 
dsiągnęła nowy „rekord“. We wrze- 
Śnmiu 1909 r. ze sanatorium w Savonie 
została wysłana widokówka pod adre 
sem weterynarza w Spotorno, Wido- 
kówka ta została dopiero dziś dorę- 
стопа, przyczem adresat musiał dopła 
сіб 60 centymów kary za n'edostate- 


czne ofrankowanie. Że Savony do 
Spotorno widokówka wędrowała 
przez 23 lata. (PAT) 


Pies wykrył mordercę. 


«Przemyśl, 28 grudnia. Pies służbowy 
z komrisarjatu Straży Granicznej Rols 
wykrył mordercę zabitej przed paru 
dniami 9-letniej dziewczynki z po- 
wiatu horodeńskiego Marji Szłapak. 
Mordercą dziewczynki w©kazał się 
własny jej ojciec Leś Mykietczuk. 
(PAT) 


—— 


Oskarżony o niedozwolone 
transakcje. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 grudnia. (Sz.) Z po- 
fecenia prokuratora wytoczono do- 
chodzenia komendantowi głównemu 
warszawskiej Straży ogniowej drowi 
Prokopowi. 

Stoi on pod zarzutem niedozwolo- 
nych transakcyi przy zakupnie maszyn 
dla warszawskiej Straży ogniowei. 


50 wagonów cukru 
dla bezrobotnych. 


Warszawa, 23 grudnia. Związek za- 
cfiudnio - polskiego przemysłu cukro- 
wniczego w Poznaniu i Związek Za- 
wodowy polskiego przemysłu cukro- 
waiczego „b.  Konzresówki, Wołynia. 
Mautopolski i Śląska ofiarowały po 25 
wagonów cukru, 500.000 kg. na rzecz 
Fumduszu Bezrobotnych. (PAT) 
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Nr. 


z dnia -5_grudia 1932. 


ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE. 


Kilka słów o trawieniu. 


Większość chorób Żaładkowych 


pociodzi z przeładowania Żoładka nieodpowied- 


niem i ciężko-strawnem pożywieniem. Przełudowanie narządów trawiennych niszczy 


organizm | wytwarza substancie trujące, 


które, nie тодас się łatwo wydzielić, po- 


wodują жалу artretyczne i przedwczesna sturość, Należy zatem pazwolić organizmo 


wi nzupełnić i odnowić zapasy iczo sił, 


w skoncenirowancej formie wszystkie 
stosunku, w jakim ich organizmowi 


podstawowe 
naibardzici potrzeba, Jej miły smak pobudza 
apetyt, a ten już dba о to. by soki trawienne j 
funkcjonowały. ОуошаНуле trawią szybko і całkowicie 


Övønaliyua 
odżywcze w 


posiada 
takim 


Ovomaltyna. 
substancic 


ісуі 


enerzicznie 
których na- 


odpowiednim czasie 
nawct ludzie, 


М 


rządy trawicnme Же działają. Dzięki dużej zawartości diaytazy, a przez to nadzwy- 


схаўлеј strawirości, addaie Ovomaltyna niepomierne uslugi 
nych schorzeń żołądka i ісі. powstałych na tle niestrawności nerwowci, 


chronicz= 
wrzodu 


przy leczeniu 


żołądka, zaburzeń w trawieniu węgłowodanów i t. p. 


Ovomaltynę nabyć można 
схлусһ). Próbki i broszury wysyla 
czna Dr. A. Wander, Sp. Akc., Kraków. 


we wszystkich aptekach i drogeriach (składuch apte- 
bezpłatnie 


Chemiczno-Farmaccutve 
3507 


Fabryka 


WKM кшш oT 


Sukces rządu Pau! Вопсоига 


izba Deputowanych wyraziła rządowi votum 
zaufania 379 głosami przeciw 166. 


Paryż. 23 grudnia. W zakończeniu 
wczorajszej sesji Izba Deputowanych 


przyjęła 379 głosami przeciwko 166 
wniosek o wyrażenie votum zauiazia 
dla rządu, postawiony "na  porządkit 


dziennym przez radykalnych sociuii- 
stów, 


Większość parlamentarna, która o- 
powiedziała się za rządem, składa się 
z socjalistów oraz radykalnych socia- 
listów. Przy głosowaniu okazało się, 


T 


ОМА GWIAZDKĘ! 
dy aP 


+6 N 


URTOWNIA TEKSTYLNA 


KUPONY SGLUNYCH MATERJAŁÓW: 


ie, WELNANYCH 


Że od tei czyumności wstrzymało się 
więcej posłów niż można było się 
spodziewać. Opozycja przeciwko rzą- 
dowi przesunęła się nieco więccj ku 
centrum. Wobec tych wyników gło- 
sowania rząd Paul Boncourą znalazi 
poparcie trochę bardziej na lewo niż 
poprzedni gabinet, 


Warszawa, 23 grudnia. (G.) Z Pary 
ża donoszą: Wyniki głosowania w 
lzbie deputowanych wykazały, że ga- 


G 


RYNEK 30- 7 
a 


JEDWABNYCH 
RZN BIELZNANYCH 


б; 


OBRUSY RĘCZNIKI GRuSTKI 
= РЕПУ KOCE LTD. 


w FIRMIE 


| Ф. 
E. HAUSMAN, Lwów 


(Hausman i Kuttin) PASAŻ HAUSMANA 6. | 


DEMONSTRUJEMY 


FOTOMETR 
PHILIPSA 


PRZEPROWADZAMY DO- 
WÓD, ŻE Т. ZW. „TANIE“ 
ŻARÓWKI SĄ DROGEE, 
A DOBRE ŻAROWKI 


PHILIPSA SĄ TANIE 


CODZIENNIE DEMONSTRACJE od godz. 4 do 6 pp. 


3361 


| W sercu ludzkiem odbywa się nieustannie rodzenie namiętności, 


tak, iż zgon jednej jest prawie zaczątkiem drugiej — powiedział książę La Rochefoucauld. — Dlatego też człowiek dąży do 

ustawicznych zmian, do pewnej kolekcji wrażeń. Jeśli chodzi o wymagania palacza-znawcy, to jego upodobaniom idealnie odpo- 

wiada Kolekcja Papierosów Polskiego Monopolu Tytoniowego, która zawiera najwytworniejsze gatunki papierosów. W dzie- 
dzinie cygar zaś odpowiednikiem tej kolekcji są cygara „Favoritas“ i „Delicias*, 


И” ы La MRÓZ AM W | 
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1 binęt Boncoura iest popierany przez 


calą lewicę. 

W kołach  parlamentamych brak 
jest entuzjazmu dla mowcgo rządu. 
Powodem tego nasiroiu jest obawa, 
że zaieżność od poparcą socjalistów 
może pociągnąć za sobą pewne posu- 
nięcia, które nie odpowiadaja pogla- 
dowi ianych grup lewicowych. Poza 
tem panuje niepewność co do sposobu, 
w jaki rząd rozwiąże piętrzące się 
trudności finansowe, 

Prasa przyjęła wynik głosowania 
nad votum zaufania а Boncowa 7 
zadowoleniem. Dzienniki podkreślają 
taczół, iż nowy rząd iest kontynuaciu 
gabinetu Ferriota. Okres świąteczny 
przerwał na pewien czas namiętna w 
innym czasie walkę parlamentarną we 
Eragi. 

„Petit Journal" podaje, 2с nie na: 
leży oczekiwać zadnych zmian ani w 
polityco zagranicznej ani w potyce 
wewrctrznei Franci. „Victoire“ wyra 
ża pogląd, że gabinet Раш Boncouwra 
nie potrwa dłużej niż miesiąc. 

Berlin. 23 grudnia. Expose Pau! 
Boncoura prasa niemiecka przyjęła 2 
nienhrywanem niezadowoleniem, рой 
kreślając zgodnie fakt. że noww pre: 


mier kontynuować będzie polityke 
Ferrtota. 
„Lokal-Anzeiger* twierdzi, iż pro- 


gram Boncoura jest dalszem umocnie- 
niem traktatu wersa!skiego i sądzi 
iż postulaty powszcchmcego rozbroje- 


nia i praktycznego równouprawnie: 
nia zostały jego słowami odrzucone. 
(PAT) 


Wręczenie nagród 
Ministerstwa W. R. i 0. P. 


Warszawa, 13 grudnia. Dziś w gma- 
chu Ministerstwa WR i OP odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród pp. Sol- 
Skiemu, Osterwie i Pronaszce, odzna- 


czonym w konkursie, zorganizowa- 
nym przez Ministerstwo WR i OP za 
nailepsze wystawienie Sztuki Wy- 


spiańskiego. | 
Nagrody wręczył laureatom osobi: 
ście p. minister Jędrzeiewicz, (PAT) 


P. Prezydent Rzplitej 
o'tem chrzestnym. 


Brzężany, 23 grudnia. Na prośbę 
mieszkańca wsi Augustówka Piotra 
Kanafarki p. Prezydent Rzplitej wyra- 
ził swą zgodę i zezwolił na wpisanie 
w księgacli metrykalnych Swego na- 
zwiska w charakterze ojca chrzestna- 
zo 7-go z rzędu syna tego gospodarza. 
Dziecku ma być przy chrzcie nadane 
imię Ignacy. Równocześnie Pan Pre- 
zyd.nt nadesłał dla swego chrześnia- 
ka za pośrednictwem p. Starosty brze 
żańskiego książeczkę  wkładkową 
PKO na sutnę 50 zł. wraz ze swą po: 
dobizną. (PAT) 


Ruch przedświąteczny 
w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondezła.) 


Warszawa, 23 grudnia. (G) Ruch 
przedświąteczny w Warszawie ies, 


słaby. Wczoraj naogół w sklepach by- 
ło mało kupujących. Dziś rano ruch 
nieco ożywił się. Naogół sklepy sprze=' 
dają na podarki świąteczne przedmio- 
ty bardzo tanie, przeciętnie do 2 zł. 
Dowóz ryb w tym roku jest bardzo 
duży, ceny naogół umiarkowane, 

W tym roku warszawianie w pierw 
szy dzień świąt będą mogli po raz 
pierwszy jeździć tramwajami. Dyrek- 
cia tramwaiów wznawia ruch o go 
dzinie 3 po południu. 


4 


= —— 


Program gabinetu Boncoura. Postula 


Nr. 


Delaracia odczy:ana w Izbie Deputowanych. 


Paryż, 23 grudnia. Na czwartowem 
posieczeniu Izby Deputowanych Paul 
3oncour odczytał oczekiwaną z wiel- 
kiem zainteresowanieni deklaracię rzą 
dową. 

Deklaracja podkreśla, że przesilenie 
gabinetowe rozpoczęło się w okolicz- 
uościach specjainie drażliwych, w prze 
Чей grożących znacznych Splat. 
nrzyczem: prestiż Herriota ani jego po- 
lryka, nie były w niczem narażcne na 
szwank. 

Co do spraw wewnętrzno-finanso- 
wych, powinny być powzięte zarzą- 
dzenia rządu «а zapewnienia budżeto- 
wi 1933 potrzebnej równowagi. 

Narazie rząd domagać się będzie je- 
dynie prowizorium na styczeń, a po- 
tem postara się wprowadzić główną 
część zarządzeń, które rząd uważa za 
zbawienie dla kraju. 

Obecna sytuacia w tanach Zjedn. 
wymaga wielkiej ostrożności, W cza- 
ме przesilenia Herriot utrzymywał na 
Szczęście ścisły kontakt z Waszyngto- 
nem. 

Jesteśmy szczerze 
szyngtonowi — oświadczył Boncour 
— że prowadzić możemy rokowania 
w dążeniu do osiagnięcia ogólnego roz 
wiązania, któreby zakończyło bczład, 
jaki powoduje ciągie brzemię długów 
woiennych. 


wdzięczni Wa- 


Ж % LJ 


Podczas przemówienia premjera 
Boncoura w Izbie Deputowanych, ła- 
wy dla publiczności wypełnione były 
po brzegi. 

W. czasie odczytywania deklaracji 
rządu zachowywana była uroczysta 
cisza. Ustęp o konieczności przywró- 


Nowe sprawki Kuchciaka 
wychodzą na jaw. 


Łódź. 23 grudnia. W toku docho- 
dzeń w Sprawie podrzucenia bomb pod 
magistrat i Urząd Wojewódzki, stwier 
dzono, że wspólnikiem Kuchciaka byli 
m. in. Rzetelski. Renosik, Wiśniewski 
i Klimczak. 

Szrawcaini podrzucenia bomby pod 
(Województwo byli Rzetelski i Wiśnie 
wski, pod magistrat Renosik i Klim- 
czak. 

Obecnie wyszło na jaw, że te same 
osoby byty również przed pól- 
tora rokiem sprawcami napadu na ka- 
sjera firmy Kroenig, któremu zrabo- 
wano teczkę zawierającą 20.000 zł. 

Przy podrzucaniu bomby Renosik i 
Rzcte!lski mieli za zadanie tylko kon- 
trelowanie wykonania rozkazu Kuch- 
cika przecz Wiśniewskiego i Klimcza- 
ka. (PAT) 


Pożar zamku pod Lipskiem. 


Lipsk, 23 grudnia. Na zamku Weisen 
ieis koło Lipska, dawnej rezydencji 
książąt saskich, ubiegłej nocy wy- 
buchł pożar, który zniszczył znaczną 
część budynków i główną wieżę, któ- 
ra runęła. Szkody są olbrzymie. 

W zamku mieściło sie prezydjtun po 
lcji na okręg mersenburski, (РАТ) 


арг 


Pełarda w kasynie sonockiem 


Gdańsk, 2? grudnia. Wczoraijszeł no 
cy bezpośrednio przed zakończeniem 
gry w kasynie sorockiem, pod jednym 
ze stołów z ruleta nastąpił wybuch ре 
tardy. Jak przypuszczają, wybuch 
miał wzniecić zamęt. z czego korzy- 
Stając sprawcy mieliby możność za- 
brania pewnej ilości gotówki ze stołu. 


Dotychczas nie ustałono, czy cel ten 
nie został osiągnięty. Wypadku z 
ludźmi ani uszkodzeń  materjalnych 
inie było, (PAT) 


= э Ө wr R a WO л... 
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cenia autorytetu państwa wywołał bu 
rzę oklasków, podobnie jak ustęp o 
kompresii budżetu. Oklaskiwano też 
projekt zniesienia niepotrzebnych u- 
rzędów. 

Lewica oklaskiwaia ustęp dotyczący 
ochrony rynku francuskiego zbożowe- 


go i projekt środków zwalczania bez- 
robocia. (PAT.) 
Paryż. 23 grudnia. Frakcja radyka|- 
no-społeczna postanowiła głosować za 
rządem, socjaliści zaś pod warunkiem, 
że program nowego rządu ich zado- 


woli. Centrum republikańskie (Тат- 
dieu) głosować będzie przeciwko 
rządowi Boncoura. (PAT) 


z dnia 25 grudnia 1932, 


ty ludności polskiej 


= ЕЕЕ, 


w Czechosłowacji. 


Praga. 23 grudnia. Poseł mniciszości 
polskiej w seimie praskim dr. Buzek, 
zabrał głos w dyskusji budżetowci. 
donjagając się uwzględnienia w ra- 
mach budżetu na cele kulturalne i go- 
spodarcze potrzeb ludności polskiej na 
Śląsku, oraz usunięcia wszystkich jei 
krzywd. 

Mówca zastrzegł się energicznie 
przeciwko. niedawnemu przemówieniu 
komunistycznego posła Polaka Śliwki, 
który w bezprzykładny sposób atako- 
wał Polski rząd i zastrzegł się prze- 
ciwko antypolskim paszkwiłom Vozki, 
świeżo wydanych drukiem. 

Рос! dr. Buzek wskazał па szkodli- 
wość tego rodzaju wystąpień dla do- 
brych stosunków <czeskosłowacko-pol- 


skicli, które znalazły swój dobitny wy 
raz w manifestacjach czeskosłowac- 
kich z powodu śmierci lotników pol- 
skich <. p. Żwirki i Wigury. (РАТ.)) 


Spotkanie Hitiera 
z Strasserem? 


W ciągu świąt 


Berlin. 23 grudnia, 
Bożego Narodzenia w jednej z gór- 
skich miejscowości nastąpi spotkanie 
Hitlera z Straserem, celem porozumie- 
nia się co do powrotu Strassera na kie 
rownicze stanowisko w partji (РАТ! 
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Gabinet Mac Dona! 


Londyn, 23 grudnia. Izba Gmin była 
22 b. m. widownią sensacyjnego ataku 
wyrmierzonego przez Lloycl George'a 
przeciwko Mac Donaldowi na tle bez- 
robocia. 

Atak przywódcy liberałów ройсіпа 
osłabioną już znacznie ostatnio pozy- 
cję Mac Donalda. 


Izba Gmin rozeszła sic na 6-iygod- 
niowe ferie pod wrażeniem, że o ile 
nie dni, to miesiące premnierostwa Mac 
Donalda są policzone. (PAT.) 


Londyn. 23 grudnia. W odpowiedzi 
na gwałtowny atak 


Lloyd Georgc'a 


| 
| 


da powaznie zachwiany. 


przeciw rządowi Mac Donalda, bronił 
Mac Donalda minister rolnictwa, zwła 
szcza ze względu na dodatnią politykę 
rolną rządu. Minister kopalń oświad- 
czył, że pogłoski o zniesieniu kontyn- 
gentów węglowych są nieprawdziwe 
(PAT) 


Szereg nominacyj w armii. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 23 grudnia, (G) Dzien- 
nik Personalny Ministerstwa Spraw 
Wojskowych z dnia 22 grudnia r. b. 
przynosi zarządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej © nominacjach szeregu 
oficerów z dniem 1 stycznia 1933 r. 

Stopień generała brygady otrzymali 
pułkownicy: 

Władysław Franciszek Seweryn 
dypl., Langner Władysław Aleksan- 
der, Mond Bernard St., Sawicki Kazi- 
mierz, Przewłocki Marian Roman, dy- 
plom. 

Stopień kontradinira.a otrzymał ko- 
mandcr Unrug Józeí І. 

Stopień pułkownika otrzymali pod- 
pułkownmicy w korpusie oficerów pie- 
choty: Kulman Władysław Józef dypl. 
dr. Krudecki Marian, Załuska Jan IL. 
Schwarzenberg-Czerny Bolesław, Mi- 
roszewski Artur Tomasz, Bratro Jan, 
Różycki-Kołodziejczyk Tad. dypl, Gra 
bowski Zygm. Н. dypl, Żurakowski 
Antoni Jan Józ. dypl, Szafran Jarosław 
dypl, Csadek Zygmunt, Korkozowicz 
Jan, dypl., Froń-Krasicki Mikołaj, dypl. 

W korpusie oficerów kawalerii: Ko 


morowski Taduse I., Safar Roman 
Józef, Piotrowiecki Aleksander, Smo- 
leński Józef 11. dypl., Filipowicz Jul- 
jan. 

W korpusie oficerów artylerii: Ro- 
bakiewicz Edward, Dembiński Włodzi 
mierz Leon dr., Fyda Wojciech dypl., 
Englich Jerzy Marjan dypl. inż., Bigo 
Jan dr. dypł. Młodzianowski Wacław, 
Drejman Jan, Sulkiewicz-Fozman-Mi- 


rza. 


Wiceminister Szembek 
na obiedzie pożegnalnym. 


Bukareszt, 23 grudnia. Obiad poże- 
gnalny min. Szembeka, wydany w min. 
Spraw zagr. przez premiera Maniu 
zgromadził 90 przeszło osób. 

Imienicm rządu przemówił wicepre- 
mjer Mironescu, wznosząc na zakoń- 
czenie toast na cześć Rzplitej Polskiej. 
W odpowiedzi min. Szembek skreślił 
dzieje przyjaźni polsko-rumuńskiej i 
wzniósł toast na cześć Rumunii. (PAT) 


Filipiny — niepodległem państwem. 


Całkowitą niepodległość uzyskają w ciągu dziesięciu lat. 


Waszyngton. 23 grudnia. Na odbytej 
22 bin. wspólnej konferencii członków 
obu Izb osiągnięto całkowite porozu- 
mienie co do przyznania niezależności 
wyspom Filipińskim. 

Na mocy porozumienia Filipiny uzy- 
skaja pełną swobodę w ciągu 10-ciu 
łat. Przewidywane jest zniesienie 
ograniczeń w dziedzinie етісгасіі i 


handłu. Stany Ziedn. utrzymają rezer- 
wy wojskowe i morskie. Prezydent 
Stanó wZjedn, ma podjąć z rządem 
Filipin rokowauia o zawarcie traktatu 
w. sprawie stałej neutralności bezpo- 
Średnio od chwili uzyskania niepodle- 
głości. Powyższy układ został przyję- 
ty przez senat. (РАТ) 


Detyzia — w reku Roosevelta. 


Londyn. 23 grudnia, Hoover ogłosi! 
dziś oficjalnie swą decyzię w sprawie 
niozodejmowania rokowań z Europą w 
kwestji długów wojennych na własną 
rękę, zostawiając іо cażkowicie Roose 
veltowi na tegoż życzenie, wyrażając 


jcdnak gotowość rodięcia rokowań 
według planu i wskazań przyszłego 
prezsdenta. (РАТ 


Waszyngton. 23 grudnia. Z 05ї0520- 
nego przez Biały Dom korespondencji 


między Rooseveltem a Hoovcrem wy- 
nika, że Roosevelt odmówił przyjęcia 
jakieikolwick wspólnej odpowiedziałno 
ści za mianowanie komisii dla zbada- 
nia sprawy rewizii długów woien- 
inych i innych zagadnień międzynaro- 
dowych. 

Roosevelt zaznacza, że pragnie za- 
chować swobodę działania w chwili 
obięcia władzy w dniu 4 marca 1933 r. 


(PAT) _ 


| 
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Zwłoki chłopca na dachu 
wagonu. 


Wczoraj o godz. 18'50 na peron 
Dworca Głównego zajechał pociąg z 
Zimnej Wody. Służba kolejowa za- 
uważyła, że na dachu jednego z wago 
nów leży człowiek. Przekonano się, 
że są to zwłoki młodego chłopca, z 
wielką. krwawa raną na tyle głowy. 
Prawdopodobnie jechał „na gapę* na 
dachu wagonu i został uderzony nis- 
kiem przęsłem mostu. Stwierdzono 
wkrótce, że jest to 16-letni Edward 
Wilczek, syn emeryta kolejowego z 
Zimnej Wody. Zwłoki jego odstawiono 
do Instytutu Medycyny Sądowej. 


Przez pomyłkę napiła się 
trucizny. 


Wczoraj po południu 8-letnia ucze- 
nica, Zofja Kontorówna przez pomył- 
kę napiła się jakiegoś truiącego płynu. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ją 


+ do szpitala. 


Napad rabunkowy. 


Urzędnik Syndykatu  Zbożowegc 
Mniszek Stanisław (zain. przy ul. Po- 
tockiego 67) doniósł policji, że wczorai 
o godz. 19.15 napadło go w mieszkaniu 
dwóch nieznanych ludzi, którzy zarzu- 
cili mu na głowę palto, obalili go na 
ziemię, uderzyli polanem w głowę i za 
brali z tylnej kieszeni 350 zł. i 35 do- 
larów. 


Niezwykły zamach 
samobójczy. 


Wczoraj po południu służącą Stani. 
sława Pakielińskiego (Boczna Biliń- 
skich 13 c) — Katarzyna Mykicz., po- 
wodowana niewiadomym impulsem 
popełniła sumobójstwo w niezwykły 
sposób. 


Oblała się cała benzyną і podraliłe 
się następnie. Gdy cała stanęła w рію 
mieniach, jak żywa pochodnia, wysko 
czyła na регареї okienny i rzuciła się 
z wysokości Il-go piętra na bruk pod- 
wórza, 

Połamała obie ręce i nogi i doznała 
ciężkich obrażeń. Pogotowie ratunmko- 
we w stanie beznadziejnym przewio: 
złą ia do szpitala. | 


Wez" 


DR. FRANCISZEK PAWLISZAK 


— — .— 
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Propagator bezpartyjnego patrjotyzmu. 


Rzeczpospolita monarchiczna prze- 
chodziła w XVIII wieku głęboki kry- 
zys. Rozdziełona moralnie już od po- 
czątku stulecia między dwa  stromni- 
са, różniące się raczej ambicjami, 
niż programem politycznym, dawała 2 
siebie smutny przykład kraju, wyda- 
nego na lup drapieżnych instynktów 
ludzi, dla których słowo partja stało 
się synonimem ojczyzny. Czasy saskie 
— to czasy bezsiły państwa, a Wzro- 
stu nadmiernego potęgi stronnictw, 
zwalczających się zaciekle i bezmyśl- 
nie. 

Wielkie majątki, które wyrosły na 
kresach, mogąc być w ustroju absolu- 
tystycznym i dziedzicznym walnemi 
podporami tronu — w  demokratycz= 
nym i wybiuralnym — przemieniły „516 
w icbezpieczne dla całości ognisła 
knowań rozlicznych, antagonizmów 0- 
strych, a nawet separatystycznych 
konszachtów, 


„Król daleko. а pan blisko“ mawia- 
no, chcąc określić stosunek drobnej I 
średniej szlachty do inagnatów, rozpo- 
rządzających olbrzymią siła materjal- 
ną i moralna, Ta siła powodowała, że 
w łonie Rzeczypospolitej, opartej na 
fikcyjnej równości całej szlachty, dwa 
rody z resztek dawnych stronnictw 
austriackiego i francuskiego zorganizo- 
wały partje, których działalność Гёй- 
ca głęboki cicń na całą naszą historię 
owych czasów. 
Partie te — wobec opanowania 
wszystkich dziedzin życia przez ma- 
gnatów — dawaly swym członkom 
istotne korzyści i pozwalały spokojnie 
żyć, dawały nadzieję wybicia się. a W 
razie konfliktu z prawem możność 
wygrania przed trybunałem. pieniądz- 
mi lub siłą zdobytym dla stronnictwa. 


Krótkowzroczama i domatorskąa poli- 
tyka szlachceka, tak lubiąca interes 
„rzeczy pospolitej" utożsamiać ze swo 
im własnym, nie przeczuwała, Że przy- 
należność do partji może mieć jakieś 
inne cele, iak chęć natychmiastowego 
zdobycia władzy. 

To też chociaż zarówno Potoccy jak 
| Czartoryscy mieli poważne zasługi 
w dziedzinie teorii naprawy wadli- 
wych urządzeń ówczesnej Polski — u 
obu interes rodowy i zaciekłość par- 
tyina ѕрусһаїу na plan dalszy dobro 
publiczne, a fatalne metody korupcji, 


MODLITWA PAŃSKA 


(Z cyklu „Widzenie modlitw") 


Ziemia jest czarna, kamienna, sucha = 


niebo nawisłe płynnym ołowiem — 
dokoła góry w piasku wydmuchach 
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bardzo uważali Potoccy. 


gwałtu, łamania prawa i szukania po- 
mocy w „Obcych agenturach* demora- 
lizowały w zastraszający sposób tę 
resztkę uczciwości politycznej, јака 
pozostała w duszach ludzi cpoki są- 
skiej. 3 

„Familja“ skupiała w Swych szete- 
gach niewatpliwie najtęższe umysły 
epoki. Ale głęboko przemyślane plany 
przebudowy państwa nic były jej wy- 
łączną własnością. Właśnie „republi. 
kanie“ — tak skrzywdzeni przez hi- 
storję z powodu hanicbnego  finaiu 
Targowicy — mieli w swych  szere- 
gach ludzi, którzy Śmiałością pomy- 
słów reformatorskich zdystansowali 
wszystko, co wymyślili Czartoryscy, 

Czartoryscy nic liczyli się z opinią 
inas szlacheckich. na która znowu 
Ta różnica. 
wyznaczaiac linię taktyczną dla 1neto- 
dy obu stronnictw, była decydująca. 
Mimo to jednak postulaty powiększe- 
nia wojska i skarbu, reformy gospo- 
darczej i sądowniczej. naprawy wia- 
dzy wykonawczej i usiawodawczej — 
raz po raz zjawiają się w cyrkula- 
rzach wyborczych lub przedłożeniach 
sejmowych, nigdy jednak  równocze- 
śnie. Jeśli przy władzy byli Czarto- 
ryscy — botoccy za pruskie pieniadze 
zrywali sejm. ру nie dopuścić do ura- 
towania Polski przez przeciwników ; 
jeśli Potoccy — „familja“ przyzywała 
ua pomoc Rosię i icdnem słowem ve- 
та grzebano najzdrowsze plany i nai- 
radykalniejsze pomysly. 


Nic więc dziwnego. że za Augusta 
П. dziesięć sejmów zostało zmarno- 
wanych, a za iego syna. Angusta HT 
tylko ieden doszedł wogole do skutku. 
chociaż właśnie scjny były  iedynmyin 
instrumentem, który skeczu: møg? 
przeprowadzić wycwęcic z organizmu 
Rzeczypospolitei wad. zmywałacycih 
jej granice z kurt Europy, 


Wszystkim Czytelnikom naszym i Przyja- 


ciołom pisma śle najlepsze życzenia Świąteczne 


i leci owoc Pańskiego 


Śmiech się rozperlił znagła, rozświecił, 
palce dziecinne trzepia się w górze — 
„O, patrzcie, patrzcie! Chleb z nieba leci 
i zwisł opłatkiem na złotej chmurze 


A z górą czarną dzieją się dziwy — 
coś się z jej wnętrza w słońce dobywa, 
aż się okryła — gajem oliwnym, 
ogrojcem szumi — rodzi — jest żywa... 


którzy potrafili wyzwolić sic. umysło- ! godziwe Sytuacje. Nadto zuchwałym 


Głęboka 1 oczywista byłu tragedia | sieltowy єп  poStugEczów. MW kram, 
/ państwa. stojącego nierządem z po- | gdzie pod hasłem Rzeczypospolitej pa- 
wodu takich metod partyjnych. alc | nuit wolność i równość. ше wiem, jak 
jasna się stała ona dopiero dla ludz! | mogą znależć mieiscz tus podłe nie 


uboższy obywatel ow 


wo z panującej powszechnie wśród ; jest, kto śmie równemu rozkazywać: 

szlachty skłonności do apoteozowania | nadto podłym, kto dla zysku lub 

wszystkiego co rodzime, względów równego słucha, Niech nai- 
! 


Przerwany za Sasów kontaki z kra- abuwiazkauch 


zdi- 


muie moieh oświeci, рој za itg 


jami Zachodu nawiązywał się сотах + M | 
ściślej. Ożywczy prąd nowych іс] niem. їп ег roczny albo wieś 
politycznych i nowych pomysłów pań- dana w dożywocie nie otaksują St 


stwowotwórczych oczyszczał atmo- | Mienia moicgo..* . 
sferę. Na kierowników narodu wybili 
się ludzie nie rodem, ale talentem, 


błyszczący wśród masy. 

Ignacy Krasicki. jeden z pierwszych, 
stanął w szeregu bojowników o wyko- 
rzenienie zła, Biorąc przykład z prac 
starszego od siebie Konarskiego, ро- 
święcił jasny siyl i nadzwyczainą łat- 
wość pisania na usługi propagandy po 
Żytecznej. zdrowej, a mprzedewszyst- 
kiem rrzekonywiuiącej. 

Zaślepienie partyjne wydawało mu 
sie złem naiwiększem, Dlatego „Moni- 
tora“ Czartoryskich w krótkim czasie 
przerabia na pismo aupolityczne. cho- 
ciaż nieporezumienia z królem mąciły 
ieszcze nieco linię redakcii. Pierwszy 
rozbiór Polski rozwiał i te reszfki 
dawnych nawyków. 


Jeśli się pominie ową spucyliczaą 
dialektykcę, która tak charakters stycz: 
nie wyróżnia autorów ХУШ w. wla 
Ściwy zamiar autora uwypukla się w 
całej pelni. Partje. bedac iakiemiś po- 
średnimi związkami między państwen 
a obywatelem, tworzą ste — iak Ste 
dził już Rousseau — „zawsze kosztem 
wielkiego związku“. a ich członkowie 
licząc się tylko ze swą przynależno- 
Ścią do partyji. łatwo zapominają, że 
mają obowiązki wobec państwa. 

To zapomnienie było zguba Polsk 
XVIII w, Dlatego Krasicki w trzy lata 
| po dokonaniu ра Rzeczyposbołite. 
śwałtu pierwszego rozbioru. kiedy 
przerażoną myśl szukała Środków та. 
tunku tego, co każdemu było naidroż- 
Sze, znalazł go w nakazie pońnadpar- 
tyjnego zjednoczenia i w propagandzie 
bczpartyinego patriotyzmu. 


= Ő me 


Krasicki, który brał cichy udział w 
pracach konfederacii barskiej, zrozu- 
miat. jak wielkim błędem są ustawicz- 
| ne kłótnie i jak szkodliwem jest zwal- 
| czanie każdej zasługi tylko dlatego, że 

przez przeciwników została zrobiona. 

„Przypadki Mikołaja Doświadczyińt- 
skiego“ stały się wyrazem tej opinii. 
ТЕО орум — pisał Krasicki — 
nie upadla swego umysłu poddaniem 
pod cudze дате, Słowo bartia zna- 
czy pocobno z jednej strony wodzów. 
| z druzici partyzantów. a po prostu 
| niówiąc tyranów rozkazujących i iur- 


Popularność pism Krasickiego wy- 
warla pożądany wpływ. Kapitał jeg. 
tezy, rozmieniony na drobną  naonetę 
przez całą falangę młodszych pisarzy, 
zorganizował  ziednoczenie. Patrjoci, 
którzy w okresie Sejmu Czteroletnie- 
go wsiągmęli rzad opini polskicj. po- 
wstali własne na gruzach dawnych 
oślepłych we  wzajemaci nienawiść 
purtyj. Wszystko. co było !ebszego W 
republikunach i w familii, w dawnyci. 
zwołernnikaci Sasów i adherentact 
Królu, wszysteęo — z wwiątkiem zua- 
przedanych zwolenników Rosji — zna- 
lazło się na wspólnej platformie pracy 
dla państwa. 


Niemala w tem zasługą Krasickiego 
który ludziom. nie umicjącym żyć ро- 
za partja. pierwszy wskazał ideał od- 
mienny, ale jakżeż celowy і pouczają- 
cy. 


REDAKCJA. 


—— 


Modli się teraz ttum szaro-biały, 

modią się mury, łoża i kraty... 

Aż się znienacka głosy przerwały — 
marsz nóg podkutych zadudnił światem — 


1“ 


Idzie żelazo. Idą bagnety. 

Idą armaty. Śmierć na sztandarach. 
Modlitwa Pańska stoi naprzeciw 
jakaś skulona, śmieszna, zetlała, 


chleba r А 
i naraz krok się złamał zwycięski — 


z góry żywiącej w tłum wygłodniały —= 
Mało rąk ludzkich! Koszów potrzebal 
Bierzcie i dzielcie dla Boże; chwały! 


ludzie się tłoczą głowa przy głowie... абы Бла аа онй 


i weszło Słowo w szereg żołnierski 
Szemrzą... Głos idzie... Pomruk z podziemi... . pod sztandarem zw ilo. orłowym... 
Grzmot, stękający w człowieczej duszy — 

słowo, jak chora krew się czerwieni 


na pękających warg czarnej suszy — i 


Teraz już z góry toczą Się rzeki 
oliwnych pociech, słodkiej miłości... 
Schodzi modlitwa między kalekie, 
wrzody ich goi, członki im prości... 


„Wywiedź nas, Panie, z pomiędzy cieni! 

Prowadź nas ręką Swoją па boje --- 

$ słowem nędzy urąga eg z nie sk ра ранее, | 
owa za я | паѕ „na | EJ 

przez głód, przez klątwę rwie się do nieba — gdy pójdziem zdobyć Królestwo Twoje! 

aż się ktoś w tłumie krzyżem rozciągnął Р 

i krzyk z trzew wydarł: „Panie, daj chleba! 


Modlą się rzędy białych pościeli, 
wiotczeją wargi, stężałe męką, 

białemi drzwiami wchodzą anieli 

z pociechą chlebną, z kielichem w ręku... 


odtąd idzie Modlitwa Pana 

szarym mundurze, jak żołnierz boży. 
czeka codnia, konając w ranach, 
-iedy się serce ludzkie otworzy, 


! 
i 
w 
i 


A tłum się ruszy:, sfalował, schylił, 
rozszemrał cały, jak ptactwa stado... 
Teraz rąk pustych czarne motyle 

w górę proszalną lecą gromadą 


A Słowo Pańskie z kalek zacisza 
bieży w gaszcz miasta — śladem Judasza, 
u krat na murze szarym zawisa, 


.ecz wpierw się trupem przewalą wieki 
bluszczem się wspina, mchem się doprasza, 


przez rozhukany ocean świata, 

AE. кула, krążą na wietrze Ж ostani НЫ AA: 
K ‚ kwilą, krąz , ni w | 

(ге ptaki rafa przeć chwilą skonu -= af ro сй BAL... 

„O, Panie, Panie winę z nas zetrzyj i 

1 nakarm głodne w swym wiecznym domu... 


w cele wspominań, w lochy udręki, 
w kraty pamięci wkrada się, szare, 
już w potępionych dusz weszło jęki 


już łzami ręce obmywa krwawe Wtedy modlitwa gołębiem sfrunie — 


Od gwiazd do piekieł umilknie lament — 
А Pan się zjawi w tęczowej łunie, 


i już się budzą w ożywczym szlochu przyjmie gołębia i rzeknie: „Amen“ 


przez sądy ludzkie praw odsądzeni —- 
Drzewo oliwne rozkwita w lochu 
i Sędzia świata wszedł do podzien:' 


Żadrżała góra ciemna, milcząca, 
wstrząsła się ziemia od tego jęku = 
strop pękł niebieski pod mocą słońca — 
(ktoś w tłumie 


dziecię podniósł na ręku) JADWIGA GAMSKA-ŁEMPICKA 
zlec: 


0. 
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JAK OBCHODZI SIĘ NOC WIGILIJNĄ 


w Paryżu, Londynie, Berlinie i Moskwie? 


Rozbawiony „Reveillon“ — stateczny „Christmass“ — 


Noc wigiiina w Paryżu — to zi- 
поло wydanie „t4-go lipca"  rozba- 
wiona ulica, bale pod golem niebem, 


пи do rana поси: przedsiawienią 
w .„jnusic<hallach", czyli raczej kama- 


моми noc, wyprzedzającu  kalen- 
urz, aiiżeli uroczyste Święio omo- 
пешо nicyasuacym urokiem gwia- 


„dv. kiéra nad Betleem zupłonęła, by 
światu całemu  obwieścić  Radoszą 
Коше. 

Zamiast więc stołu wigiliinecgo — 
siolik restauracyjny. zamiast opłatka 

conictti i serpentyny, zamiast cho- 
wki w domu — Śmieszne, bibułkowe 
czapki na głowach, strzelające baloni- 
ki i... jazzebund. 

Paryż tei nocy szalele. Saturnalia 
zalniast Wigilii. 
Dopiero następay dzień jesi dniem 
święta. Zaczyna się Noel. 
* Ale do świąt Bożego Narodzenia 
przygotowuje się Paryż długo. uro- 
czyściec... w fłalach Centralnych i w 
wielkich magazynach. iak „Aux Bon 
Marche", „Aux Printemps“ i innych. 
W Halach gromadzą sie takie ilości 
indyków, przeznaczonych do skonrsu- 
owania w ciagu iednci nocy, jakgdy- 
by w ciągu calego roku Francuzi ni- 
gdy nie iadali tego smacznego mtaka 
— ogromna hala, od góry do dołu za- 
wieszona dziesiątkami tysięcy ofiar 
tradycji, 
у chyba one iedne podtrzymują kon- 
serwatywne zwyczaje Francii, a dziel- 
nie towarzyszą iw w tej kampanii... 
l ınarrons glaces“, kasztany w cukrze, 


obowiązujący па przestrzeni calej 
Francii podarunek wigiliiay, Od skro- 
unych pudelek — do naikosztowniel- 


szych puzderck. wykładanych brylant- 
tami, rzucają sic w oczy owe „ka- 
sztany w cukrze“ w każdej witrynie. 
Noc wigiliina we Francii jest na- 
wskróś świętem dorosłych. Oni to 
najwesclej bawią się na ulicach pary- 
skich, po restauracjach, dancingach i 
wytwornych hotelach-palastach, 
Dopiero pierwszy dzień Bożego Na- 
rodzenia jest dniem obdarowywania 
dzieci, które z całą | łatwowiermnością 


MIECZYSŁAW ОРАҒЕК, 


szukaiuy podarków światecznych w ko- 
ninku, 

Zresztą. paryżanin usiłuie za wsztl- 
ku cenę, bodaj dwa. trzy dni spędzić 
ёлу fo w Nicei uzy w Biarmiiz. tan. 
gdzie iest cieplej i.. gdzie nienia obo- 
wiązku składania wizyt świateczaych. 


Miec też specialne pociagi, Tuksu- 
sowe „trains-blew* wywoża co Doga- 


tszych па Południe. Ulica paryska i 
lokale pozostawione sa  „gminowi, 
Кебу zawsze we łrancii bawi się 
lałasliwie i niewybrednic, 


Symbol jedności mocarstwa 
wktórem nie zachodzi słońce. 


„Christmass* — to tradyvcia anglo- 
saska, zaptwne iednako  nicwzruszo= 
na. jak.. kult dla królowej Wiktorii, 
respekt przed „polichanem? 1 wier- 
ność zwyczaium и  Elżbictańskiej c- 
poki. 

Kulminacyjnym punktem 
gielskiej jest... pudding! 

Troska o dobry pudding gwiazdko- 
wy, przesłania wszystkie ane bieżące 
zagadnienia, Niema chyba takiego do- 
mu w Angli któryby me posiadał 
własuej, strzeżonej lak klejnot rodzin- 
пу. przekazywanej z pokolenie w po- 
kolenie, recepty puddingowei. 

Dokoła puddingu obracaja 
wszystkie przedświateczne zaintere- 
sowania. a _ naidokładniciszy chyba 
wyraz trwałości „idei puddinzowej* i 
jej znaczenia stanowi... ofiarowany 
przez naród wieraopoddany Jego Kró- 
lewskiej Mości, Królowi Wielkici Bry- 
аай. pudding gwiazdkowy. 

Jak dalece poważna iest ta kwestia 
państwowego znaczenia. dowodzi fukt 
iż corocznie, 10 dni przed Wigilią. 
zbierają sie w londyńskim ratuszu 
przedstawiciele „En:pire League", To- 
warzystwa popierania handlu z kolo- 
niami, aby poczynić хакир wikstuałów, 
niczbędnych do przyrządzenia  .kró- 
lewskiego puddingu*, Ubrani w uro- 
czyste stroie udają sie dciegaci do 
słynmicgo magazynu kolonialiego .,А- 
deluide House“ i sami wybieraią nale 
przednicjsze sidakołyki, których udział 


МН ai- 


Sie też 


Duchy w muzeum. 


W pośrodku iniastą stoi dom krzep- 
ki choć lesiwy., inny ad domów sąsicd- 
nici. Wparł się mocno i władnie fun- 
damcniami w ziemię į trwa tak nice 
wzruszenie już od trzech wicków. Lu- 
dzie. tu prawie nie mieszkaja. W ofi- 
cynce zaimuic. dwie stancyiki cerber 
z redziną, а zresztą rozsiadła się prze- 
inożnie i wygodnie w komnatach sta- 
roświcckiclł —. przeszłość, Ktoś zebrał 
tu rzeczy osobliwe, jakaś broń po- 
szcęzerbioną, spłowiałe i postrzępione 
w bojach sztandary, jakieś sprzęty i 
przedmioty niedzisiejiszego użytku, 
dziwaczne i niezrozumiałe czasem, bo- 
gatu niekiedy zdobione. Wszystko tu 
poważne, surowe, czasem dostoine 1 
latami od współczesności mocio otl- 
leste 

W salach muzcalnych panuje nastro- 
wawy półmrok. u z konterfektów roz- 
w:eszonych na Scianach, spoglądają 
bystre źrenice rycerzy, jaąšnieiąų ma- 
dre oblicza senatorów. 

Mówi się tu głosem suiszonym, 1a- 
wet może trochę nieśmiałym, iakgdy- 
bv przebywało się w towarzystwie 0- 
sćb sgdziwych. osiwiałych,  godnycl 
szacuszku i mało znanych. Ze starych 
vortretów. z pancerzy і polśniewają- 
cych oręży, wionie umarła wielkość 1 
їз. co nazywa się sławą. Chwałami 


bliżu rozszumiały orlo pióra czy też 
pawie kity hełuowe z pod Grunwaldu. 

Jacy inni ci ludzie na płótnach bra~ 
mowanych listwa pozłocistych ram! 
Ot choćby ten wasal picrwszy zaraz 
z brzegu. z Dieczęcią w ręku. Chyba 
to Wiclki Kanclerz Koronny we wla- 
snci osobie i tylko patrzeć, iak znak 
picczętny wytłoczy па pergaminie, za- 
czem муке z kancelarji królew- 
skiej przywilei dla miasta, lub akt 
nobilitacyjny, nagradzający czyjeś za- 
slugi, A ów z czarną brodą na szabli 
oparty, Może to jeden z tych, co cha- 
dzali z Batorym: pod Psków i Wielkie 
Łuki, 

Ktoś trzeci znowu, wpiera się w 
has smutnem przedziwnie  spojrze- 
niem, Osowiałem okiem patrzy kędyś 
w dał. może na pola cecorskie, pełne 
sromoty i sławy niechlubaej, 

ileż mówią te portirelowo postacie! 
choć dziś niemc i nieruchome, ty. jed- 
пак zdaje się cuwilami, że palee do 
ust podnoszą, nakazwiąc milczenie — 
podziw t cześć dla przeszłości, 

Niemi i nicruchomi, A przecie raz o 
pólnocy, sdy bramy muzeum zamkaię- 
to i zwiedzających nie było. ożyły na 
chwilę martwe postacie na płótnach 
obrazów, ртхетом Пу i gadu gadu, na“ 
wiązały ze sobą osobliwą pogwarkę. 


doznuje się złudzenia. że аб w gr Zaczia się od tego, Że pyszny jakiś 


mieszczańskie „Weihnachten“ — bezbożny „Soczelnik”. 


w puddingu iest zarówno konieczny, 
jak przewidziany przez rytuał, 


А więcz maka z angielskiej pszcen!- 
cy, łubłka z Australii, rum z Jumaiki, 
owoce z Afryki, Kanady Nowcj Ze- 
lundhi 1 t. d. Sporzadzeny przez spe- 
cjalnego mistrza (can cukierniczy syni- 
bol jedności j bogaciwa Wieikicj Bry- 
tania w тюс Wigiliilną, z wielkint cs- 
remoniułecm wręczony zostaie Jego 
Królewskiej Mości. 


Przeciętny Anglik w noc Мапа, 


prócz purytańskiego rozczuleniu przy 
dobrze zastawionym stole, doznaje 


„przepisowego uczuciu tkliwości dla 
„chłopczyka. który nie ma w боп i 
marznie w noc Wigilijiną pod oknem 
bogacza”... Ten Dickensowski,  „za- 
marzalacy chłopczyk* — to też trady- 
ciu, która zreszta umiejętnie wyzy* 
skuje Armia Zbawienia, maszerniąc U- 
cant Loudynu w przededniu Муй 
i zbierając sporą kwotę na gwiazdkę 
dla małych bohaterów wielkiego pisa- 
r. 

{ше Londynu sa wymarłe z ukuza- 


uiem się pierwszej gwiazdy w Ide 
Wigiliina, 
СОА => © sold. start 


Anglik w surducie zapiętym pod szyje, 
@ nmicco surowym wyrazie twarzy, alt 
dobrych. poczciwych oczach, kochaia- 
cy faz. do roku dzieci, 


| Weihnachten. 


„Мешана“ to „Kaiser, Kiclie, 
kinder, sakramentalne wzy „К“. któ- 
remi były władca Niemiec, dzis odpo- 
czywajacy bo trudach niefortunnego 
panowania, określił ongi istotę nic- 
micchiei kobiety. Zabrakło Kaisera, 
dzieci też rodzi się annicj w Niemczech 
Küche, ołtarz donrowego ogniska 
rolziny trwa niewzruszu- 


alu 
memieckicj 
ny. 

Ale. jak każda uroczystość niemics 
ceka. tak i „VW опасне“ ma w sobie 
dominującą cechę „wykręcznia sig 
sianem“ z dużych kosztów, przeniija- 
jącym zewnętrznym efektem i... „brak- 
tycziością* na dzień następny, 


karimazyn w delii podbitej sobolami, 
zaśmiał się ni stąd ni zowąd jowial- 
nic i szeroko. 

— Czego to Wasziność recliocze się 
i brzuchem potrząsa — zapytał tuba- 
szuie sąsiad, odziany niemniej pysznie 
w Jakieś szkarłaty, 

— Хина mi się chce codziennie — 
odparł zazadnięty --. ilckroć patrze na 
fych ciekawskich. którzy przychodzą 
nas (u о айас. Так to wszystko ki- 
so ubrane, w pantalonach jak fuiarki, 
w surducikach  przykrótkich. obti- 
siyo. Mierni to zaiste krawczykowie 
być muszą, gdy sukna Żałuią і tuk o- 
bacznie, na pośmiewisko. odzitwaia 
klientów. Zu шош czasów. mic trzę- 
sły się skąpstwem ręcę mistrza kwn- 
sétu krawieckiego, gdy imał się uo- 
życ. Simiało je puszczał ро aksamitach, 
adiunaszkach, icdwabiach, uż urosła z 
tego Szata przestronna, fałdzista, za- 
cna, jak moja. 

Na te słowu poruszyły się tu i ów» 
dzie słowy па portretach і przytuki- 
wać ісу w milczeniu, 

Za chwilę dyskurs o strolach poto- 
czył się dalej i jakis 'madrala zaczął 
busowym głosem tak z kąta wydzi- 
wiać: 

— (idzie podziały się dawne czapy 
okazałe, Czapki kitą zieżcac. z dia- 
mentowtci agrafy sypiące iskry ko- 
sztowinych blasków? Gdzie — pytam 

magierki króla Stefanowe. gdzie 
kołpaki wysokie, gdzie kuczmy sobo- 
lowe z modrym wierzchem kie wy- 


Więc — „Uansebruten”, „Schweins= 
braten”, — bardzo solidne, w ilościach 
zawrotnych. Ale podurunki — to cały 
rozdział z psychologii  memitckici. 
Мета takicy sklepu w Nieniczccli. 
nie mówiac już o wielkich Waarenhan- 
sach. któryby na gwiazdkowe půdu- 
runki nie przygotował przzdewszystiś 
kiem... włóczkowych райо. ciepłych 
szlafmyc i...  „iapońskich garniturów 
da herbaty“. 


„Weńinachien* to apotcoza 
czaństwa aiemieckiczu, ryczęcc4o na 
urzemian. głosami zachrypniętymi od 
ciczkieg piwska, „Deutschland. 
Deutschland über alles“ j „O, Tanner 
baum, o, Tanaeubaum',,, 

Jeżeli Berlin cmaucypuic się swul- 
па zc swych upodobań „К. K. К", to 
iest to fvdynie zasługą cudzoziemców. 
którzy napełniają lo wielkie, koszaru- 
wc miasto międzynarodowym  zgiel- 
kiem. 

Zreszta  .Schwcelicbraten* 
ponad wszystkiem, 


Konspiracyjne choinki. 

Chry- 

trak- 
tri: 


wiesz- 


górujc 


Dzień Narodzin „towarzysza 
stusa', iest przez bolszewików 
towany jako ieden z pierwszych 
umfów koniunizinu, 

Obdarte z wszelkich ozdób, prześla: 
uowane i sponiewierane, stoi drzewko 
Boże wśród zamarzniętej, bezmiernei 
przestrzeni, dzisiejszej Rosii i wspo- 
miga dawae czasy, kiedy „Soczelnik* 
był świętem Radości. 

Dziś „konspiracyjne“ choinki chro- 
na sie przed plugawa ręką .bezboż- 
ników”. 


Zamiast jasnci gwiazdy Betlecni- 
skici, nad Rosia płonie złowieszcza. 
krwawa. bięcioramienna gwiazda, a 


sduche dzwomy czterdziestu cerkwi: 
nioskiewskich płacza nad Judei, któ- 
remu zabroniono radować się w te noc 
Wiydliina Z przyjścia па świat Tego, 
który biedakom i  nędzarzom oddał 
swe Scrte i Życie. 


wichrów i śnieżycź Dzisiaj piętrzą się 
na Ibach cylindry dziwaczne. Dobre 
to nu rury do pieców, alibo ic z wła- 
ściciclem razem w pszenicy ustawic, 
jako stiraszuka na wróbli, A owe me- 
юшкі рашаў — czy nie śmiteszuc? 
Dzieciskom «ас, niech bawią sie tem 
і па wodę niby baciki puszczają, Mó- 
wi przysłowie: cy Kraj to obyczaj, a 
jabym dodał: co stulecie, inne mody 
znajdziecic, 

-+ | coraz głupsze przyiceczęto- 
ма szlagou z rumianą twarzy i czćr- 
wonemi butani na nogach. Poczem 
mówił dale харас od czasu do czasu: 

— Popatrzcie waćpanowie Na obu- 
wie tych wiercipiętów co tu przychc- 
dzą. Diabełnie ciasue muszą być te icii 
buciki „warsiuwskie*  „wyczerniont 
Szuwukscm, iak łysina u djaska. 

Na wspomnienie Boruty, przeżcgnał 
się ten i ów pobożnie, pełen lęku, a 
Hrcczkosiej z buracakumt na _ policz: 
kach, tak dalej dowodził: 

— Ө ile zacnicisze były za naszych 
czasów owe skórnie, «Пу czy pól- 
butki, jak oto te moje z czerwonege 
kurdybanu, Gdym paradował га, w 
mich po ulicach Piotrkowa  trvbunal- 
skiego. przechodzący łyczęk zrobił re- 
zolutną minę i wcale trafną uwagę: 
„Poznać pana po cholewach, Pow c- 
dzenie to podobało się tak, że j 
przysłowie pozostało inż ипле} 
Wowie. 

Uśmiechnął się smętnie do dawaych 
czasów i wspomnień, w zadumę po: 


9) 


Ww 


godne w podróży podczas zaniowych | гай! i umilkł, 


STEFAN KAWYN. 


Nr. 


z аша 25 rudia 


1952 


Czem była cyganerja warszawska? 


„Dowcipni i szlachetnego serca, za- 
wsze roztargnicai, о nic nic dbali, а 2 
przyzwoitości się wyłamując, żyli jak 
motyle, jak owi dumający na cmenta- 
ггасһ a wzdychający do księżyca Коч 
chankowie romantyzmu. Robili z sie- 
bie satyrę społeczeństwa, które prze- 
bywało w niewoli“, 

Tak określa cyganerję warszawską 
z lat 1840—1843 Agaton Giller, kroni- 
karz polityki i obyczajowości tych 
czasów, niezbyt zresztą przychylnie 
wobec „cyganów“ usposobiony, 

Było w ich życiu jednak coś więcej 
nit satyra społeczna tylko, niż chęć 
wyśmiania czasów serdeczną męką 
własnych swych serc, Była росла 
młodości, 

„Młodość, hasło dążeń wszelkich 
postępowych, młodość, ów wyraz 
strojny jako aniołów śpiew, potężny 
jako jęk potępieńców, cnota i wiel- 
kość, miłość i mądrość, twórczość, o- 
bięte w jednem uniesienia, zapału, na- 
miętności ognisku. Młodość, ten wy- 
raz boski, uczuty, jeżeli nie pojęty 
przez każdego, kto godzicn zwać się 


człowiekiem, —  zabłysła jaskrawą 
20174 ponad mpiśmiennością Warsza- 
уу“. 


Tak pisze Edward Dembowski. syn 
kasztelafiski i rewolucjonista, cntuzja. 
sta i mecenas grupy artystów wars 
szawskich, która stworzyła sobie od- 
rębny, fikcyjny niemal Świat istnienia 
wbrew rzeczywistości konkretni, 
świat „rajskiej dziedziny ułudy, kędy 
zapał tworzy сиу, nowości potrzą- 
sa kwiatem i obleka nadzieję w zło- 
te malowidła." 

Między bajką i prawdą oscylowało 
ich życie, wznosiło się w maiwyższe 
regiony upojenia marzeniem z ciągłą 
świadomością dobrowolnej nędzy go- 


spodarczci, iakiejś orgamicznej żądzy 
alkohol: į zatrały samego siebie. ..ŻY- 
cie nasze iest fugien, ciągłem 2 


Snów budzenie”, — to stwierdzenie 
było specyficzną zaprawą młodzień- 
czego odczuwania Świata, Szukali wy- 
razu ha oddanie prawdy tych odczuć. 
Stąd dzieło ich było zawsze świade- 
сілеп proctsu krystalizacji, nigdy 
zaś gotową formą uięcia rzeczywisto- 


SE, чау Filleborn, J. B. Dzie- 
koński, S. Z. Sierpiński, Włodzimierz 
Wolski. Roman Zmorski — to pleja- 


da blsdnych gwiazd zatraconych W 


Czekał na іо widać mężczyzna н PI (| R м. „кошун ай TA ROTY A = © miej czej 1 e 
rodny, z pięknym jasnym wąsem. Pod 
czas przemówienia poprzednika krę- 
cl się niecierpliwie i kilkakrotnie usta 
«iwierał, iakby pilno mu było coś 
rz.c, Toż kiedy uspokoiły się duchy 
w komnacie, opowiadać jął długo i 
chelpliwie cudu o swoim żupanie, WSPa 
p ym naprawdę. Kapały zeń blask! 
szczerego złota. szczerozłotemi nitka- 
mi przetykama | bowiem wzorzy= 
sta materia zwana złotog'owiem lub 
altiembasem. a wyrabiana w Turcji, 
oiczyźnie biyskotliwego piękna i prze” 
pychu. 


— Przyznacie panowie — mówił 
właścicici żunana — że w najbagat- 
szej szacie wystąpiłem tu między wa 
mi, a kto mi waży Się przeczyć, = 
go na udepiaaą ziemię wyzywam. 

— Veto! — zakrzyknął z przyzwy* 
czajenia suwadź. jakiś sejmikowy szla- 
chetka, przywdziany skromniutko W 
kontusz falerdyszowy z sukna. mider- 
landzkiego. Ale pod grożnem spojrze* 
niem przedmowcy, które błysnęło 2 
pod nastroszonych brwi jak cięcie 
szerpentyny — pomiarkował się i U- 
ШИК, 

Tymczasem ochłonąwszy Z gniewu, 
zachwalał tak dalej swói bogaty przy“ 
cdziewck, magnat w. złotolitym Żupa- 
nie: 

— Tę delję, która tu widzicie obok 
mnie па fotelu, spinam pozłocista 
klamrą pod szyją. Kuśnierz podbił ja 
sobolaini, które jak wiadomo wasz- 
nościom. futrem sa najzacniejszem. — 


chaosie życia konkrctnego iw wi- 
ziach młodzieńczej duszy,  żądneł 
zmiany i swobody. 

W młodości tei, którą wybisali na 
swym sztandarze, zawarty był prze- 
cież entuzjazm Życia, poświęconego 
służbie idei i marzenie. które zacie- 
śniało horyzonty możliwości konkret- 
перо czynu, ale otwierało przed ich 
oczyma głębie ducha і szczyty myśli. 
Sztuce - poezji służyli w życiu swem 
i idei. Artyzm stał się kształtein ich 
życia i wyżyną, do którcj je podcią- 
gali, Dwa pojęcia: artysta i Człowick 
utożsamiały się bez reszty: artyście 
nie było nic obce co ludzkie, — czło- 
wiekowi, co artystowskie. Życie było 
dla nich "sztuką. ale sztuka nie była dla 
nich życiem w teraźniejszości, sta- 
wała się poza niem. Często sziuką z 
życiem walczyła о moc, o pierwszeń- 
stwo, o wpływy. o rząd dusz. Była 
to odwieczna walka 'Kalibana z Arje- 
lem, | walkę tę stoczyli cyganie war- 
szawscy... z klęską. Miała wprawdzie 
cyganeria swoją własną, zdecydowa- 
ną politykę literacką, która stanowila 
jedynie nawierzchnię polityki polity- 
cznej; w okresie chaosu, niepewności, 
pomieszania języków. w okresie sira- 
chu przed nieznaną nocą, błaszczenia 
się przed siłą obcą, nienaską, z półno- 
су, — stworzyła wprawdzie jasny, 0- 
kreślony, jednolity program działa!no- 
ści antystowskiej i społecznej, w dzia- 
łalności tej tyle odnalazła į okazała 
godności siebie, dumy i odporności, — 
ale w rezultacie uległa, Ulogła w swo- 
im czasie i w swojem miiejscu. Na zie- 
mi był bój z przemocą. ale za błękita- 
mi zwycięstwo. 

Walki. które staczali codzicńi jawnie 
na miejscach publicznych z genarałem 
Abramowiczem о niegolone brody i 
włosy, о nocnik niesiony vyfraczona 
kawalkada. były to tylko chwvtrzenia 
się z władzą, partyzantka godna Za- 
liwskiego, Zawiszy. Konarskiego, do- 
pingowanic czujności Paskiewicza na 
ię zewnętrzne pozory, na te ekstra- 
wagancje, а usypianic. chloroformo- 
wanie па innych, ważniejszych terc- 
nach myśli o czynie polskim. Uroczy- 
ste przeprowadzanie  eksmitowanego 
kolegi po pod Zamek, pod nosem Pa- 
skiewicza urąstało do symbolu: Е pur 
Si muove! Była to tylko „powieść o 
Aldony losach“. kryjąca 72 СО 7 0 r нано 
Setny kołnierz opada z mej РО E Лр Буза = па 
ramiona i plecy, a taki on suty, że ma- 
wiać zwykli żartobliwie znajomkowie: 
„Niewiadomo, czy kołnierz przy delji, 
czy też delja jest przy kołnierzu“? 


Inna znowuż zacna jakaś persona z 
portretu, narzuciła na żupan wzorzy- 
sty, opiętą, uszytą do figury i bogato 
szamerowaną ferezję. O ferezji tej tak 
opowiadał właściciel, zamknięty w 
złotem więzieniu barokowej ramy: 


— Kupiłem ją, za Miłościwego Króla 
Jana Ш w Warszawie, u krawca A- 
damczyka па Nowem Mieście, Zdarzy- 
ło sie tak. że po potrzebie wiedeńskiej, 
pojawił się król na anieście w ferezji 
zdobycznej, Adamczyk człek obrotny 
i zmyślny, zabrał się duchem do robo- 
ty, naszył podobniusieńkich ferezyj tei 
samej barwy i kroju co królewska, ile 
tylko się dało i со waćpaństwo powie- 
cie, w jednym dniu sprzedał wszyściu- 
tkie. Do nieszpetnej stąd doszedł for- 
tuny, wywianował córy, synów wy- 
prowadził na ludzi, a siła miał dzięci- 
sków. bo aż dwadzieścia ośmioro że- 
jących. 

Ładny dochowek — zaśmiała 
brać szlachecka zebrana па muzeal- 
nym nocnym sejmiku, poczem jeden z 
niej temi słowy podtrzymał rozmowę: 


— Nie tak bogaty w potomstwo był 
krawiec, co uszył mi kontusz, w któ- 
тут mnie tutaj zacni komilitoni widzi- 
cie, аїе oddać trzeba Igiełce sprawie- 
dliwość, że biegłym był w  swoiem 
rzemiośle i choć na króla Pana Miło- 


się 
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serdeczny wallenrodyzm ich myśli ł 
twórczości. Nauczył ich Adam, jak żyć 
z wrogieni maja. 

Zdawaloby się narozór, że właści- 
wie nic nie wygrali, przesiedziawszy 
się od czasu do czasu w murach cyta- 
deli, malowanych niewinną zicloną far- 
bą trująca. kolorem... nadziei. Ale ic- 
dnak był to zdobyty zarazem olbrzy- 
mi szmat marzeń polskich: 

Warszawa a wraz z mią całe Króle- 
stwo Polskie nie było iednym wielkim 
„żywym trupem“, o którym pisał Sło- 
wacki w „Kordianie', że sie па widok 
cara podniósł i uśmiechnął, Warszawa 
Żyła! Jei sercem była cyganeria wart- 
szawska. 

Świadomi swci klęski w życiu, żyli 
potęga rozpaczy i rozpaczą zwalcza 
dziki szał łosów. (Wyrzuceni byli w 
życiu dobrowolnie poza nawias pojęć, 
określających stosunek do Świata. — 
Stąd ów ból tułactwa ziemskiego 1 
fakt, że w twórczości byli i tacy, <o 
wszystkie struny trącali po  koleł, 
„prócz jednej struny — prócz struny 
wesela“. Stąd budownictwo nad- 
gwiezdnych wicż. 

Gdy rzeczywistość konkretna nie 
dawała dostatecznych odpowiedzi co 
do przyszłości własnej, następowało 
cofanie się w światy poza nią. w 
Świat fantazii. entuzjazmu. głupstwa 
na przekór, ckstrawagancii Żżvcioweł 
i życiowego .bałagulstwa”. Tworze- 
nie światów odrębnych poza Światem 
rzeczywistym. aktualnym jest formą 
walki, protestem przeciw niemu. Im 
intensywniejszą jest owa twórczość 
wizualna treści Świata utopiinego. tem 
namiętnieiszy protest. tem gwałtow= 
niejsza reakcia. Wymykanie się ciągłe 
z uścisków teraźniejszości, Życie w 
marzeniu ponad nia. w marzeniu, czvli 
w świecie wyższych wartości, to poli- 
tyka ówczesnego prawdziwego czło- 
wieka. potrzeba organiczna icgo czy- 
stego serca i duszy szlachetnei, mło- 
dej. 

Ziemskie drogi. koleiny młodych. 
pełne bezdroży w określeniu poety 
przedstawiały jeno próbę czynu, gdy 
godzina wybije o przedświcie: 


Przez noc droga do świtania — 

Przez wątpienie do poznania — 

Przez błądzenie do mądrości — 

Przez śmierć do nieśmiertelności! 
—— 


oto kontusz zładził mi z aksamitu nie- 
bieskiego, a przyznacie waćpanowie, 
ładnie odbija ten kolor przy  żupanie 
srebrzystym.  Złotolitym pasem ze 
Słucka okręciłem biodra i nie masz 
piękniejszego stroju sarmackiego nad 
kontusz. Hci, bywały ci czasy, bywa- 
ły, gdy człek wąsa z fantazją podkrę- 
cił, wyloty na plecy zarzucił i po Кпіа 
cej taf4 pawimentu posuwiście i z to- 
wagą prowadził poloneza! Gdzie te 
czasy panowie, gdzie te zwyczaje? 


Jęli widno głęboko rozmyślać nad 
rzuconeim pytaniem — skargą, bo ci- 
sza chodzić poczęła po amfiladzie sal. 
Na tę ciszę czekały zdaje się теѓу 
rozmiowne. со gadatliwe białogłowy. 
Zaczem potoczył się swarliwy dy- 
skurs o szatkach niewieścich, delijkach 
i szubkach futrzanych, sukniach zapi- 
nanvch „pod gardlo“ czyli pod szyję. 
a zładzonych z kosztownych liońskich 
i genucńskich materyj. Mówiono jesz- 
cze o giezłach. koszulkach szytych z 
najdelikatnicjszego płótna, _ batystu 
czasem i jedwabiu, a zdobionych nie- 
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| kiedy koronkami, wyszyciem z perc- | 


łek, lub pozłocistym bogatym haftem. 
Sprzeczano się o stroiki na głowach, 
a były to czepce poważne. czasem za- 
woje z lekkiej materji, zwane podwł- 
kami, to znowu kwefy przeróżnej wy- 
sokości, uformowane kształtnie z ko- 
ronek. Zaostrzył sie spór wśród frau- 
сутеги i byłby przeciągnął się nie- 
wiadomo jak długo. gdyby nie głos po- 
ważnej i sędziwej matrony, niski, wła- 


$ciwego, uszyćbw godnie potrafił. Ten ! MI» w tonie i akcentach jakiś rozka- 
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Wigilja i Boże Narodzenie 
w przysłowiach. 


Każde micmał Święto lub uroczy- 
stość па swoje odbicie w przysłowiu. 
Lud. polski szczególnie lubował się w 
tych przysłowiach. które stosownie 
do okoliczności najczęściej były pro- 
gnozą na urodzai lub pogodę, 

Boże Narodzenic zwane dawniej 
Godami było jednym z najulubień- 
szych tematów przysłowiowych. - 

Ze świąt Bożego Narodzenia proro- 
kowano, iaki będzie urodzai i prze- 
dewszystkiem jaka pogoda w roku 
przyszłym. I tak mówiono: 

Jeśli poła zielone, gdy się Chrystus 

[rodzi. 

W Zinartwyciiwstanie Śnieg z mro- 

[zem kołaczom przeszkodzi. 
Albo: 
Po trawie Gody 
Na Wielkanoc lody. 
Mówiono też: 
Śmeg w Boże Narodzenie, gdy na 
[sady spadnie 
Kwitnąć będa obficie, to і prostak 
[zgadnię. 

Jak widzimy głównym tematem 
tych przysłów to urodzaj lb pogoda. 
Inne natomiast przypowieści głoszą: , 

Na wigilię każdego choćby wroga 

[przyjąć należy. 
в LI Ф 
Kto rano w wigilie wstaje 
Ten przez cały rok będzie ospaly. 
» LJ e 

Jeśli na Gody mróz za nos cap — 

To na Wielkanoc będzie, klap, klap! 

A jak na Gody klap. klap, klap. — 

То na Wielkanoc mróz za mos cap. 


Wigilia piękna į iutrznia jasna 
Będzie stodoła ciasna. 

LJ = а 
Bożego Naro- 
mówiono: 


Ponieważ od Świąt 
dzenia dnia już przybywa, 
Na Boże Narodzenie 
Przybyło duja na knrze stąpicnic. 

% z 

O świętym Szczepanie głosi nastę: 
puiace przyslowie: 

Kto na Świętego Szczepana. со го" 

[zmienia pana 

Z'a ma nim sukmana. 

Trudno nie przyznać ludowi pol- 
skemu pomysłowości i fantazji w 
tworzeniu oryginalnych przysłów i 
przypowieści okolicznościowych, któ- 
re częstokroć z powodzeniem  zastę- 
powałv dzisiejsze... komumikaty mete- 
ZZ оо 


zujący. lubo przerywany od czasu do 
czasu. 2 powodu astmy. 

— Dawniej dziewczyna, gładyszka 
wabna — mówiła matrona — tkanecz- 
ką główkę stroiła, kwiatkiem róży i 
iiołków. Do ślubu szła zasię w wia- 
nuszku rucianym. rozmarynowym czy 
imirtowym. białym przysłonięta welo- 
nem. Dziś na kobiercu ślubnym panny 
nawomodne w kapeluszach nierzadko 
stawaią. Obraza boska! 

Przy słowach ostatnich uniosła ra- 
mie hic mulier i zamierzyła się na 
kogoś wachlarzem. Uderzenie zatrzy- 
mało się jednak na ramie portretu i 
suchy trzask, niby kropka po zdaniu. 
zamknął rozmowę duchów w mu- 
zeum. 

Po muzealnych salach powiała zno- 
wu cisza. Niedługo pojaśniałv zickk4 
szyby w oknach gotyckich. To budzą- 
cy się Świt kładł na nie nieśmiałe spei- 
rzenia, Z każdym kwadranscm  stai- 
i wały się śŚmnielsze te spojrzenia. aż 
strzeliły złotemi iskierkami słońca. 
| które wyłoniło sie na wschodzie takie 
same jak codzień, w tę samą co ргғ27 
wiekami, pozłocistą delję odzan:. 

Obudziło się życie w mieście. Za- 
zgrzytał zamek w bramie imuzealnci , 
cerber, jedyny żywy _mieszkani:c 
gmachu, otworzył wielkim kluczem dę 
bowe staroświeckie podwoje. Przyszli 
ogladać dziwa przeszłości ciekaw'scy. 
a choć były na nich pantalony jak fu- 
iarki i kuse bardzo mieli na sobie tu- 
Żurki, — wąsate i brodate postacie z 
portretów już się nie Śmiały — pełne 
powagi i dostojeństwa, 
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ADAM FISCHER. 


Nr. 


z dnia 25 grudna 


1952. 


OO [m A ë шшш=ншнт—» 


Wisilijne podłażniki. 


Drzewko wigilijne w tej postaci, W 

jakiej ono znane jest u nas szczególnie 
w zwyczajach miejskich, ma stosun- 
kowo niedawną, bo zaledwie kilku- 
dziesięcialefnia przeszłość. Ale prócz 
tego raczej zachodnio - europejskiego 
drzewka mamy też swoie własne ro- 
dzime drzewko wigilijne, które właści- 
we jest dla Polski południowej. Taką 
choinkę wiesza się szczytem na dół u 
głównej telki powały, zwanej „traga- 
rzem* w Małopolsce, a „sosrębem'” па 
Pedhaiu. Sosenkę przystrojoną w iabł- 
ka, orzechy, zawiesza się u powały 
nieraz bezpośrednio nad stołem wigi- 
liinym, a nazywa się ią ..Podłaźnicz- 
Ка“ lub „podłaźnikiem*, w Krakow- 
skiem „sadem“, a w  Jarosławskiem 
i wiechą“. Nazwę  podłaźnika "nadaje 
sie także temu, który па уйше 
chodzi po chahupach z życzeniami 
szczęścia. a szczególnie urodzaju. Tak- 
że i to zielone drzewko ma na celu 
wywołanie urodzaju w roku przy- 
szłym, dlatego posiada ono rozmaite 
cudowne właściwości podobnie jak 
wigilijne potrawy, owoce, słoma i sia- 
no, służące do ubrania stołu wigilijne- 
go. 
_ Wśród ozdób, jakie przystrajaią 
podłaźniczkę, wyróżniają się szcze- 
gólnie charakterystyczne dla Polski 
tak zwane „światy“, wylepiane z opła- 
tków, które może zastępują czasem 
dawne jabłko, a powstały pod wpły- 
wem kościelnym. Warto zaznaczyć. 
że najstarsza wiadomość о polskich 
światach znajduje się w  „Horsztyń- 
skim* Słowackiego. W wielu wypad- 
kach świat wyodrębnia się od podłażni 
'czki, а w związku z tem powiększa 
'się jego rozmiar i upodabnia się wtedy 
do innej ozdoby powały, iaką są tak 
zwane „Pająki“. 


„ Рајакі są ozdobą powały niezwykle 
starą i są zarówno oryginalne pod 
względem swej konstrukcji ze słomy 
i kolorowych bibułek, jak też ze wzglę 
Чи па bogatą treść wierzeniową z nie- 
mi związaną. W Polsce zbliżają się 
one często do wieńców -dożynkowych, 
a jednak zawiesza się je w izbie nie 
лу okresie dożynek, ale w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, ponieważ właśnie 
te święta skupiają w sobie zabiegi, 
mające па celu wywołanie urodzaju. 

Najprostsze są kuliste pająki tak 
izwane whbiiane: тојеваіа one па tem, 


| daszek, od którego idą rozmaite 


że w grudkę wosku, gliny lub w zie- 
mniak wbija się źdźbła słomy, na któ- 
re nadziewa się rozmaite kolorowe 
gwiazdki, kółka lub kwadraciki. For- 
ma ta znana jest także w Małopolsce 
wschodniej. Prócz tego są w Polsce 
znane także pająki plecione, których 
giówmą konstrukcję tworzy krzyż dre- 
wniany. owity słomą w ten sposób. że 
powstaje jakby płaski kwadratowy 
da- 
datkowe ozdoby. 


Dla Polski, а szczególnie dla ziemi 
kurnpiowskiej są charakterystyczne pa- 
iąki łańcuchowe, upinane na powale w 
ten sposób, że tworzą duże gwiazdy, 
których promienie rozchodzą się łuko- 
wato na wszystkie strony. Nieraz wzo 
гија. się one na kościelnych Świeczni- 
kach. Inny zupełnie typ przedstawiają 
słomiane paiąki ostrosłupowe, które w 
formie szczególnie prymitywnej wy- 
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stępuja na Podhalu. Lud wyrabia ie w 
okresie czterech tygodni przed Bożem 
Narodzeniem. nizając słomiane cewki 
na nitki i wiążąc je w piramidy, albo 
też wbijając patyczki w  rozmokłe 
ziarnka grochu. Natomiast na Wileń- 
szczyźnie kleci sie ze słomy bardzo 
misterne paiaki w kształcie gwiazd 
ostrosłupowych. Bardzo rzadkie są 
szczecinowe pająki ostrosłupowe, któ- 
re lud wyrabia z końskiego włosia lub 
szczeci Świńskiej. 


Pająk miał nieraz także kształt Ко- 
rony. Taką wigiliiną koronę w Mako- 
wie wykonywano z orzechów lasko- 
wych przywiązywanych  składanemi 
na krzyż słotnianemi witkami do dry- 
cianego szkieletu, okręconego zieloną, 
drobno strzyżoną  bibułką,  imitującą 
mech. Korony te pozostają niewańtpli- 
wie w zwiazku z koronami wcese!nenii, 
w jakie przystrajano pannę młodą. 
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WIGILJA 1932 


Pędzę za pastuchami 
do tej dalekiej stajenki — 


..choć co krok nogę mą razi zły kamień, 
nic іо — do Ciebie idę Jezusku maleńki 


Już blisko...... 


«niedługo w słajenkę wepchnę się niską 


między baranki, pastuszki, trzy króle 


— — — pokornie ucałuję nóżki Jezusowe — 
— — — potem cichutko w kąciku się skułę..... 


..««a może Dzieciąłku bajeczkę opowiem 
— — — о błękitnych duszach, o sercach ze złoła — 
— — — o ludzkich radościach, łzach i śmiechu — w przestwór wzlolach.... 


А gdy jasełek rozwieje się legenda cała, 


w noc wigilijną na сгаіасћ stanę 


u zbiegu rozchodzących się miejskich ulic!? 


— całować się będę z każdym przechodzącym panem 1! 
— każdą żebraczkę do serca będę tulić.., 


i będę wołać: Chrystus się narodził! !!! 1 

— przed lat tysiącmi w stajni, dziś w nas samych może 
Radujcie się, radujcie, — dziś — jutro i codzień... 
— czyż nie czujecie, że się w sercach waszych bóstwo tworzy 31 


DR. STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


Gwiazdka 
młodych Kompozytorów polskich. 


Zebranie jury Polskiego Towarzy- | mianej współczesności. 


stwa Muzyki Współczesnej, które od- 
bywa się corocznie w Warszawie, to 
chwilą bilansu współczesnej polskiej 
twórczości muzycznej, jedna z najdo- 
nioślejszych w naszem życiu artysty- 
cznem i kulturalnem. Dokonywa się 
bowiem wówczas wybór kompozycyj 
0с jury Międzynarodowego Towarzy- 
Stwa Muzyki Współczesnej, które osta 
tecznie ustala program międzynarodo- 
wego dorocznego festiwalu. 

Różnie juź bywało na owych zebra- 
niach jury w Warszawie. Polskie To- 
warzystwo Muzyki Współczesnej ja- 
ko oficialna sekcia Towarzystwa Mię- 
dzyrarodowego istnieje od roku 1927, 
właściwie więc zaledwie parę lat, a 


iednak miewało już chwile ciężkich 
zmagań wtwnętrznych. Praca jego 
skierowana ku celom wybitnie ideo- 


wym, паїгайа u nas zawsze ieszcze па 
warumki bardzo ciężkie, niezawsze też 


wykazywała i sama nawet polska 
twórczość muzyczna takie nasilenie 
ideologji współczesnej, {бте  uspra- 
wiedliwiałoby dostatecznie wspól- 


udzia! Polski w pracach Towarzystwa 
Niedzycarodowego. Karol Szymanow- 
ski jako jeden z założyciejt „Miodej 
Polski przez diugi czas stał samotny 
w swem dażeniu do najlepiej grozu- 
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Aż przyszła 
chwila, gdy zabrało głos nowe* poko- 
lenie muzyków polskich, pokolenie 
wychowane już w kontakcie z wszel- 
kiemi kierunkami współczesności na 
Zachodzie i wyszkolone па wzorach 
własnej muzyki mowoczesnej, stwo- 
rzonych przez Karłowicza, Różyckie- 
go i Szymanowskiego, Niewiadomo 
właściwie dokładnie, jak i kiedy się to 
stalo, faktem jest jednak niezbitym, że 
jeszcze przed paru laty mie było u 
nas, poza Szymanowskim muzyk: fa- 
prawdę współczesnej, zaś dziś repre- 
zentowane są już w niej wszelkie mo- 
żliwe rodzaje і kierunki, i to kierunki 
о coraz bardziej własnem, specyficz- 
nie rasowem obliczu, 

Nigdy zaś może jeszcze ów bilans 
współczesnej muzyki polskiej піс wy- 
padł tak pomyślnie, iak właśnie Ww 
tym roku. Polskie iury, które obrado- 
wało z poczatkiem grudnia w War- 
szawie, zakwalifikowało aż osiemna- 
Ście kompozycyj do jury międzynaro- 
dowego. Zakwaliiikowało je zaś 2 
czystem sumieniem, bez kompromi- 
sów podyktowanych fałszywą ambi- 
cją narodową, znalazło bowiem na 
swym stole obok utworów konmipozy- 
torów znanych, cały szereg innych © 
nazwisku jeszcze prawie lub nawet 


н нь -—— 


wcale nieznanem. А улес przede- 
wszystkiem kompozytorów, którzy re- 
prezentowali Polskę już na poprzed- 
nich festiwalach międzynarodowych: 
Jerzy Fitelberg (syn Grzegorza 
Fitelberga), który nadesłał koncert 
wiolonczelowy, Józef Koffler ze 
swemi znanerni już we Lwowie z kon- 
certów Miłośników Opery М/агјасја- 
mi na orkiestrę smyczkową, baletem 1 
kantatą, Roman Palester 

z najmłodszych, którego 


dio z Filharmonii warszawskiej był 
świetną próbką jego bujnego talentu, 
a na ich czele raz jeszcze Karol 
Szymanowski ze swą Czwartą 
Symionią. Dalej Tadeusz Jare- 
cki, jeden z naszych najśmielszych 
eksperymentatorów w muzyce, Ma- 
kłakiewicz, autor symfonii, Pie- 
śni japońskich z orkiestrą (wykonywa- 
nych już zresztą na festiwalu między- 
narodowym) i kiiku koncertów, obec- 
mie pracujący na polu wokalnej muzy- 
ki kościelnej a cappella, Kondra- 
cki, świetnv znawca fołkloru podha- 
lańskiego, Wojtowicz, 
chóry dziecicce zyskały w zeszłym 
roku we Wiedniu duże powodzenie, 
Perkowski i wielu innych. Wre- 
szcie naimłodszą generacja kompozy- 
torów warszawskich, uczniów Kazi- 
Neu- 
świetnie się 
To 


którego 


mierza Sikorskiego: 
teich, Szałowski, i 


zapowiadający Maciejewski. 


chyba wystarczy, aby muzyka polska 
zdobyła sobie zasłużone miejsce na a- 
enie międzynarodowej. zwłaszcza, że : 


eee 


jeden 
„Taniec z 
Osmołody*, transmitowany przez Ra- 


рил | EO 


Wreszcie pająk ma często kształt ko- 
Ścieltiego Świecznika, zupełnie wyraź- 
nie wzorowanego na kościelnych świe 
cznikach lub na lampach wiecznych. 
Dlatego w ziemi skalmierskiej umiesz- 
czano świecę wigilijna w рајаки, który 
ma kształt kościelnego żyrandola. Pa- 
jąk służy do obrzędowego Światła w 
noc wigilijną przeznaczonego prawdo- 
podobnie dla dusz zmarłych. Lud pod- 
halański objaśnia to w ten srosób, że 
„gdzie światła nima, tam Pan Jezus po 
kolendzie nie zańdzie". 

Do przystrajania powały służą w 
Polsce także rozmaite ptaszki często 
bardzo kunsztownie wykonane z drze- 
wa, skorupek jaj. papierków i innych 
dodatkowych materiałów. Bardzo czę- 
sto wiesza się je w okresie Zielonych 
Świąt, więc możnaby na tej podstawie 
objaśnić genezę ich wpływein kościel- 
nym. Ponieważ jednak występują te o- 
zdoby w formie od tych wpływów ko- 
Ścielnych także niezależnej. więc po- 
wstajc wątpliwość, czy te drewniane 
gołąbki nie maią jakiegoś dawniejsze- 
go źródła. Tem więcej, że lud nasz 
także ptaki zaprasza do uczty wigilij- 
nej, przyczeim wyraża to w formie bar 
dzo starei: „Ptaszęta, wróbłęta, chodź 
cie ku nam obiadować, a jak teraz nie 
przyidziecie, to nie przychodźcie <ały 
rok". W okresie Bożego Narodzenia 
lud wykonuje rozmaitego rodzaju pta- 
szki, służące do ozdoby stołów. puła- 
pów, półek, szafek itd. W Bocheńskie 
dawneni laty nawet chleby wigilijne 
przystraiano ptaszkami z ciasta. Prze- 
to istniało zupełnie rodzime psycholo- 
giczne pcdłoże do powstania zwycza- 
ju zawieszania u rowały ptaków drew 
nianych. A choć forma ich jest nawet 
nowa, to iednak treść wierzeniową z 
tlemi złączona jest bardzo dawna i 
nieraz bardzo pierwotna. 

Wierzenia te związane z naszem! 
podłaźniczkami, oraz rozmaite ich 
formy opisat i omówił bardzo wyczer- 
pująco dr. Tadeusz Seweryn w pracy 
p. t. .Podłaźniki*, wydanej nakładem 
Muzem Etnograficznego w Krakowie, 
(Kraków 1032. Str. 111--64 rycin). — 
Książka ta zasługuje na przeczytanie. 
ponieważ w formie bardzo przystępnej 
zaznajamia z zagadnieniami niezmier- 
nie ciekawemi z dziedziny naszych wie 
rzeń ludowych. Tekst objaśniają bar- 
dzo liczne doskonale zestawione ryci- 
ny. Ktokolwiek więc choć trochę zaj- 
muje się sztuką ludową i ludowemi 
kultami, powinien pracę tę poznać, a 
książkę Propagować, by w ten sposób 
umożliwić dalsze wydawnictwa insty- 
tucji tak zasłużonej, jak Muzeum Etno- 
wraficzne w Krakowie. 


poziom wszystkich tych kompozycyi 
bez wyjątku jest bardzo poważny, ick 
znajomość techniki i rzemiosłą kom- 
pozytorskiego me ustępuje zupełnie 
najlepszym wzorom Zachodu, >? 

Bez wzgledu na decyzję jury mię- 
dzynarodowego możemy więc rok 
bieżący uważać za chwilę wielkie go 
triumfu muzyki polskiej. Nie wolno 
пат jednak zapominać o tem, że ten 
wielki wysiłek twórczy w kierunku 
nowych wartości artystycznych nie 
powinien i Ше może pozostać odosob- 
niony. Każdy artysta tworzy dla spo- 
łeczeństwa, pragnie i szuka oddźwię- 
ku w fem społeczeństwie, Dopiero w 
przeżyciu słuchacza staje się dzieło 
muzycznie tem, czem je chciał miec 
kompozytor w chwili jego poczęcia: 
środkiem duchowego porozumienia się 
człowieka 2 człowiekiem. Artysta 
tworzy to dzieło sztuki swą krwią 1 
męką serdeczną, ту іё winniśmy 
przyjąć, dać mu możmość realizacji i 
oddziaływania na јак najszersze war- 
stwy społeczne. 

Ostatniemi czasy coraz częściej po- 
jawiają się dzieła współczesnych kom- 
pozytorów polskich па programach 
koncertów nawet t. zw. popularnych. 
Coraz częściej, a jednak jeszcze za 
rzadko. Dziełą te powinny trafić da 
wszystkich, stać się naszym chlebem 
codziennym, przejść пат w krew i 
kości. Każdy z nas winien im w tem 
dopomóc, w miarę swych sił. Będzie 
to najpiękniejsza gwiazdka młodych 
kompozytorów polskich. 
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24 grudnia 1932 — dzień dzisiejszy. 
Może jest nam źle. Bo to kryzys — 
nędza i nie wiadomo, czy rok, który 
przyjdzie, będzię lepszy, — Ale mimo 
wszystkich smutków, jakiś blask pada 
na wieczór ten w każdym domu, Obok 
pierwszej oczekiwanej gwiazdy 
Święci jeszcze druga wspaniała 
gwiazda ZISZCZENIA marzeń i dążeń 
wielu generacyj! 

Wpatrzonemu w іс gwiazdę 
че długie dziesiątki lat, które 
szły. Co roku była іва... 
co roku na własnej ziemi, w ciepło 
ogrzanym, jasnym pokoju niósł 
zapach drzewka świerkowego nad 
białym obrusem. Bywało nieraz bar- 
dzo ciemno: czasem tytko wśród tych 
mroków świeciła gwiazda Nadzici! 


Nie tak dawne to czasy, kiedy sza- 
ry żołnierz wkopywał się w zimny 
Śnieg, żeby było... cieplej, I, jak o nal- 
większem szczęściu marzył o tem. że” 
by choć w ten Świąteczny wieczór u- 
cichły świsty kul i żeby choć kawałck 
opłatka z domu.. A gdy spełniło się 
marzenie, to tym białym opłatkiem tła- 
mali się w milczeniu... i oglądali swe 
wytarte mundury. Czasem ktoś gałą= 
zkę świerkową przyniósł, którą w 
myśli zdobili tysiącami świateł, A ze 
słowami kołendy mieszały się marze= 
nia o Polsce! 

Poprzez bój legionowy można spoj- 
rzeć jeszcze dałej, o wiele dalej... 

Rok 1832 dobiegał kresu. Po krwa- 
wych zmaganiach powstania  listopa- 
dowego  opromien'onych zbaw'enia 
słońcem. snuła się beznadzicją i zwąt= 
mienie. Szara rzeczywistość przysło- 
niła mrokiem złociste rojenia wy- 
gnańców z ziemi ojczystej. 

Z zapartym tchem wsłuchiwali się 
w dal, czy coś się w podziemiach nie 
kotłuje, Czasami s'ychać było jakieś 
pomruki, wiały jakieś wiatry bczszce- 
lestne niby zwiastuny wielkiej zawie- 


jawią 
prze” 
ale nie 


Tuchy. „Burza wygnała nas z domu — ! 


burza nas znowu do domu przywie- 
dzie* — roili wygnańcy. 

Niekiedy szmery potężniały w wiel 
ki hymn wolności, cichł on jednak 
prędko zduszony przez rządy wlad- 
cze. Ludy Europy wspaniale, radośnie 
witały znużone wojska polskie idące 
na tułaczkę. Ale był to czczy entu- 
ziazm — do czynnej pomocy było 
bardzo dateko. Rząd francuski zniżo- 
ny wieczną niedolą Polaków, pragnął 


*) Cytaty i opis wzięty z nicwydanych 
ramiętników kapitana Józefa Zielińskiego, 
ТЕШТЕ powstania listopadowego. 


Ks ążka po/skich obyczajów”. 


Historja obyczajowości w dawnei 
Polsce stanowiła przez długie lata te 
dziedzinę naszej kultury, o której mó- 
wilo się bardzo wiele, a wiedziało 
w istocie.. bardzo mało. Był to јак 
gdyby barwny, bogaty chaos, wszyst- 
kim nibyto bliski, niezwykle ponętny 
i zajmujący, lecz rażący эмојет nie- 
uporządkowaniem zawsze wtedy. gdy 
przyszło zasięgnąć pewnych konkre- 
tnych wiadomości. 

Wprawdzie już w pierwszej poło- 
wic XIX w. i później pojawialy się 
prace, poświęcone naszej obyczajowo- 
ści, występowali tacy badacze i kroni 
karze dawnego obyczaju, jak Łukasz 
Gołębiowski, W. A. Maciejowski, Wój 
cicki, Wiszniewski, Grabowski, І. I. 
Kraszewski i inni — dzieła ich jednak 
były niewystarczające; miały bowiem 
albo charakter dość Surowego zbioru 
naterjałów, albo opracowań napoły 
zbeletryzowanych, bez głębszej odpo- 
wiedzialności naukowej. Równocze- 
śnie w czasopismach polskich, literac- 
kich i codziennych. przepadały gdzieś 
w ukryciu setki artykułów, dotyczą- 


Bystron. Dzieje ohyczałow 
Wiek ANEA Е 
215 ilustracyj w tekście oraz 32 tablice ой. 
dzielne. а Trzaski, Everta i Michal- 


skiego. Warsz. 1933. Str. 470. 


*) Jan St. 
w dawnej Polsce. 


się ; 


ich się pozbyć z kraju. Proponowana 
bojownikom wolności zacąganie іс 
do legji cudzoziemskiej, złożonej prze- 
ważnie ze straceńców. I clrociaż w 
bezczynności marniały Szcregi ludzi 
czynu — nie chcieli Polacy walczyć 
za obcą sprawę zdala od tych grzmo- 
tów podziemnych i od tej atmosfery 
europejskiej, która przesycona krzy- 
wda i niesprawiedliwością, zapowia- 
dać się zdała niedalcką oczyszczającą 
— wymarzoną burze... 


То też mimo aktów teroru władz 
pruskich, które przewiozłv na okręcie 
„Lachs* z Gdańska oddział żo:nierzy 
polskich z podofiocrami na czele, by 
przeładować ich na okręt francuski, 
zmierzający do Algieru, udało się dzicl 
nym wiarusom swą zdecydowaną, nie 
ugiętą postawą uzyskać wylądowanie 
na ziemi francuskiej. A po dłuższej 
kwarantannie i pobycie na wysepce 
Aix dostali wreszcie z końcem grud- 
nia 1832 r. pozwolenie do wymarszu 
do zakładów wojskowych polskich w 
południowej Francji і złaczenia się 
tam ze swoimi. 


Kolumna piechoty ruszyła do za- 
kladów w Риу dokąd przybyli 24-go 
grudnia 1932 r. „I gdy zaświtał dzień 
ten, wyszli żołnierze polscy w Puy 
pod dowództwem swych oficerów 
traktem do Clermont w towarzystwie 
władz miejscowych i gwardji narodo- 


wej na spotkanie naszycił żołnierzy, 
którzy po wielu trudnościach, by Al- 
gieru uniknąć, przecież dziś do nas 
przybywają. 

Pierwsza przybyła kolumna z sa- 
mych starych podoficerów 4 pułku 
piechoty złożonych, Miło nam było 
witać te męskie iubo młode rysy. Spo- 
glądać na te polskie wytarte mundu- 
ry, witać znajomych i słuchać оро- 
wiadania przygód, Кібте wytrwaniem 
swym zwyciężyć umieli* — pisze w 
pamiętniku z Puy kapitan Józef Zie- 
liński — wspominając o spotkaniu са- 
lego szeregu znajomych, towarzyszy 
broni, co uważa za zapowiedź lepszej 
przyszłości. 

Piękną wilię zgotować postanowio- 
no strudzonym przybyszom. Zabrano 
ich do swych kwatergby otrząsnąć się 
mogli z pyłu podróży, przyodziać od- 
świętniej i poŚpicszyć na ucztę wigi- 
liiną, sporządzoną wspólnym  wysił- 
kiem, wspólnym sumptem. Nie zabra- 
kto choiaki Świątecznie przystrojonej, 
ze skromnemi darami, nie zabrakło tra 
dycyjnego snopa słomy, ku zdziwie- 
niu Francuzów, i szopki, arcydzieła 
feldweb'a Kalinkowskiego, gdzie trzef 
polscy królowie w kontuszach i przy 
karabeli witali miebiańską  dziecinę 
prośbą, by gwiazda  betleemska za- 
wiodła utrudzonych wygnańców z po- 


лу... 


9 


ү 


We wielkaej, споїпа zdobnej kosza 
rowej sali zasiedli pospołem do wie: 
czerzy żołnierze z oficerami, by prze- 
łamać się apłatkiem z jednem i tem 
samem życzeniem na ustach į w ser- 
cu. 


Kapelan Jasiński wspomniał o tych 
wszystkich, co w oddali, w tej samej 
chwili, z tą samą myślą zasiadają do 
uczty. Uczczono powstaniem tych bra- 
ci, co w kaźniach Sybiru, w kazama- 
tach nerczyńskich w gorszej jeszcze 
niedoli krzepią się myślą spelnionego 
obowiązku i tęsknie wyglądają gwia- 
zdy Nadziei, 


„Rzewny to był widok patrzeć na 
te poważne j dzielne twarze wzruszo- 
ne uczuciami“ — pisze kapitan Zieliń- 
ski — „widzieć krople lez spadające 
mimowolnie na nasępione  sarmackie 
wąsy i słyszeć ten okrzyk grzmiący 
na obcej ziemi — w niedoli — pełnią 
siły — „Jeszcze Polską nie zginęła!”. 

Rozwiązały się języki. — РВојопо, 
że to może kres niedoli... tułaczki... 
poniewierki, Wesołość ogarmiać poczę- 
ła zgromadzonych. Odezwały się prze 
mówienia coraz bardziej opanowane, 
tryskające humorem, rozległy się ko- 
lendy, śpiewy, wiersze. Feldwebel 
Kalinowski dzielny wiersz zaimprowi- 
zował, a młody oficer Wierzejski za- 
intonował piękną pieśń ukraińską na 
nutę „Неј Kozacze!“.  Rozrzewnienie 
coraz potężniejsze ogarniało zebra- 
nych, późno w noc brzmiały wiwaty, 


wrotem pod strzechy wolnej ojczy- | wznoszono bliskie sercu polskiemu 
toasty... Z. К. 

Naipięknieiszą z licznych zresztą 

świątyń betleemskich jest świątynia 


W prastarem miasteczku. 


Pasferka w Betleem. 


Jednem z najmniejszych miasteczek, 
które najuroczyściej obchodzi najpięk- 
niciszą mszę św. Chrześciiaństwa, Pa- 
sterkę, to miejsce urodzin Chrystusa 
— Betleem. Tysiące pielgrzymów ró- 
żnych narodowości w  nairozmai- 
tszych szatach i strojach gromadzi się 
w wieczór wigilijny w prastarem Be- 
tleem, aby wziąć udzia! w uroczystcj 
Pasterce celebrowanej w kościele Bo- 
żego Narodzenia. Długie sznury piel- 
grzymów ѕипа wąskiemi. krętemi uli- 
cami, prowadzącemi z Jerozolimy. Sa- 
тособу posuwają Się wolno pośŚro- 
dku pielgrzymów pieszych lub też u- 
sadowianych wygodnie na osłach 4 
niułach. Tu i ówdzie zatrzymują się 
rzesze pobożnych, aby podziwiać pięe 
kny klasztor Eliasza, grób Racheli, 


mury Mędrców ze Wschodu ozy też 


cych codziennego życia i obyczaju da 
wnei Polski. 

W nowszych czasach wziął się do 
poważnego traktowania obyczajowo- 
ści staropolskiej wytworny i zamiło- 
wany badacz „Życia polskiego w da- 
wnych wiekach“, śp. Władysław Ło- 
ziński; ostatnio wystąpił z pomniko- 
wą  „Historja kultury polskiej“ prof. 
Aleksander Briickner, rzucając wśród 
mnóstwa innych zagadnień, na Не 
przepastnej swojej erudycji j szczegó- 
łowości — także liczne obrazy staro- 
połskiego obyczaju. 


Prace Łozińskiego i Briicknera uto- 
rowały znakomicie drogę dalszym ba 
daniom. Brakło atoli dalej dzieła o na 
szej obyczajowości, obejmującego ca- 
łość zagadnień (Łoziński jej nie da- 
wał), a przeznaczonego dla szerokich 
sfer inteligentnego. czytającego ogó- 
łu. Brakło książki, napisanej jasno, 
pięknie. przystępnie, opatrzonej w od- 
powiedni materjal ilustracyjny, 
książki, do której z łatwością można- 
by się udać po radę, któraby w ka- 
Żdą bibljoteczkę domowa wniosła za- 
pach dawnego obyczaju i radość mi- 
nionej swojskości. 


Taką pracę otrzymujemy obecnie 


— 


„w. pięknem dziele prof. Jana St. By- 


Dawida i inne miejsca znanc ze Sta- 
rego Testamentu, 

Rzecz charakterystyczna, że jak- 
kolwiek postęp zmienił charakter nie- 
jednego miasteczka orjentałnego, Be- 
Пес nie zmieniło się niemal zupełnie. 
Jest dzisiaj tem атеш  prastarem 


| miasteczkiem o małych, wąskich, kre- 


A m. AA > 


| 
| 


tych uliczkach, fatalnych  brukach i 
niezwykłej ilości kościołów. Poza sy- 
gnałami kilku samochodów, poza 
dźwiękiem radja lub gramofonu, od- 
zywającym się zresztą bardzo rzadko, 
głęboki spokój spowija to Święte mia- 
sto, Niema w jego murach шета! ża- 
dnych śladów nowoczesnej techniki. 
Do Betleem nie prowadzi żadna linia 
kolejowa, a jeśli czasem załopocze nad 
niem samolot, mieszkańcy  zadzierają 
głowy z takiem zdumieniem, jakby 


patrzyli na сий... 
ҤҤННЧйЙшц tc — 


stronia, Świetnie wyposażonem (typo- 
graficznie i ilustracyjnie) przez znaną 
firmę warszawską Trzaski, Everta i 
Michalskiego, walnie już zasłużoną o- 
koło popularyzacji wiedzy i kultury 
w dalekich kręgach społeczeństwa. 


О pracach prof, Bystronia pisaliśmy 
już poprzednio; podkreślamy też nie 
ро raz pierwszy z uznaniem, iż kra- . 
kowski profesor sociologji i etnologii 
jest jednym z tych uczonych naszych, 
którzy — obok licznych swych badań 
specjalnych — nie szczędzą trudu, gdy 
trzeba dać szerszemu ogółowi warto- 
Ściowa pracę popularyzującą — któ- 
rzy chcą. potrafią i nie wstydzą się 
pisać piękne i cenne rzeczy „dla wszy 
stkich*, W naszym świecie nauko- 
wym, zamkniętym zazwyczaj w zaklę 
tem kole najbliższej specjalności, od- 
grodzonyni od łaknącego wiedzy in- 
teligenta hierogliiem naukowego języ- 
Ка i ciężkiego stylu — talent pisarsko- 
popularyzacyjny należy dzisiaj do 
rzadkości. Dawniej bywało pono ina- 
czei! 


Najnowsza księga prof. Bystronia 
poświęcona jest dziejom dawnego pol- 
skiego obyczaju. Jest to w tej chwili 
tom I-szy, zajmujący się charaktery- 
styką grup ludności i kultura umysło- 
wą; tom II-gi obejmie kulturę społe- 
спа i techniczną. 


Autor zdaje sobie doskonale sprawe 
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Bożego Narodzenia, Jest ona równo 
cześnie najstarszym kościolem chrze- 
Ścijąńskim. Zbudowała go cesarzowa 
Helena, matka Konstantyna  Wielkic= 
go, ta sama święta Helena, która 
również na górze Oliwnej w Jerozo- 
linie kazała zbudować dwa kościoły. 

Jak twierdzą stare kroniki, kościół 
Bożego Narodzenia nie podlegał żad- 
nym zmianom od czasu swego zało- 
żenia. Zmienili się tylko ludzie, którzy 
do niego wchodzą przez wązłutkie 


drzwi, podobne raczej do szpary w 
murze.. Dyplomatyozni przedstawi- 
ciele państw kiatohckich, oraz inni 


wybitni Europciczycy w strojach wie- 
czorowych, stoją tutai podczas uro- 
czystości wigilijnej ramię przy та- 
mieniu z wieśniakaim z Betleem i ich 
żonami, noszącemi Średniowieczne U- 
biory. 

Nabożeństwo wigilijne celebrowane 
jest w kościele Bożego Narodzenia 
przez jednego z wielu arcybiskupów. 


z swoich zadań, Wie, że dotąd pisało 
Się o dawnem życiu polskiem głównie 
ze stanowiska poszczególnych osobi- 
stości wybitnych. ze stanowiska zda- 
rzeń politycznych, a zwłaszcza wo: 
jennych, częściowo także z punktu w. 


dzenia ustroju, gospodarstwa. kościo 
ła, czy szkolnictwa. Prof. Bvstronia 
ożywia pragnienic jinne: chce ог 


wskrzesić przed oczyma polskiego czy 
telnika szarą i barwną przeciętność 
dnia, ciche i zgiełkliwe życie wsi 

miasta. drobne smętki i radości życia 
rodzinnego i towarzyskicgo, słowem, 
Życie codzienne, powszechne. najbliż- 
sze; chce roztoczyć przed nami ogro- 
тала, barwną wstęgę dawnego oby. 
czaju polskiego. grającą wszystkiem: 
mocnemi. паѕусопеті kolorami, jak 
tęcza. јак barwny, dźwięczny film 


2 przeszłości zamierzchłej i niedale. 
kiej. 


Książka zaczyna się  rozdziałew 
„Kraj i ludzie*, kreślącym krótkie 
jędrne charakteryski poszczególnych 
złem dawnej Polski, ich mieszkańców 
głównych miast i środowisk, Wnikliwo 
badacz-etnołog umiał tutaj wydobyć 
rysy najistotniejsze, mówiące wiele 
iakby od jednego rzutu. Rozdział dru. 
&1 prowadzi nas do „Współmiesz 
ańców obcego pochodze 
nia“, do ich roli spolecznej, strony 
językowej, umysłowości, religii; opo 


10 


NE 2 


OO ш A E 


stórzy żyją na dworze patriarchy jc- 
rozolimskiego. Po nabożeństwie scho- 
dzi sam.patrjarcha w złocistej szacie 
па czele biskupów do groty, w której 
niegdyś przebywać miała Matka Bo- 
Ska. Miejsce to jest na wpół natural- 
ną pieczarą, na wpół zagłębieniem. 
wykutem w skalc, i znane jest catet- 
mu Światu jako Stajenka, w której u- 
rodził się Churystus. Dzisiaj iest ta 
grota wyłożona marmurem, a srebrna 
gwiazda Iśniąca ną ustawionym pro- 
wizorycznie ołtarzu, nosi napis: „Mie 
de Virgine Maria. Jesus Christus, na- 
tus est“ (Tutaj z dziewicy Marji uro- 
aził się Jezus Chrystus). W tej to gro 
cie marmurowej odezytuie się Ewan- 
gelję w jezyku greckim, poczem 
wszyscy całują srebruą gwiazdę, Na- 
stępnie patriarcha wstępuje па scho- 
dy, znajdujące się w środku kościoła, 
oprowadza procesję trzykrotnie doko- 
ła kościoła i wreszcie błogosławi lud. 
W dziwny sposób mieszają się odgło- 
sy tej procesji z liymnami, śpiewany- 
mi przez jakobickich i koptyjskich 
chrześcijan, którzy o tym samym cza- 
Sie w innej części kościołą odbywaią 
swoje nabożeństwa. 


W ciągu całej uroczystości wigilii 
nej nikną wszelkie tarcia religijne, 
które zawsze panowały i panują w 
Palestynie. Wprawdzie ludność tej o- 
kolicy składa się w 90 proc. z Maho- 
metan, ale żaden z nich nie odważył- 
by się pokazać na ulicy tego wieczo- 
ru. Również żydzi nie wychodzą 
wtedy z domów. Dopiero w kilka dni 
po uroczystej Pasterce, kiedy fala 
pielgrzymów opuści już Betleem, uli- 
ce prastarego miasteczka przybierają 
napowrót swój codzienny charakter. 


Now. 


DOMINIKAŃSKA 
DOM TRZECI. 


ldeja jest zgoła to zła 

Nie chodzić nigdy do Kozła. 
Zacni Panowie i Panie, 

Wino tam dobre i tanie 
Nastrój zamierzchłej przeszłości 
Czaruje gości. .... 
Dostojna „STARA KOMNATA", 
Węgrzyn, co setne ma łata, 
Czerwone, Reńskie i Mosel, 

Z epoki hrabiny Cosel. 
Dominikańska dom trzeci 

Теп adres niech was oświeci. 


wiada zwłaszcza bardzo obszernie i 
ciekawie o Żydach (ustrój, ghetto, an- 
ivsemiiyzm, burdy. pogromy. neofici), 
przechodząc potem do Ormian, Tata- 
rów litewskich, Karaimów, Cyganów). 
Z wielką umiejętnością i trainoŚciąa w 
burczo trudnym doborze odrowiednie 
go materialu ujęte są dwa następne 
Guże rozdziały o „Stosunkach 
Polskiz жаш атса“ gi z Euro- 
ра łacińską огах хе Wschodzem i kraja 
mi zamorskiemi*. Ustosunkowanie się 
Gawnej Poiski do poszczególnych kra- 
jów 1 narodów. do ich kultury i umy- 
słowości. języku i literatury, зоа, 
rodróżnictwo, wyjazdy i pielgrzymki, 
Stosunki handlowe i towar obcy w 
Polsce. sympatie i amtypatie do wb- 
cych -- oto skomplikowana a składna 
mozaika treści tych rozdziałów. Zwła 
szcza ustępy o koneksjach Polaków 
z Meskwa, Wołoszezyzna. Bałkanem. 
a petem z Światem muzułmańskim i 
мехии Wschodem (Palestyna, Por- 
sia. Egipt, Chinw. Japonia) wiosza w 
{б część ksiażki podiiiccające tchnienie 
"+zotyczności, 

ida z kolei rozdziały o 
SIEM Listach пт ОЕ АЕ 
liach* ij Chłopach", znamienne 
'rzez to, że spełniają bardzo dobrze 
program autora, uwydatniony powy- 
Же]. Niema w nich szerokich wywo- 
-6w o charakterze społecznym, gospo 
tarczyin czy ustrojowym, а na plan 
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ania 25 grudnia 1932. 


Jak to niemiecki piec przechował 
Peowiackie papiery. 


Małe miasta prowincjonalue nic by- 
iv wygodne dla konspiracyjnej pracy 
I-cowiackici. Wzajemna znajomość 
wszystkich, animozje, niechęci з ambi- 
сукі odgrywały dość wybitną rolę w 
Życiu „miasta“ — to też organizacia 
nasza. napotykając na swej drodze te 
czynniki. częstokroć nuała  niezwal- 
czone Wrzeszkody w robocic, a często 


również wyzyskiwała je dla swych 
celów, 
W każdym bądź тале niemożność 


zniknięcia w szaryin thunie była przy- 
czyną nicjednej wsypy. niejednego 
niepowodzenia przedsięwzięcia nali- 
ійеатіеј zdawałoby się obmyślanego. 

Miałam i ја to na sobie odczuć nic- 
bawem. 

Od kilku miesięçy zajmowalam od- 
powiedzialne stanowisko komendantki 
Z.P.O.W. w okręgu miasta W.. Pro- 
paganda laset organizacji mimo 
przysłowiowo nieurodzajnego gruntu, 
jakim było miejscowe starsze pokole- 
nie — rozwinęła się pomyślnie i sze- 
regi nasze powiększały się z dnią na 
dzień.  Zawdzięczać to należało nie- 
tylko naszej umiejętnej pracy, lecz $, 
że się tak wyrażę, „związkom Кг, 
jakie się wytworzyły pomiędzy okoli- 
cą i m. W.. a legionami, do których 
z wolą czy bez woli starszych, sporo 
dały ochotników tamte ziemic, 

Niewysłowioną rozkosz sprawiała 
mi, dziewczynie  19-letnicj, Świado- 
mość pracy dla idei Komendanta. Nic 
bez wpływu, przyznaję, była w tei 
materji pewna dokuczliwa myśl, stale 
tkwiąca w pamięci, pewna „zniewa- 
ка“, którą mi zadał jeden z tych „sza- 
tych żołnierzyków", Wyjeżdżając sam, 
do Komendanta, jeszcze w 1914 r., 
potraktował mnie, jak dzieciaka i tak 
zostawił, nawet bez możności zwy- 
myślania go listownie. Gdźżieś tam wo 
jowal, sławę zdobywał. — Poczekaj, 
nie będę gorsza od ciebic — powie- 
działam sobie -4 4 рокай! ci, co „ko- 
biety'* potrafią, Zczasem i ty się © 
tem dowiesz i będziesz żałować, a 
może... przepraszać? 

Ale do rzeczy. 

Otóż w grudniu 1916 r., jako już 
persona grata POW, zostałam wys 


uł 
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slana do miasta P... celem przewice 
zienia odpowiednich instrukcyj i ko- 
respondenci dla tamtejszego okręgu. 
Miałam jechać z jeszcze icdną starszą 
towarzyszką. Umówiłyśmy się, że ia 
pierwsza wejdę na dworzec, Бу zba- 
dać teren, kupić bilety, a ona dopiero 
w ostatniei chwili nadcjdzic. 

Decyzja ta miała swe źródło i w 
іст, Że jako od natury pozbawiona 
„efektownego wzrostu, liczyłam па 
łatwe znikmęcie w tłumie, 

Jakież było moje nieprzyjemne zdzi- 
wieniec. gdy zaledwie stąpnąwszy W 
obręb dworca, natknęłam się na zna- 
joma. a podejrzaną figurę, drudniącą 
się lekkiemi zajęciami, Popatrzał mi 
w twarz, odszedł, a po chwili ziawił 
się w towarzystwie żandarma niemic= 
ckiego. 

Krótka była nasza rozmowa, 

Żandarm kazał im iść przed sobą 
do urzędu śledczego, a ѕлрісе! prowa- 
dził. Strach paskudny obleciął mnie, 
jednak jakoś nie straciłam głowy, bo 
coś mi mówiło, że j iym razem, jak 
i przy poprzednich rewizjach w domu 
— wyktęcę się sianem. Przelotnie tyl- 
ko błysnęłą myśl o nięprzyjcimnej roz 
mowie 2 ojcem w wypadku dłuższego 
przetrzy mania. 

W urzędzie śledczym przyjął nas 
starszy leutnant ze znudzonym i lek- 
ceważącym wyrazem twarzy. 

Po raporcie žandarma i gorliwcm 
tłómaczeniu szpicla. oficer zwrócił się 
do obecnego podoficera z poleceniem 
zrewidowaiia mnie., Wówczas podnio- 
słam krzyk, zakładając uroczysty pro- 
test przeciwko osobistej rewizii mẹ- 
skiemi łapami. Wiedziałam już dobrze 
o przysługującem mi w takich wy- 
padkach prawie. Grałam przytem na 
zwłokę, liczyłam bowiem, iż Niemcy. 
przyzwyczajeni do regularnego trybu 
życia i bombki piwa, pójdą niebawem 
na obiad, a ja podczas ich nieobecno- 
ści załatwię się jakoś z papierami. 


Narazie nic mialam jcszcze żadnego 
planu. 
Podoficer, starszy, porządne czic- 


czysko, otrzymawszy pozwolenie ofi- 
cera. zwrócił się do mnie po polsku 
z oicowską perorą. Nie pomogło to 


ZMIANA LOKALU 
(ШШШ ZAKŁADU NARODOWEGO M. DOSOLIŃSKICH НЕ LWOWIE 


przenosi się z dniem 1 stycznia 1983 r. do domu przy ul. Ossolińskich 11. 
Telafon 32-69. 


pierwszy wybija sie właśnie ta szara 
czy zgiełkliwa, ciężka czy radosna co- 
dzienność, o którą chodzi nam właśnie 
najbardziej. Autor czerpie obficie z 
źródeł współczesnych, zapisek, zwła= 
szcza zaś z literatimy, cieszy nas li- 
czneimi cytatami, Pamiętnikiem. poc- 
zią. anegdotą, i wywołuje naprawdę 
plastyczną — chociaż czasem fragmen 
taryczna i nieco jednostronną — wt- 
zig tych środowisk i warstw, o któ- 
rych pisze. 

Jednym tchem trzeba iuż wyanienić 
rozdziały dalsze: „Wiedza i wiara“, 
„Лусіс religijine". Szkoła i książka”. 
„Życie literackie" i „Medycyna“. Cha 
rakteryzują się onc same przez się i— 
można powiedzieć po dzisiejszemu — 
że składają się na najbardziej sensa- 
cyjny zrąb książki. Zabobony i prze- 
sądy. magja, wróżby, czarownice, wie 
rzenia ludowe (Rozdz. УШ) — obraz 
codziennej religijności. praktyk, dewo- 
cii, nietolerancji, mnicłostwa. walk z 
heretykami (Rozdz. IX) — życie stu- 
denckie i szkolne, bibliofilstwo, саја 
«magja książki“ (Rozdz. X), — litera- 
tura, ukazana od strony warsztatu li- 
terackiego autorów i autorek. ad stro- 
ny swoich sztuczek, zwyrodnień i sen 
sacyj (Rozdz. XI), — wreszcie „me- 
dycyna* dawnych wieków  (fuszerka, 
cyrulicy, olejkarze, apteki. szpitalnic- 
two, kąpiele i uzdrowiska dawne 
(Rozdz. XID — to cały ten różnobar» 
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wny. niezmiernie zacickawiający krąg 
zagadnień i kwestyj, poruszonych w 
książce prof. Bystronia, a przynoszą- 
cych coraz to nowe i nowe cegiełki 
do rekonstnikcji kolorowego gmachu 
dawnej naszej obyczajowości. 

Dzieło prof. J. St. Bystronia ma cha 
rakter naukowo-popularny: autor nie 
obciąża czytelnika żadnemi allegata- 
mi źródeł i literatury, nie ukazuje mu 
swego warsztatu badawczego , cho- 
сіа2 — jak dostrzec nietrudno — war- 
sztat ten był urządzony przewidująco 
i zorganizowany solidnie. Autor nie 
rości sobie pretensyj do bezwzględnej 
oryginalności swego dzieła, gdyż cho- 
dziło mu o danie syntezy, o zbudowa 
піс całości, do której posiłkowano się 
nieraz materiałem z drugiej ręki, obok 
mnóstwa własnych wypisków, nota- 
tek, wertowania długiego szeregu rze 
czy ówczesnych. 

Zaakcentować należy bardzo trafne 
wyzyskanie literatury pięknej, iako 
Żródła do historji kultury, bagatelizo- 
waliczo często niesłusznie przez stu- 
procentowych historyków. 

Wprost imponująco wypadł mate- 
rial ilustracyjny, około 250 pozycyi, 
zebrany skrzętnie, z różnych stron, 
przeważnie pierwszorzędny. Nadaje 


on książce wygląd fascynujący. czyni 
ią poniekąd dziełem sztuki. 

Może się w książce prof. Bystronia 
komuś niejedno nie podobać. Jeden 


dalej stojac. przy* 
ciśnięta obronnie plecami do Ściany. 
Trwało to dobrą chwiłę,  Wówcza: 
Niemcy zrezygnowali i posłali żandar 
ina po rewidentkc, sami zaś poczęli 
zbierać Się do wyjścia, zostawiając 
przy їс szpócla na warcie. 

Tego było ini zawicle. 

'Trzęsąc się z oburzenia, oświadczy” 
łem, że zostanę z każdym żołnierzem 
niemieckim, nigdy zaś z tym szubraw- 
сет, łaidakiemm. Oficer podniósł na 
mnie złośliwie zdziwione oczy. 

-— Przecież to wasz, Polak... 

— Właśnie dlatego nie pozostanę z 
nim ani jednej chwili — krzyknęłam:. 

Widocznie zrozumieli mmie. Z niez- 
mierna pogardą popatrzyli йа szpica 
і po krótkiej naradzie wyszli wszyscy. 
zamykając drzwi na klucz, > 

Bylam sama. Co dalej? Wyczeka- 
łam jeszcze parę minut. Dobrze się 
stało, bo kiedy їп? cliciałam przystą- 
pić do działania, wszedł znowu pod- 
oficer, rozejrzał się po pokoju, pogro- 


nic, wyimyślałam 


ził mi paluchem i wreszcie zniknął. 
Podeszłam do okua, widziałam. jak 
moi prześladowcy poszli w stronę 
miasta, 

— Teraz, albo nigdy! 

Pierwsza myśl — piec. Dopadłam 
do drzwiczek. Niestety, ani jednej 


iskierki żaru, zapałek nie miałam (jesz 
cześiny wówczas nie paliły papiero- 


sów). 

Co robić? 

Piec był wysoki. sięgał swym 
gzymsem sufitu. Dawało to dobrą 


skrytkę. Lecz jak się tam dostać. Dwie 
takie, jak ja „osoby“, należałoby zło- 
żyć, by sięgnąć palcami zbawczego 
gzymsu. 

Byłam mała. natomiast silna: Mimo 
to dużo imusiatam się wysilić, by przy 
ciągnąć jakiś żelazny ogrodowy stól. 
Mało, Więc jeszcze krzesło. Szybko 
wypróźniłam wszystkie dyskretne 
skrytki. Kochany gzyms pokrył са'а 
ma kompromitację, Dużo trudu koszto 
wało. bv zatrzeć ślady po tej gospo- 
Чагсс. Ledwie zdążyłam jeszcze wy: 
buchnąć wewnętrznym: śmiechem, Że 
oto ptowiackie papiery leżeć będa na 
urzędowym niemieckim piecu — gdy 
Niemcy już wrócili. a za chwilę szpi- 
cel i żandarm z rewidentką. 

Podeszła do mnie w białym szpita- 
nym fartuchu, wskazując drzwi od- 
dzielnego pokoju, Jednocześnie na twa 
rzy szpiega dostrzegłam w tym ma: 
inencie iakiś złośliwy i podstępny u- 
śmiech. I raptem doznałam, jakby ol- 
śnienia: 

— Niech sie ta baba do mnie mz 


będzie narzekać, że pominięto tuta. 
średniowiecze polskie, a dano 
tylko obyczajowość wieków XVI do 
XVIII — lecz to iest już kwestją auto- 
пош i decyzji samego autora. Kto: 
inny wytknie pewne luki czy jedno- 
stronność, tak, iak je niegdyś wytyka- 
no „Kułturze wieków średnich“ ś. p. 
prof. Ptaśnika, czy nawet „Kulturze“ 
Briicknera. Zapewne, zapewne... Od- 
powiemy na to: Dać całość dziejów 
obyczajowości w Polsce jest rzeczą 
niezmiernie trudną — łatwiej tu sta- 
wiać mądre postulaty i krytykować, 
niż wykonać pewna pracę pozytywną. 
Dzieło Bystronia staje w tym kierun- 
ku pierwsze na placu, śmiało i 
dzielnie; jest piękne i napisane bardzo 
interesująco; nie jest książką, rzuconą 
iekkomyślnie na półki księgarskie, ale' 
ticzciwie przemyślanym owocem dłu- 
gich poszukiwań. Jest przedewszyst: 
kiem darem, przyniesionym polskie 
czytającemiu ogółowi, w tej chwilę 
«Чу o dobrą wiedzę tego ogółu, o zbli: 
żenie go dv przeszłości i tradycji pl 
skiej, dba niewielu z pośród tych nit- 
licznych, którzy штіеіа nisać dlani: 
specjalistów“. 


Z pomiędzy tegorocznych podanków 
gwiazdkowych dla „starszych“ jest to 
może podarunek najbardziej uroczy. 


Stanisław Łempicki. 
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zbliża — krzyknęłam <= proszę 14 
przetem przy mnie zrewidować. 
Niemcy zdunieni popatrzyli па sic- 
bie. Szpicel i dama widocznie zanit- 
pokoi się. a ia nie przestawałam do- 
numinać się rewizii, mówiąc Wy rażnie 
o możliwości  podrzucenia mi iakichś 
kompromitujących papierów. Oficer ро 
namyśle skinął przyzwalająco głowa. 
Iiakicjże doznałam radości, gdy po- 
ezciwy podoficer — Poznaniak wy- 
ciągnął z kieszeni jej fartucha iakieś 
świstki papieru! Na rozkaz oficera od- 
czytuł je, tłumacząc. Ріѕаас były bo- 
wieni po polsku. Zawierały one ordy= 
narue i nieskomplikowane wymysły 


na Niemców, Wystarczyłyby jednak, 
руш otrzyinału natychmiastowa sa- 
Lysiakcie. 


Oficer piorumująco popatrzył na 52р1 
cla. ten zwinał się, jak waż i wyle- 
ciał zu drzwi. 

Mino to icdnak musiała poddać 
się rewizji, Wyszłam ze wściekłą Da- 
bu do sasiedniego pokoju. 


— Mój Boże! Со ia byłam winna, 
że tak duży tego dnia musiałam krzy- 
ес? 

Kużdaby krzyczała. gdyby ја rewi- 
dowała taka silna, gruba. zła negera. 
Szczypału ninie j sztwrchała tak 100- 
спо. że... Szyby zudrżuły od mego 
głośnego protestu, 


Wpadli Niemcy i uwolnili mnie nit- 
tylko od baby, ше i od winy : kary. 
Man! zresztą grube podejrzenie, Że 
wogóle mieli тіс dosyć, moich gry” 
inasów i wymagań, а zresztą 
wszak to oni przechowywali na piecu 
papiery, a nie ia mała dziewczyna, 
posądzana o zainacli na botężnć pań- 
stwo niemieckie. 


= 


Maryla. 


Nr. z ЧИМ 5 


‚в. W. LEWICKI, 


CIEWALE; 


PANI NIEMA W DOMU. 


Jak kiedyś dwerną było rzeczą sła- 
wić kobietę, tak dziś społeczną się to 
chyba nazwie służbą. Od czasów Mor- 
sztyna tyle się 107 zmieniło, że nie 
warto nawet mówić o tem. Nietylko 
uiewanto, ale poprostu nic možna — 
pod rygoreni nudziarstwa i powtarza- 
іа rzeczy powszechnie „zanych. Syl- 
wetka psychiczna nowej kobiety na- 
równi z modelową, znana Już iest 
wszeni wobec. Niedarmo zastęp cały 
znawców kwestii kobiecci wyżywa się 
w felietonach i i artykułach: taki po- 
siew publicystyki robi przecież swoje. 
Skoro więc niczego dodać do neo-fe- 
mistycznego kompletu, ani odjąć odcń 
ше można. czyż podobna wyrzec w 
tej sprawic słowo nowe, przez nikogo 
uie użyte jeszcze? | 

Napozór nie, choć wydaje się. że 
czegoś niedopuwiedziano, 26 między 
rewelacją artysty a sadem krytyka 
znajduje się zaponmiana jakaś i pumi- 
запа niesłusznie dziedzina Kobitcości. 

Ale teraz chcę mówić jasno і z uzna- 
niem o kobietach. O sędzi dla nielet- 
mich, Wandzie Grabińskiei. © Halinie 
Górskiej, o uajmilszym krzykaczu lite- 
rackin — Irenie Krzywickieji O ko- 
bietach - pracownicach i społecznicz- 
kach, o każdej wreszcie robutnicy fa- 
brycznei. 


Córki cmuncypanteh 1 suirażystek 


wyrosły na najrzetelniejszy materjal 
ludzki. Nie wahają się podjąć pełni 
gniotącego zaszczytu uczestniczenia 


wobec ziawisk 
akiywna, 


w kręgu Światu pracy: 


i sytuacyj zajmują postawę 
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TELEFON 1-76 


DWA SERCA. 


(Opowieść wigili ijna). 


bani Jadwiga wolno wchodziła po 
schodach, prowadzących do mieszka- 
Wa na czwartem piętrze, W którem 
owinajmowału pokój „Przy rodzinie” 
Z przygnębieniem myślała o tem, co 
zustunić, u čo tak latwo dało się prze- 
Мб Деб: rwetts w т ай domu 4 рО" 
wodu dzisiejszej wigilii, kłótnic gospo- 
dyni z sublokatoraini i -- Dapewno ја- 


kąś nadprogramowa przykrość. ИЙ УЕ. 


letaja córeczku została. jak zwykłe, 
її opicee Оі Z sąsiudek. Może to 
zbroiłu, może się uraża gospodyń. 
A tu Кошого miesiąc już zieplacone, 
trzeba tuk uważać. tak ustępować! 
Mój Boże. kiedy to się skończy! 

Z utmnego przedpokojił buchnęły 
zmieszane zupachy ryby. kapusty, la- 
kicyoś oleju, mydlin. Gospodyni. w 
Szlafroku i nocnych pantoilach, aic 
hczesana jeszcze, wyjrzała z р 

— А! panj wraca że spaceru: т 
lunia ram tutaj szkodę Wy 
Ściągacła ze stołu serwetę 1 шк 
dwie filiżanki! No. ale cóż się dziwić 
— dziecko bez орекі. 


— Bardzo mi oda A 
пу redziała Ё 
m g:oseni pow.e wd 


gu, — Ale pani wić prz- cie, 


tylko szukam рга» 


chodzę na ѕрасегу. 


| cy, Jak tylko dostanę coś, zwrócę pa- 


ni. 
| „— Ө! z tunj zwroiami.. Gdyby pani 


: | {уко komorne zapłaciła... A malżo- 


пек jakoś о pani zapomniał? 

Pani Jadwidze drguęły boleśnie u- 
šia. Ta kobieta ma talent utraiiania w 
naidotkliwsze uieisca. 

= Sam przecie mie ша... Szuka ро- 
sady tak. јак i ia, ОЫесија mu nape- 
wio od stycznia. W Poznaniu, 


— Моја pani! Co teraz warte obiet- 
nicec. Мб} szwagier to osiem miesięcy 
Szukał. | kaucie składał i odstępne da- 
wał į nice nie bomagało. 

Pani Jadwiga we dosłuchując do 
қойса. wzięła córeczkę na rękę i zam- 
knęłu się w swoim pokoju. Byla to 
dość ponura nora, której okno wycho- 
dziło na mur i dlatego płaciła za mi: 
tylko trzydzieści pięć złotych. Stał w 
nież tylko tapczan. stół, łóżeczko 
dziecinne і Szafa. Ale te meble były 
wlasne z jej dawnego mieszkania, w 
którem była tak szczęśliwa, i Шао. 
położywszy się па tanczanie i przy- 
mkuąwszy oczy imała па chwilę złu- 
dzenie. że jeszcze jest tok jak dawnie. 

— Milmniu. moje z'a:ko, j dlaczeg» 
! ty zawsze cos zbroisz? Przecie mamu- 


dania — —— TEA 


тишина 


A A O A W a ME NN, = 


1932 


со mężczyzn dotychczas zdawało się 
być jedynie udziałem. 

Bądź mi ku pomocy, 
dley, dzielna kobieto samotna! Wy- 
tłumacz i przedstaw raz jeszcze. jak 
ciężka jest walka z шапа pseudo-na- 
turalną etyka publiczna i prawami, wy 
nikłemi z jej zakłamanego nonsensu. 
Opowiedz. Anno Christie, ile cgoistycz 
nej obłudy okazali ci niężczyźni, wo- 
bec których chciałeś być cobą: szcze- 
rym, otwartym człowiekiem. Jak się 
coś w tobie załamać musiało, gdy prze 
baczyłaś i udałaś, że nie pamiętasz. 

Walka kobiety dzisiejszej z poniża- 
{аса ja etyka dawnych pokoleń i bez 
przykładnie w obronie tej niemoraluo- 
ści społecznej stająca „zmowa męż- 
czyzn“ iest na wielu odcinkach Życia 
ukteni nieledwie heroicznym. Aktem 
zaparcia się i dużej siły wewnętrznej. 
Dlatego może. wobec zorganizowane- 
so oporu tradycyjnych nawyków i — 
tradycyjnych praw, kobiety kapitulu- 
ią, rczygnująa z Prawa do Życia. Wię- 
сеј nawct, wbrew własnym interesom 
wałcza w obronie staroświecczyzny 1 
kłamstwa. Przypomnieć wystarczy 
zadzńwiajacy opór inas kobiecych wo- 
bec sprawy nowej etyki małżeńskiel. 
oraz Brawa kobiety do pracy zarob- 
kowej. 

Na szczęście, rzeczywistość samua 
kieruje rozkładem sił. Dzięki niej ko- 
Diety z konieczności uczą się, a nie 
wiedrą „na wydaniu“, zarabiają, a піс 
są utrzymywane. Wybierają same, a 
nie z wypiekami panieńskiei pruderji 
czekają na wybór. Coraz częściej od- 
wicdzaiący kobietę mężczyzna sły- 
szy: „Pani niema w domu“. Kobieta 
pracuje zawodowo i społecznie, inte- 
resuje się Świateni Żywici, niż świat 
się nia dawniej interesował. Niema jej 
м domu. 


Agnes Sme- 


НЈЕЈ ЮЕ I MIKUSZÓWNA. 

Terenem doświadczalnym wszyst- 
kich rozważań jest zwykle literatura, 
często scena również i fim. W tem 
respektowaniu imaginatywności w od- 
niesieniu do praw życiowo-konkrei- 
nych jesi duża racja. Racia analizy 
artystycznei. wyjmującęj objekt roz- 
маай z chaosu zdarzeń i sublitnującci 
so. Zycie w pryzniacie sztuki staje się 
oczywistsze, bardziej wzruszające i 
bliskic. choć przez to właśnie — dzi- 
wne, A ta dziwność istnienia koniecz- 
na jest dla zrozumienia przeżycia i ad- 
miracii dzieła. = Taka dziwnościa pro- 
Stoty" і uczciwości człowieczej techne- 
ja postat małei słodkiej Manon., przed 


sia Ы NOZE A "REL A WRZE RETTE cię prosi, żebyś była grzeczna! 
Pobaw się teraz trochę tutaj, mamusia 
musi odpocząć! 

Za Ścianami słychać ruch,  rozima- 
wy. Sublokatorzy z czterecii pokojów 
wyjeżdżają, albo wychodzą z domu. 
Dzis wieczorent nikogo w domu mie 
będzie, nawet gospodyni. Jest też du 
kogoś proszona па wilię, Wieczór bę» 
dzie zupełnie samotny, Co za wilia! 
Jeszcze takiej nie było. 


Poraz niewiadomo który, pani Jad- 
wiga rozpamięty wuje wypadki osta- 
tnich imiesjęcy. Jeszcze pół roku temu 
wszystko było dobrze. Była urzędni- 
сіка, zarabiała niewiele, bo 200 zło- 
tych, ale w połączeniu z tem, co za- 
rabiał mąż, inożna było skromnie żyć. 
Zdobyli się na samodzielne mieszkan- 
ko: pokój z kuchnią, Co za rozkosz 
ро tułaniu się ро wwnaiętych poko- 
jach! Kochali się, byli szczęśliwi, có- 
rcczka chowa!a się dobrze. I nagle —- 
gromi za gromem. Redukcje 1inężatek. 
Pani Jadwiga została zredukowana, 
bo = 1паў ma posadę, Próżno prosiła, 
błagała i tłunr wła, że nie wyżyją 7 
tego, Со on za”: Ка, A za miesiąc dru- 
g: grom: zlikwidowano właśnie ten 
wydział, gdzie pracował jej mąż i 20- 
«ali oboje bez pracy, 

W dawntm jej biurze, gdzie przed- 
stawiła sytuację. żałowano jej bardzo. 
— Rzeczywiście, pani ma pecha 
MÓWIONO, = Alc cóż robić: chętnie 


| 
| 


{ 


| 


i. 


KOBIETE! 


wcześnie swojemu Światu objawionej 
i dlatego niezrozumianej i potępionei. 
Trzeba jei było urodzić się późnie!, 
zetknąć się z bliżnim duchem dzielno- 
ści kobiety. z pewna robotnicą, Leno- 
rą Dusiówna. Wśród poniewierki, ua 
kopalni odnalazła się młodsza. lvez w 
Świadomości зато) siebie szczęŚliwsza 
siosira Xeni Granowskici i Ewy Pc- 
bratymskiei. Ona znała już swoją pu- 
zycię w świecie і na lepszy zasłużyła 
los mz ią spotkat. 

Jest jednak i inaczci. 
tupiarnia „Domu kobiet” 
na została istnieniem 
innych typów 


Przerażliwa 
putwierdzo= 
smutnci ша! 
kobiecech Мако skici 
4 Monika kobieta głupia i wegla — 
па czele. Jakże bliska im wszystkim 
wydaje się odstraszająco nieśmierc i- 
na pani Hieldc, pomnik  sumowcheg? 
poniżenia i degradacji ludzkiej корі іу 
Afektowana a fizycznie nieciekiowna. 
pełna nieświadomych tęsknot a równo- 
cześnie nierozumnie przywiązana do 
t zw. ugniska Gomowegu — olo iry- 
јаса faktografia kobiecości takiej iuka 
пау obdarzyły ubicgłe wieki i lata. 
Smutne to i przygnchiające, 

Poszukainmy pociechy w 
Oto przekrój rzeczywistości 
dni w „Lekarzu bezdomnym” Słonim- 
skicgu. Sztuka zawiewa smutkiem. któ 
ry. jak roman'yczny wcitszinerc, mnóży 
poczucie bezdonmości wśród uczestni= 
ków zdarzeń naszych dni. Ale wśród 
Postaci sztuki moment zdrowia psy- 
chicznego i zapowiedź jasnej przy- 
szłości wnosi właśnie kobieta — into- 
da. репа sił i wiary w życie: Матуа 
Mikuszówna. Ona to wypowiadą naj- 
piękniejsze i najbardziej ed lat żywe 
мома о oiczyżnie, Ona pozwala m 
uśmiech optymizmu i wiary w przy- 
szłość wiedv także. gdy ma przesinue 
ina prawde sztuki Мону 


sniewie, 
naszych 


сто zapa- 
dnie Кито, Wierzymy., že Marva 
Mikuszówna naprawde istnieje i Yrzc- 


bywa wśrćd nas. 


MAGIA 

1) Zdarzvło się Krzywiekiei powie- 
dzieć: „Kobieta ше iest stwcrzona du 
samotności”. 

2) Niezależnie ud swei postawy s90- 
łęcznej i lowarzyskiei każda kobieta 
od samotności ratuie się towarzy- 
stwem mężczyzny. 

3) Obcowanie kobiety i mężczyzny 
zamyka w sobie cały Świat przeżvć 1 
wzruszeń. powtarzający się w nieprze 
ligzonem bogactwie form kompleks 
Erosa. Wvzwalają się tu elementy ró- 
żyiące. przeciwieństwa zaostrzają się. 
bu w nieuniknionvm momencie star- 


кнын ишан ы у ZZ OE ZEK ZDZ ROZ ZY RZY, 


wzięlibyśiny panią z powrotem, tylko 
nie mamy wolnych etatów, 

Słaba to była pociecha, Życie. y ta- 
kim trudem skonstruowane z drob- 
nych radości, misternych kalkulacyj, 
celen) ściagnięcia końca z końcem -- 


musiaio sie rozpaść, Mieszkanie zli- 
kwidowano i przeniesiono się do tei 
ciemnej nory. mąż pojechał na pro- 
wincię starać się o posade, bo tun 
miał na mia „wiłoki. a рал Jadzia 
została na miciscn. trawiąc cale dne 
па chodzeniu w boszukiwanin pracy. 
Obiady miała u krewny ch. Ale wię 
wni wyjechali na świcła a w kiesz. 
zostało około cztersch złotych Gw hk 
ca miesiącu, 

— Wystarczy nu te pars dzi ulu 
dziecka -— rozmyślała pani Jadzia. 
Mleko, jarzyny, trocię mitsu. Nu 
wilje prosili bardzo serdcczye i dh 
Wilskich, ale nie póidę. Am © uk» 


mic ma Sukienki. ani ja. Trzeba u” 
dać służbie, wypadałoby zanieść ju- 
kieg kwiatki, Niema mowy. Trzeba р- 
łożyć się i przespać cały  wieczć 
Milunia mala, ieszcze nie rozumie, c 
to wilia, Będzie myślała, że to zwi- 
kły wieczór, 

Łzy napłynęły -jej do oczu, Mój Bu- 
że! 1 za со to wszystko! Oboje są 
młodzi, chcą pracować. Tak im byt” 
dobrze razem, Teraz każde z nich po- 
niewiera się gdzieś, zdala od siebie. 
Dziecka bez opieki gospodyni miała 


cia doprowadzić do najbardziej udu- 
chowionei i najbardziej twórczej syn- 
tezy Świata: jedności przez sprawę 
awoiga ludzi. 

Dwoje ludzi oplata i jak w szklanej 
zamyka kuli najdziwniejsza рѕусһоға 
wspołżycia. Fatalistyczna zależność | 
sednoczesna chęć odwrotu, wyobra- 
уша rozżarzona do temperatury za- 
chwytu i bolesne drganie nerwu za- 
zdrości. I serdeczna topografja czuło- 
Ści — i cała ta kontradykcja, uczucia i 
rozsądku. Tak. Istotą miłości jest wal- 
ka. Mistrzem zaś walki o miłość jest 
przeważnie kobieta. Doświadczenie, 
którem ią obdarzyły wieki i aktywna 
wolność wyboru. którą ostatnio ойе» 
brała mężczyźnie, zaostrzają rozgry- 
wkę, podnoszą wartość kobiety w 
trólnasób. Gra stała sie godna — ży” 
cia. Zwłaszcza od chwili, gdy kobieta 
zdecydowała sie nie fantem jej być, 
ale współuczestnikien. Kobieta — go- 
dna miłości i pochwały. 

W grze miłości micjsce łogiki zaj- 
muje — magja. W tem miejscu ielje- 
ton winien stać się poezją. 


FAKTOGRAFJA SERDECZNA, 

Każdy dzień jest niecierpliwem tę- 
tnem czekania, każdy wieczór wzbie= 
ra niepokojem. Idzie noc. 

Drzwi. wiodące do pokoiu kobiety, 
zamknęły mi cały świat w małej prze- 
strzeni, w czterech Ścianach. Wiem je- 
апак dobrze, że tak się tylko z samym 
sobą umówilem, by ten właśnie zaką- 
tek zakląć w znak algebraiczny szczę- 
scia. Nie szczęście więc. ale tylko je- 
go unowny znak, 

Przyniosłem dziś wiele nowin ze so- 
bą; mówię dużo i bezładnie. Właści- 
cielka pokoju słucha. Oczy bystro 
wipatrzone we mnie; usta w uśmiechu. 
Czuje już, że słowa są niepotrzebne i 
bezdźwięczne. jak fałszywy pieniądz. 
Tłbumi je, ucisza noc. Teraz mówić nie 
wolno. Tylko kochanek przyjąć może 
oddanie oczu, ust i  najinielitościwiej 
cudownego ciała. Ale nic jestem ko- 
chankiem tei kobiety. 


Kobieta mówi. Zapala się i dowodzi. 
Jest piękna w tem ożywieniu swojem. 
Patrzę na nią i podeimuie dyskurs. Ale 
nie wiem. o czem mówie. Oto przede- 
тпа. objawienie miłości. Chcę ucało= 
wać usta kobiety, z którą rozmawiam, 


Odszedłem. Zamknęły się za mną 
drzwi. Jest smutno i źle. Magja działa 
тоспо i długo jeszcze trwa po drzwi 
zamknięciu. Z ciemności wypływa 
myśl o końcu wszystkich spraw ser- 
decznych i bliskich. Że krótko trwają 
a czasem ich wogóle niema. 

Ochodzę z piekącą w oczach pocie- 
сһа. Jedno w przeżyciu jest piękne, 
wzniosłe i najcudowniej dziwne: ko- 
bieta. Chwalę kobietę! 


Nr, z dnia 


КОДАШ ГЕ 


уз? 


Kuchnia redakcyjna. 


Może to porównanie, zastosowane 
do ósmego (czy któregośtiam) mocar- 
Stwa, wyda się komuś trywialne i u- 
bliżające prasie — jednakże nie da się 
zaprzeczyć, że redakcja każdego 
dziennika przypommma cokolwisk — 
kuchnię, a redagowanie każdego mu- 
meru pisma — gotowanie obiadu. O- 
biad gotuje się codziennie bez wzglę- 
du na pogodę, natchnienie, stan kie- 
szeni i wypadki polityczne — chyba 
jaka$ nadzwyczajna katastrofa mo- 
głaby tę codzienną  mitręgę udarem- 
nić, Podobnie jest z dziennikiem, 


Kucharka, chcąc ugotować obiad, u- 
daje się do miasta na kupno wiktua- 
łów, Dziennikarze odbywają także wy 
cieczki codzienne na miasto w celu 
zdobycia nowin: do magistratu, do 
sądu, na policję, na wiece і pos.edze- 
nia, zbierają telegramy i telefony. po- 
czem ргерагија nagromadzony mate- 
rjał w redakcji soląc, pieprząc, fabry- 
kując tzw, sos dziennikarski, dolewa- 
jąc w miarę potrzeby — wody. Na 
czele każdego menu dzienn'karskiego 
figuruje artykuł wstępny, który może 
odgrywać rolę zupy — mięso zaś, to 
są wiadomości bieżące, najaktuulniej- 
sze sensacje. 


Mężczyźni lubią przedewszystkiem 
dobry kawałek mięsa — kobiety prze- 
padają za legumimą i feljetonem, Zupa 
dziennikarska musi być zabarwiona 
na kolor tego pisma, w którein się u- 
kazuje. W niektórych redakcjach go- 
tuje się codziennie zupę czerwoną (np. 
rakową lub pomidorową), w imnycli 
zieloną, w kuchni faszystowskiej — 
czarną polewkę, w organic zacliowaw 
czym — zupę z konserw. 

Mięso (czyli aktualne wiadomości) 
musi być koniecznie Świeże. Może to 
być także pieczyste, choćby nawet... 
kaczka. Poza drobnemi przystawkami 
i sarmturami dobry obiad musi za- 
wierać deser, którym nu łamach dzien 
nika jest felieten. Istnicją bardzo roz- 
maite ich typy i nieograniczone Doga- 
ciwo tematów -— podobnie jak į prze- 
pisy kulinarne rozporzadzają niezli- 
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rację. Ale przecie опа, wysiadując w | szłochała Milunia, przytulona do ma- 


poczekalniach różnych dygnitarzy, wa 
łęsając się po mieście między jedną 
wyznaczoną godziną а drugą, baz 
przerwy jest przy niem myślą, Co 
wiedzą ci panowie, każący telefono- 
wać do siebie w różnych porach, po 
to, aby powiedzieć, że dziś przyjąć 
jej nie mogą, że ona opłakuje rzewne- 
mi łzami każde 20 groszy za telefon 
w aptece І żebyż to się na oo zdało! 
„ Zapaduł mrok. Z korytarza dolaty= 
wał g:os gospodyni, która mówila o 
drożyźnie gazu i o tem, że każdy pali, 
ile mu się podoba, a iak przyjdzie do 
płacenia, to jest gorzej, Z przykrością 
pomyślała pani Jadzia, że teraz bę- 
dzie musiała gotować kaszkę dla dzie- 
cka i Że czcką ia jeszcze idno upo- 
korzenie. 

Wtem zastukano. W drzwiach uka- 
zuł sie jakiś obcy mężczyzna. 

— Czy tu mieszkają państwo Ko- 
{сссу? Jestem komornikiem... 

Nerwy pani Jadzi nie wytrzymały. 
Zerwaja się z tapczana. 

-- Tak, tutaj! Nic państwo, tylko ia 
sama. bo nas rozłączyli, słyszy pan, 
cderwali męża od żony i ojca od dzie 
cka! Chcę рап zająć rzeczy? Proszę 
baundzo. niech pan bierze wszystko, 
nicch nie mam na czem spać! Niech 
się stanic wszystko naigorsze, рге- 
dzej! 


— Mamusiu, ја się роі, nie płacz— 


| 


tki. 

— Niech się pani uspokoi — powie- 
dział wzruszony mężczyzna. Ja 
bardzo panią przepraszam, że ośmieli- 
łem się przyjść nieznany. Pam mnie 
źle zrozumiała. Chciałem się właśnic 
pani przedstawić, Jestam komornikiem 
i mieszkam w tym samym domu, ale 
10 nie znaczy, żebym chciał teraz zaj- 
mować pani rzeczy, Ludzie myśłą, że 
komornik to już zwierzę, wszyscy go 
nienawidzą. Mój Boże! A ја wcale nie 
po to... Му już tak dawno z żoną ob- 
serwujemy panią › tę śliczna dziew- 
czymkę, Właśnie straciliśmy niedawno 
taką samą... 

Głos mówiącego załamał się, 

— Takie sama miała włoski.. Mia- 
łaby teraz czwarty rok... 

-- Muilunia skończyła trzy we wrze- 
śniu — szepnęła pani Jadzia, 

— Dowiedzieliśmy się, że pani ni- 
gdzie nie idzie na wilję.. 1 wogółe 
dużo dowiadywauliśmy się o pani. O- 
tóż, czyby pani nie chciała zrobić nam 
tei łaski 1 przyjść do nas z córeczka 
na wilg? Jesteśmy samotni i opuss- 
czeni, Zona moja jest złamana po na- 
szem nieszczęściu. Zrobi jej pani do- 
brodziejstwo. Jeśli pam się zgodzi. 
przyjdzie tu ieszaze raz panią prosić. 
Tylko jest trochę nieśmiała, wysłała 
mnie. Niech pani się me pogniewa na 
nas, ludzi prostych, W paszym domu 
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сгопа ilością rodzajów deseru. Felie” 
ton (jak i deser) powinien być lekkt. 
w miarę osłodzony poezją i sentyme- 
tem (przesłodzony staje się nudny!), 
przekładany  konfiturami dowcipu 4 
migdałami erudycji (także nie zanad- 
to). Może zawierać bardzo wiele pia- 
ny, ale ой Boże zakalca! 


Potrawy dziennikarskie przyrządza 
się w redakcji, a gotuje i piecze w 
drukarni. Złożona kolunma druku łu- 
dząco przypomina placek, który się 
wstawia do pieca, Do każdej potrawy 
wpaść może mucha — czyli djablik 
drukarski, Czasami wyrzuca się go W 
korekcie. ule często gość zmuszony 
jest zjadać obiad razem z muchami. 


Przed każdemi świętam, panuje w 
redakcji ruch niecodzienny — podob- 
nie jak w kuchni. Redaguje się i skla- 
da numer świąteczny — czyli placki 
і torty na święta. Niezależnie od tego 
każda gospodyni i każdy redaktor mu- 
si gotować codzienny obiad, który 
jest wtedy trochę mniej suty i gorszy 
niż zazwyczaj. Obiad można jadać w 
domu, albo w restauracji gazetę 
dostaje się do domu, lub też kupuje na 
ulicy. Zawsze ta sama  kolporterka 
przypomina domową służącą, która 
podaje nam obiad — chłopcy, sbrze- 
dający dzienniki, zastępują kelnerów. 

Obiad gotuje się kilka godzm, a 
zjada w ciągu роі godziny, Nad stwo- 
rzeniem numeru dziennika pracowac 
trzeba kilkanaście godzin, a czytelnik 
połyka go w kilkanaście minut, Za 
parę godzin znowu jest głodny... 


Mich, Gr. 
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już tak dawno nie było śmiechu dzie- 
cka. 

Pani Jadzia patrzała w oczy, spło- 
wiałe 1 zmęczone oczy urzędnika. pa- 
tzące na nią błagalnie. Jak to dziw- 
nie, myślała, że ludzie patrzą na sie- 
bie zawsze nie jak na ludzi, a na mar- 
jonetki, poruszane sprężynanu. A tu 
wystarczy jednej chwili, j z urzędo- 
wej, znienawidzonej przez wszystkich 
figury, wyijrzy twarz człowieka. ze 
zwykłemi ludzkiem  nieszczęściam:, 
Kto się zastanawia nad dramatami от 
sobistemt komornika! A przecież do- 
tknął go taki cios! 

Przygarbiony, kościsty meżczyzna 
w wytartem palcie patrzał Шакан. 
Palce jego nieśmiało i niezgrabnic zła- 
dziły włoski Miluni. 

— Таке same były.. takie same... 

Pani Jadzia patrzała oma = miegó w 
пелени. I nagle wydał jci się tak 
bardzo bliski ten człowiek, który w 
wieczór wigilijny poszedł ze swollen 
cierpieniem wyciągnąć ręke do drugie 
20 cierpiącego. nieznanego człowieka. 
i własne iej smutki wydały się 
«rmejsze. Czyż może być nieszczęś. 
większe, niż strata dziecka? 

Wyciągnęła do niego obie ręce. 

- Dziękuje państwu bardzo. 
wiemy na wiki, 
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H. Dołęga, 


Wiadomości bieżące 
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Zachód słońca 15:27 

REPERTUAR ŚWIATECZNY TEATRÓW 
MIEJSKICH 


od dnia 25 АП 1932 г, do 1 l 1933 r. 


TEATR WIELKI. 

Niedziela 25 ХП коф 7.30 И пиш) 
chmury”, komedia w 3 akt. Abon 5.) 

Poniedziałek 26 XU godz. 330 „Zbyt 
prawdziwe, żeby było dobre* В. б. sha- 
wa, (Abon. 4, епу znižan) 

Poniedziałck 26 ХЦ godz, 7.30% „4 male; 
chmury”, komedia w 3 akt. (Abou. 5.) 

Wtorek 27 XII godz. 7.30 „Uricusz w 
Piekle“, opera. = 

Środa 25 ХИ godz. 730 „Z małej chmu. 
ry“, komedja w 3 akt. (Abon, 5.) 

Czwartek 29 XII godz. 7.30 „Orfcusz w 
Piekle“, opera. 

Piątek 30) XII godz. 7.30 „Orieusz w Ріс. 
kle“, opera. 

Sobotu 31 Xil godz, 7.30 ..Z małej chmu- 
гу“, komedja w 3 akt. (Abon. 5.) 

Sobota 31 XII godz. 11.300 wiecz. „Wc. 
sołek*, rewia. 

Niedziela l I godz. 3380 „Orfeusz w Pic- 
kie”, opera. 

Niedziela 
rv", komedia w 


Łl godz. LRO „Z malei сипи. 
3 akt. (Abon, 5.) 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Niedziela 25 XII godz r.30 „Jim i Jill, 
komedia muzyczna w 6 odsłonach, (Ab. 5.) 
Poniedziaick 26 XII кочу. 3.30 „Rozkosz 
uczciwości, komedia w 3 akt. Pirandelła, 
(Abon. 4.) 
Poniedziałek 20 ХИ g. 730 „Jim i HIM 
këmedir wauzyezna w 6 odsłonach. (Ab. 5.) 
Mek 727 NI «mz. + 780 „Jim Ш JADE 
komcaję muzyezna w o odsłonach. (Ab. 5,) 
Stada 28 XII «б. т. ЗО а ТЕ. 
komedią muzyeczua w 6 odsłonach. (Ab. 5.) 
ПОС ZD AI КОЛ Ad СКАТ? 
bczaowwny”, komedie w 3 akt A, Słonim: 
skiezo. (Akon. ł, cemce zniżone.) 
Wiurek WSI жй тои „Шо 1 wali, 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.) 
Зоо KXT wddz 2580, .dim=i Jil", 
komedia niuzyczea wa odsłonach. (Ab. 5.) 
Sobota Xil godz. 11.30 wiecz, „Misz. 
bańska mucha, komedia w 3 ukt. 
Niedziela I I zodz. 5.1) „Rozkosz uczci: 
wości”, komedia w a akt, (Abam, 4.) 
Niedzieł Wd «фий. ТШШ „Jime l Jil, 
kemędia muzyczia w bo odsłonach. (Ар, 5 


SALA COLOSSEUM. 

Film: „W cieniu wapaczy chmur“; 
Rewia: Gdy Короба mówi nie... 
KINOTEATRY. 

ADRIA: „Pieśniarz IParyża”. 

APOLLO: „Pałac ua kółkach”. 

ATLANYIC: „Ма Rozkaz kobiety”. 

CASINO: „Buster Keaton“ iako 
„Dobroczyńca ludzkości”. 

CHIMERA: „Czarujący chtopiec“. 

GRAŻYNA: „С. k. Komenda serc*. 

KOPERNIK: „Pod fałszywy Haga". 

MARYSIENKA: „Pod fałszywą flu- 
zy. 

OAZA: „Гир i Tap w Legii си /0- 
ziemskicj” oraz rewia. 

PALACE: „Dzieliv wojak Szwejk. 

PAN: „Król, to ја“. 

PASAZ: „On Бро. ід Oraz „BAĆ 1 
Patachon w Lanaparku". 

PROMIEŃ: „Na dworze króla Artu- 


al 


E 

RAJ: „Skończona pieśń”. 
STYŁOWY: „Atlaniyda* oraz reie 
„Wuwsię ег", 

SWIE: „Dobranoc. Wicaniu!”, 
"UCIECFA" Mia EC Тт Za 
czarini maska, 


Sylwestrowy wieczór limizoru і piosenek 
na którym wvstapia asy wesołej muzy 
Kazimierz (Mbspekt)  Krusowski to Irena 
Cariero, odbędzie się w piatek 50 grudaia 
w sali Pol Towarzystwa Muzycznego. 
Program obcimuje nowe wesole utwory 
ulubieńca naszej publiczności, Bilety do 
nabycia w magazynie nut Scyfariha, ul 
Akudemieka б, ЭХА 

к, 
Popoludniówka w Teatrze Rozmait )- 

„1. М poniedziałek w druzi dzień świe 
wsstawia  Teutr Rozmaitości popoludiwa 
e godz. 3.30 Świcnią sztukę Pirundella pt 
„kozkosz uczciwości”. СА ропа tr. +1.) 

-— Wielka rewja artystyczna w Teatrze 
Wielkim pod haslem: „Od dziś będzie we- 


‚ soļo, Artyści Teatrów Miejskich urzadza- 
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l skecze, ш, in. 


ia dorocziyin zwyczaiecm wielka rewię 


sylwestrową, na która złoża się komiczne 
„Pr ZB ЕГ О 


„Lew 


Juan uliczny”, „Reklama“, „Piosenka uli- 
czna. Pozatem pełne humoru monologi, 
szmoncesy, chór Bałagana, spotkanie No- 
wego Roku i wiele innych artystycznych 
niespodzianek. Balet pod kierunkiem Fa- 
liszewskiego. Reżyserja Dąbrowskiego, Go 
łaszewskiego, Krasmowieckiego i Radul- 
skiego. Udział biorą artyści Teatrów Miej- 
skich 1 corps de balet, Początek o godz. 
11.30. 

— W Teatrze Rozmaitości o godz. 11.30 
tawić się będziemy Świetnie na komicznej 
zabawnej sztuce Arnolda i Bacha pt. „Hisz 
pańska Mucha". Będzie to przemiłe, „u- 
śmiechnięte* rozpoczęcie Nowego Roku. 
Szczegóły przyniosa afisze i komunikaty. 

Colosseum. „Gdy kobicta mówi піс... 
pod powyższym tytułem гс\ујі kryje się 
cała treść wesołego Świątecznego progra- 
mu. Z poszczególnych numerów programu 
na specjalną uwagę zasługują: Statek pi- 
rałów w  inscenizacii baletmistrza 
Ostrowskiego, Wikcia i Hipcio, Rapsodja 
Węgierska — Wale klasyczny — Uliczka 
w Barcelonie — Amors Gajdarow — Dar- 
ski chce być posłem i wiele innych. Udział 
bierze cały zespół „Wesołego Атога“ pod 
kier. art. W. Sadowskiego. Na ekranie po 
raz pierwszy we Lwowie dźwiękowiec 
р. t.: „W cieniu drapaczy chmur“. Począ- 
tek programów w Święta o godz. 12 w poł. 
Dnia 31 grudnia w moc sylwestrową ойре- 
dzie się w Colosseum wielka rewja sylwe- 
strowa o bardza bogatym i urozmaiconym 
programem, 


——— 


— Oddział Lwowski Robotniczego In- 
stytutu Oświaty i Kultury im, St. Żerom- 
skiego zawiadamia, iż sekretariat Instytu= 
tu urzęduje w środy i piątki od godziny 
19-tej do 20-tej przy ul. Wagowej 1,, П. p. 

Zaległe podatki i opłaty gminne. Magi- 
strat m. Lwowa przypomina, że z daiem 
31 b. m. upływa termin korzystania z bo- 
nifikat przewidzianych uchwałą Rady 
miejskiej z 14 lipca b. r. przy spłacie za- 
ległości, powstałych przed 31 marca 1931 
w podatkach: od placów niezabudowanych, 
od zbytku mieszkaniowego, od spadków 
i darowizn, od umów o odpłatne przenie- 
sienie własności nieruchomej, ładunkowym, 
hotelowym, od widowisk i od posiadania 
przedmiotów zbytku (ekwipaże, kanie), 
Graz w opłatach gminnych: Караіомеі, 
drogowej. za czyszczenie jezdni, za Wy- 


wóz śmiecia, za zużycie dróg i bruków 17 


opłaty targowej. Zaległości te podatków 
i opłat gminnych nałeży wyrównać przed 
1 stycznia 1933, gdyż z dniem tym Magi- 
strat będzie pobierał od nich kary za 
zwłokę w wysokości 1 pre. miesięcznie i 
wykazywał je do сіаспесіа w drodze 
egzekucji. 

— Z izby Handl, - Przemysłowej. [zba 
Przemysłowo - Handlowa podaje do wia- 
domości, że sprowadzane jabłka amery- 
kańskie poddawane będą przed ocleniem 
badaniom w сеш 
kwasu arsenowego, przyczem jabłka, za- 
wierajace ponad 1 m/m wyż. wymienione 
go kwasu w 1 kg. nie będą wpuszczane 
do polskiego obszaru celnego. Wobce po- 
wyższego Izba zwraca uwagę zaintercso- 
wanych importerów, ażeby żądali od swo- 
ich dostawców amerykańskich wystawia- 
nia urzędowo potwierdzonych, świadectw 
a zawartości arsenu w cksportowanych 
przez nich jabłkach. 

— Chór Lwowskiego Konserwatorium 
Muzycznego im. K. Szymanowskiego, pod 
batutą prof. Walentego Adamczaka, od- 
śpiewa kolendy układu F. Nowowiejskiego 
w Katedrze oriniańskiej w pierwszy dzień 
świąt o godz. 9-tei. 

—o 


— Dwanaście (12) ciągnień rocznie ma 
grupa, złożona z 1 dolarówki, 1 pożyczki 


inwestycyjnej 1 1 pożyczki budowlanej. 
Główne wygrane dol. 40.000, 8.000 itd. 
zł. 250.000, 200.000, 50.000 itd. Pierwsza 


rata zł. 8 miesięcznie. Ceny ustalamy jak 
najtaniej. Prawo gry już po złożeniu 1 ra- 
ty. Przy ciągnieniu 2 listopada premiówki 
budowlanej główna wygrana ćwierć mil- 
jona złotych padła na premjówkę, kupioną 
u nas na raty. Dom bankowy Schütz i Cha 
jes, Lwów, pl. Магјаскі 7 (róg ul. Koper- 
nika). 3466 

— Zarząd Telefonów Lwowskich PAST. 
podaje do wiadomości, że па mocy zezwo- 
lenia Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
wprowadza się czasowo ulgi w opłatach 
za założenia j przeniesienia telefonów : od 
dnia 23 grudnia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933, opłata za założenie telefonu zostaje 
obniżona ze 150 zł. do 120 zł., a za prze- 
niesienie w tym samym pokoju opłatę ob- 
niża się z 20 da 15 zł. do іплево pokoju 
z 28 zł. dó'2D zł., do innego lokalu w tym 
samym budynku z 35 do 25 zł. do innego 
budynku w tej samej posesji z 35 zł. do 25 
zł. i do innej posesji z 75 do 50 zł. f | 

Opłata za założenie telefonu może być 
na życzenie rozłażona na raty. Kto wpłaci 
opłatę tę w całości zgót”. bez rozkłada. 
nia na raty, będzie korzystał z dalszej 
10% ulgi i w tym wypadku opłata ta wy- 
niesie 106 zł. н 

Przy zakładaniu nowych telefonów poza 
obrębem 3-сһ km w granicach miasta 
w wypadkach. gdy na terenie jest rozbu- 


ustalenia zawartości. 


W 70-tą rocznicę Powstania 
Styczniowego. 


mm RED 


dowana sieć i są zapasowe przewody. nie , 


będzie pobięrana 
opłata za odległość. 

— Zarząd  Teletonów Borysławskich і 
Drohobyckich Р. А. S. Т. komunikuje, że 
na mocy zezwolenia Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów zostaje wprowadzone na Czas 
od 23 grudnia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933 ulgi w opłatach za założenia i prze- 


dodatkowa jednorazowa 
3475 


Nr, 


W sali konferencyinei D. O. K. we 
Lwowie odbyło się posiedzenie Komi- 
tetu uczczenia 70-tej rocznicy Powsta 
nia Styczniowego, zainicjowanej, jak 
wiadomo przez Korpus Kadetów. Po- 
siedzenie zagaił i przewodniczył gen. 
Bolesław Popowicz. W zebraniu wzię 
li udział Гр. wiceprezydent miasta dr. 
Kubała. kurator Gadomski, prof. U. J. 
K. Żyliński, dyr. dr. Czołowski, płk. 
Florek, mir. Klink, dyr. Petry, r. Dzię- 
dzielewicz. mir. dr. Wawrzkowicz, dr. 
Rachwał, dr. Krynicki i w. in. W to- 
ku posiedzenia omówiono szczegóło- 
wo program uroczystego obchodu, 
sprawe akademii wydawnictw, oraz 


Stracenie Danyłyszyna i Biłasa. 


Wczoraj o świcie o godz. 6/30 rano 
kat Braun dokonał cgzekucji skaza- 
nych na śmierć Danyłyszyna i Biłasa. 
Skazańców wyspowiadał gr. kat. ks. 
dr. Łypski i towarzyszył im na miei- 
есе stracenia. Najpierw został stracony 


m y 


Dalsze aresziowania sprawców 
napadu na pocztę w Gródku Jagiell. 


Podczas rozprawy sądowej. toczą- 
сеў się w ostatnich dniach przeciw głó 
упут, sprawcom napadu na pocztę w 


Gródku Jagiellońskim, policja zajęta 
była wyszukiwanien ich towarzy- 
szów. którzy dotychczas nie zostali 


ujęci. Dochodzenia uwieńczone zosta- 
ły pomyślnym skutkiem. Aresztowa- 
no w Skniłowie dwóch studentów Ste 


ry, bcz rozkładania na raty, założenie te- 
deioau kosztować będzie 90 zł. таша 
100 21. 

24.6 Obniża się opłatę za przeniesienia 
telefonów: w tym samym pokoju z 20.a 
15 zł. do iniiego pokoju z 28 do 20 zł.. do 
innego lokalu w tym samym budynku z 35 
do 25 zł, do innego budynku w tei samci 
posesji z 35 do 25 zł. i do innej posesji 
z 75 фо 50 zł. 3476 
W NASZEJ ADMINISTRACJI ZŁOŻYLI: 

Dla bezrobotnych: zamiast Życzeń Świą- 
tecznych Prof. Weiglowie zł. 10. А 

Zamiast życzeń Świątecznych I Nowo-, 
rocznych zlożył inż. Steian Dażwański, 
Naczelny Dyrektor „Polminu* kwotę zł. 
30, na Wojewódzki Komitet Pomocy Bez- 
robotnym oraz zł. 20 na Towarzystwo 
Ochrony Młodzieży. 3473 

—— 
świątecznych i 
gen. Popowicz, 
zł. na Polski 


— Zamiast życzeń 
noworocznych złożył 
dowódca O. K. VI 20 
Biały Krzyż. 

Prezydent miasta Lwowa, Wacław 
Drojanowski złożył Miejsk. Komiteto- 
wi Obyw. dla spraw bezrobocia kwo 
tę 50 złotych. 

Pułk. Fyda, dow. 6 p. art. ciężkiej 
we Lwowie i korpus oficerski, zło- 
żyli kwotę 52.10 zł. na walkę z anai- 
fabetyzmem w wojsku. 

— Przedwczesna wiadomość. Poda- 
na przez wczorajsze dzienniki wiado- 
mość o mianowaniu dr. Adama Pia- 
seckiego p. о. prezesa Izby skarbowej 


w Białymstoku okazała się przed- 
wczesną. 
— Gwiazdka dla sierót po  obrofi- 


cach Lwowa, Dnia 22 bin. odbyło się 
w Województwie pod przewodnictwem 
р. Wojewodziny Rożnieckicj zebranie 
Komitetu Obywatelskiego w sprawie 
gwiazdki dlą sierót po obrońcach Lwo 
wa. Uchwalono za zebraną kwotę za- 
kupić materjały na sukienki i ubrania 
dla sierót. Rozdanie paczek świątecz- 
nych nastąpi dnia 27 bm. o godz. 2 po 
południu, Przy drzewku, urządzonem 
w szkole powsz. im. Mickiewicza przy 
ul, Rutowskiego 15, Akcja którą obie- 
łą p. Wojewodzina Rożniecka przy 
wydatnej współpracy p. Wicewojewo 


| a Á- 


| 


“бДујагфке oprócz” łakoci” materjały na 


z dia 25 grudna 1032, 


postanowiono zaprosić do prezydium 
honorowego komitetu najwyższych 
przedstawicieli władz państwowych, 
duchowieństwa, wojskowości, rekto- 
rów wyższych uczelni, oraz samorzą- 
du. 

Prace komitetu postępują żywym 
krokiem naprzód i rokują nadzieję, -że 
uroczysty obchód T0-tei rocznicy pO- 
wstania styczniowego stanie się Wy- 
:azem zbiorowej manifestacji i hołdu 
całego społeczeństwa Iwowskiego, 
złożonego ostatnim weteranom tego 
powstania. oraz idei walki o niepodle- 


głość. 


Danyłyszyn а po zdięcia jego ciała 
dokonano egzekucii na Biłasie. Przy 
egzekiicii obecni byli prokurator, wła 
dze bezpicczsństwa i obrońcy. Z pu- 
bliczności nikogo nie dopuszczono. 


fana Maszczaka i Mikołaja Jasińskie- 
go. którzy ukrywali się tam przed 
okżem władz. Oprócz nich aresztowano 
więcej jeszcze uczestników napadu. 
Wkrótce odbędzie sie przeciw nim 
rozprawa sądowa. Wyświetli się też 
już w najbliższym czasie shrawa za- 
mordowania Ś. p. Hołówki. 


tem. gdyż około 200 sierót otrzyma na 


ubranka. ... 

— Nabywanie $wirdectw .przemyślo 
wych. Izka Skarkow$ Ik we Lwowie 
zwraca uwagę płatników podatku 
przemysłowego. że ulgi w nabywaniu 
świadectw przemysłowych na rok 
1933 w formie rat nie są wcale przewi- 
dziane, tudzież, że ociągający się 2 
nabywaniem tych świadectw poza 
dzień 31 grudnia 1932 narażą się na 
znaczne kary pieniężne przewidziane 
w ustawie o państwowym podatku 
przemysłowym. Leży tedy w interesie 
płatników. by Świadectwa przemysło- 
we wykupili bezwarunkowo w, termie 
nie do końca grudnia 1932 r. 
Zebranie konstytuujące Sekcji 
Lekarzy praktyków. W sali posiedzeń 
Lwowsk. Tow. Lek. przy ul. Lindego 
1 odbyło się zebranie konstytuuiące 
Sekcji Lekarzy Praktyków Związku 
Lek. Państw. Рок. zainicjowane 
przez prof. dra Frankego, Senatora 
prof. dra Zalewskiego. oraz prym. dra 


i Ruffa. Zebranie otworzył prezes oabwo 


du lwowskiego Z. L. Р. P. dr. We- 
grzynowski dziękując _ inicjatorom, 
oraz podkreślając konieczność zorga- 
nizowanią się lekarzy praktyków, pro 
ponując przystąpienie do wyboru za- 
rządu Sekcji. Na wniósek dra Chwali- 
bogowskiego wybrano prezesem prof. 
dr. Frankego, zastępcą dra  Bikelesa, 
sekretarzem dra Pieniażka. Prezes 
Sekcji prof. dr. Franko podziękował za 
wybór i przedstąwił szczegółowo cęl 
powstania Sekcji i program jej dzia- 
łalności. W toku dyskusji omawiają- 
cej temat pierwszego zebrania tj. spra 
wę nadmiernego obciążenia podatkami 
lekarzy. uchwalono wybrać z pośród 
zrzeszonych lekarzy komisję, któraby 
miała za zadanie: pośredniczenie mię 
dzy władzami skarbowemi a leka- 
rzami celem zapobiegania wyznaczaniu 
iewspółtniernych do 
dochodów podatków. 
Tematem następnego zebrania, bę- 
dzie „Sprawa etatyzacji stanu lekar- 


dziny Dychdalewiczowej i innych pań, | skiego*, 
niesienia telętonów. 1-0 Przy wpłacie zgó- I została uwieńczona pięknym rezulta- 3 


———; 


rzeczywistych | 


| 
| 


„wóz linji 
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Z zarządu Lwowskiego Oddz. 
Pol. Czerwonego Krzyża. 


W związku ze sprawozdaniem па- 
szem z wystawy obrazów trzech Kos- 
saków. ogłoszonem w Nrze z dnia 16 
bm., otrzymaliśmy z Zarządu Lwo- 
wskiego Oddziału Р. C. К. nastqpuiące 
pismo: 

„Nie podając w wątpliwość kwalifi- 
kacji autorki artykułu do publikowa- 
nia tego rodzaju recenzyj, stwierdza- 
my. że podejście do Wystawy z na- 
stawieniem nieliczącem się z intencją, 
z celami I z trudnościa . z jakiemi 
Polski Czerwony Krzyż przystąpił do 
zorganizowania tej Wystawy, krzyw- 


dzi Polski Czerwony Krzyż, któremi! 
utrudnia organizację kursu podin- 
struktorskiego Фа drużyn  ratowni- 


czych, opłacanego wyłącznie z do- 
chodów za bilety wstępu na Wysta- 
wę. 

Oddział Lwowski P. С. К., był zda- 
nia, że w iniejsce niepopularnych zbió 
rek grosza publicznego do puszek w 
drodze kolportażu ulicznego. bardziel 
celowem będzie urządzenie Wystawy. 


jako godnej rekompensaty dla 
ofiarodawców grosza na cele 
P, С. K. Dal więc możność najszer- 


$zym sferom Lwowa i prowincji obej- 
rzenia obrazów naszych batalistów za 
skromną opłata biletu wstępu i za ul- 
gowemi cenami dla zbiorowych wycie 
czek, co znalazło aprobatę  Kurato- 
Tum Okręgu Szkolnego i Komendy 
Garnizonu Lwowskiego. 

Zdobywanie funduszów na cele spo- 
łeczne w ten sposób uważać chyba 
należy za bardziej szlachetny i kultu- 
ralny, niż zbiórki uliczte*, 
чаны "r | 


Świąteczny ruch tramwaiów 
i autobusów miejskich. 


Dnia 24 grudnia b. r., t. i. 
jako w dzień ИШ 
rozjazd ostatnich tranwurow z Wałów 
Hetmańskich dv końcowych štaci a to: 
Wysokiego Zamku. Łyczakowa. św. Pio- 
tra, Parku Kilińskiero, 29 listopada. Ro- 
gatki Janowskiej i Kowatki Zamarstynow- 
skiej nastapi о godz. 18. Ostatni wóz пў 
ed" z Wałów Hetmańskich do Dworca 
Głównego odiedzie o gedz. 1827, a z Dwor- 


w sobote. 
Bożego Narodzenia 


са Główiego do Wałów  Hetmańskich 
1891. Ostatni wóz linii „2% z Wałów 
Hetmańskich dy Dworca Głów. odjedzie 
o godz. 1817, a z Dworca Głównego do 


Wałów Hetmańskich o godz. 18'37, Ostavi 
“5° 7 pl. (Gołuchowskich do 
Dworca Głównego odiedzie o godz. 1548 
a z Dworca Głównego na Gaubrielówkę о 
godz. 18'206, Ostatni wóz linii JI" odiedzie 
z Dworca Głów, do Parku Kilińskiego о 
godz. 18'22, a z Parku Kilińskiego do 
Dworca Głów. o godz. 15°38. 

Roziazd ostatnich autobusów M. K. E.: 
z linii „A“ z Kopytkowego do Skniłowa 


„1830, ze Skniłowa do Kopytkowczgo 15°50; 


z linii „В“ z pl. Mariackiego na Регѕсп- 
kówkę 18'20, z Persenkówki do pl. Mariac- 
kiego 18'38; z linii „С“ z pl. Mariackiego 
do Persenkówki 18'00, z Persenkówki do 
рі. Mariackiego 18'18; z linii „E“ od św. 
Anny do Kleparowa 18'20, z Kleparowa do 
Św. Anny 18'30. 


„Dnia 25 grudnia, t. |, w niedziele w 
pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia. 
tramwaje i autobusy nie knrsują przez ca. 
ły dzień, W drugi dzień świat, t. j. 26 bm. 
tramwaje i autobusy kursują normalnie. 


— Samobójca na dachu wagonu. 
Przedwczoraj na dachu wagonu pocią- 
gu z Zimnej Wody znaleziono zwłoki 
16-letniego Edwarda Wilczka. Okaza- 
ło Się, że ten uczeń Szkoły Technicz- 
nej popełnił w ten okropny sposób sa- 
mobójstwo, którego przyczyną bylo 
— jak napisał w liście do rodziców -- 
przykrość, wyrządzona mu przez ko- 
lege. 

— Pożar mieszkaniowy. Wczoraj po 
południu w miieszkan'u Salomei Ungei 
feld (Kochanowskiego 11) powstał po- 
żar, Spowodowany zapaleniem się ter- 
pentyny. Ungerfeldowa doznała licz- 
nych poparzeń. Ogień ugasili domow- 
nicy jeszcze przed przybyciem Straży 
pożarnej. 

— Włamanie do budki. Wczorajsze; 
nocy posterunkowy aresztował na 
Zniesieniu Marcina Dudę w chwili. 
gdy ten w'amywał się do budki kra- 
marskiej Jakóba Kozimera. 

e pa 
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Szlachetna iniciatywa niezna- | 
nego oiiarodawcy. 


1000 zlotych na radjowy konkurs poetytki. 

Niezwykły a tak — niestety — rzadki | 
w dzisiejszych czasach wypadek ER 
resowacj ofiarności zarejestrowało ostatnio | 
„Polskie Radjo". Szlachetna tę inicjatywę 
tembardziej” należy podnieść, iż wyszła 
ona od człowieka, który ліс miał па celu 
żadnych nych względów, poza Па- 
wskróś idealnerni pobudkami. Historia ta 
jest tak znamienna i tak jasno odbija -na 
tle dzisiejszych zmaterjalizowanych cza- 
sów, że niewątpliwie zainteresuje ona Opi- 
nię publiczna — termbardziej, że wiąże się 
z poetyckim konkursen radiowy. 

Dnia 22 listopada 1. b. znany literat 
p. Zygmunt Kisielewski, kierujacy w „Pol- 
skiem Rawio* działem kwadransów і felje- 
tonów literackich, otrzymał list od kogoś, 
tto ukrył się pod pseudoninem. pragnąc 
pozostać niezuatym nikomu. List ten wy- 
wołał prawdziwą sensację w Wydziale Li- 
terackim „Polskiego Райа“. Oto autor jc- 
go. który jek wynika z treści listu. jest 
goracym zwolennikiem i entuzjastą litera- 
tury piękiej, a specjalnie wiązanego slo- 
wa, ofiarowuje sumę 1.600 zł, na radjo- 
wy konkurs poetycki, który według рго- 
prozycii ofiarodawcy ogłoszony ma być 
przez anteny polskich stacyi nadawczych 
Nieznany iniciator proponuje ogłoszenie 


konkursu poety skiego ua trzy określone 
tematy: D poeta. 2) grobowiec Nieznane- 
to Żołuieraa i 5) ua śmierć 5, p. pom. 
ŹZwirki i ś. n, iuż. Убу. Do konkursu 
мажа тома bez reraniczenia Ми СУ. 
którzy czują się nu siłach  podołunia 
zadaniu. 

Nagrody bylyby rozdzielone pomiędzy 
uzech zwycięzców konkursu w sumie 333 
zł. każda, Konkurs związanv byłby rów= 


шей z plebisevtem radiosłuchaczy na па 
lepszy utwór poetycki, przyczemi objętość 
utworów nadsyłanych nie powinna prze- 
kraczać 100 wierszy. 


Obecnie opracowywane Są szczegóły 
konkursu, plebiscytu radiosłuchaczy i t. da 
m czem opinia poniormowana będzie w 


naibliższym czasie tak przez nekroton, fak 


i za pośrednictwcn! prasv. 


CE CC лла CYP 
Z SALI SĄDOWEJ. 
Podpalił własną stodole. 


W dniu 24 września br. około godz. 

5-tej wybuchł w Borowej Обгео pow. 
Ги. w stodole Michała Żuka 
pożar — który zniszczył stodołę i ma- 
la ilość zbożu, wartości ogólnej około 
250 zł. 

Pożar wybuchł w chwili. gdy Żuk 
Żoną wyszedł w pole iw domu 


wraz z 1 
pozostalo dwoje jego małoletnich 
dzieci. 

Po pożarze Żuk podał, że spaliło się 


10 kóp hreczki, 12 
pszenicy, 12 


mu 30 kóp żyta, 
kóp ięczmienta. 12 kóp 
kóp owsa itd. daleko więcci, niż sto- 
doła jego mogła pomieścić i ponad 
iość — jaką ze swego pola „mógł De- 
brać. Pokazało sie dalej, że Zuk część 
Zboża przed pożarem ukrył w innych 
miejscach a nawet u sąsiadów. 

Po jakini$ czasie zbadano. jaki іпіс- 
res mógł mieć Żuk w podłożeniu ognia 
pod własną stodole. Oto udezpieczył 
on cało swoje gospodarstwo, aż w 
dwóch towarzystwach ascekuracwjuvch 
w „Оги“ i „Рогі“, na blisko 6000 
71. i pragnął przez uzyskanie premii 
powctować swe niepowodzenie w go- 
spodarstwie, To też na podstawie zebra 
nych poszlak. oskarżono Żuka o zhro- 
dnię sprowadzenia niebczpieczeństwa 
powszechnego, а wczoraj odbyła się 
rozprawa. 

Prowadził ja s. 0. Tertil, oskarżał 
prok. Отоном Кі, bronił dr. Żywiecki. 

©skarżonego uwolniono od zbrdni 
podvalenia, natomiast zasgdzono na 9 
micsięcy aresztu za przekroczenie 
oszustwa, a to za ubezpieczenie rze= 
czy, Kkiórych nie posiaduł. 


шт [жале O э, ст. 
Postój w Табїо'омуле. 

Lwów. Dyrekcia Okr. Kolei Pań- 

stwowych w Stanisławowie, wprowa 


dziła z dnicm 18 bm. do 14 maja 1930 
w stacji Zabłotów Ша udogodnienia ko 
imunikacji postój poniżej jednej minuty 
przy pociągu pospiesznym Nr. 203 (odi. 
ze Lwowa godz. 7/30. przyjazd wzgle 
dnie odj. Zabłotów 1102), oraz przy 
pociągu 304 (odj. ze Śniatyna 1915, 


przyjazd względnie odjazd z Zabło- 
iowa godz. 19°32). 


(PAT) 
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Nr. 


0 podn 


z dnia 25 grudng 1932, 


'esienie ruchu turys'ycznego 


we Lwowie. 


Przedwczoraj odbyła się w sali Ma- 
gistratu konferencia w sprawie pod- 
niesienia rozwoju ruchu turystycznego 
we Lwowie i okolicy. W konferenci 
wzięli udział: grono radnych, przed- 
stawicielc ruchu turystycznego і Кгаіо 
znawczcego kolei państwowej, kupicc- 
twa, hotelarstwa. Władze woiewódz- 
kie reprezentował dyr. inż. Maliszew= 
ski, Przewodniczył w zastępstwie pre- 
zydenta  Droianowskicgo — wivepre- 
żydent Chajes. 

Przewodniczacy w zagajeniu przed- 
stawił cel zebrania, do którego inicia- 
{уме dało Biuro propagandy tury- 
stycznej „Orbisu'. Iniciatorom chodzi- 
ło przedewszystkiem o to, by w zasię- 
gu promieniowania Lwowa, a więc па 
terytorjum w promieniu 100 kiłkudzie- 
sięciu klm, pobudzić ruch turystyczny 
o charakterze dośrodkowym, przez 
organizowanie kilkudniowych wycie- 
czek do Lwowa. Następnie referent 
projektu inż. Weksłer w obszernem 
przemówieniu powoływał się na do- 
datnie wyniki jakie dała analogiczna 
iniciatywa odnośnie do Warszawy i 
innych miast. 

Większość obecnych stanęła na sla- 
nowisku, że zagadnienia ruchu tury- 
stycznego і kraioznawczego należy 
rozszerzyć poza Sprawy, wyłuszczone 
przez inż. Wekslera. R, Kurczyński za- 
znaczył, że w dziedzinie tej, istotne 
funkcje należą do miasta, a to przez 
zorganizowanie Syndykatu turystycz- 
nego za przykładem Warszawy, Kra- 
kowa, Wilna i Poznania. Dyr. Grosman 
podkreślił — јако walory do wyzy- 
skania propagandowego — rolę Lwo- 
wa, iako bazy wyjściowej dla ruchu 
turystycznego w Karpaty, jako punktu 
tranzytowego na szłaku Bałtyk — 
Czarne Morze, огах jako ośrodka pew- 
nych imprez atrakcyjnysh o charakte- 
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rze międzynarodowym (Targi Wschod 
nie, сарае automobilowe). Dr. Uhor- 
czak (Pol. Tow. Krajoznawcze) wyra- 
zit obawę, by doraźne cele, wysunięte 
w referacie, nie przesłoniły nam szer- 
szych zadań ğ zakresie ruchu tury- 
stycznego i propagandy turystycznej. 
Podobnie dyr. Czołowski podkreślił 
potrzebę realzowania programu szer- 
szego. Doniosła jest zwłaszcza rola ce- 
lowej propagandy (prospekty w pocią- 
gach, przewodniki po Lwowie w ob- 
cych językach), szczególny nacisk na- 
leży położyć na to, by przyiczdnym 
pokazywać wc Lwowie rzeczy chara- 
kterystyczne. W pierwszynt rzędzie 
wyłania się sprawa uruchomienia mu- 
еши etnograficznego. 

Po ayskusii w której zabierali głos 
ponadto pp. dr. Baczewski, Maksymo- 
wicz i Rybicki —- uchwalono zgodnie 
z wnioskiem prof. Chylińskiego i R. 
Wacka powołać do życia, pod egidą 
władz miejskich Komitet, mający 
jako stała placówka —. zająć się wy- 
pracowaniem i  urzeczywistnienien 
konkretnego planu. 

Dyr. * inż. Maliszewski imieniem 
władz wojewódzkich zapewnił o goto- 
wości do współpracy z Komitetem. 

Szereg osób zgłosił udział w pracy. 

W ten sposób powstaje we Lwowie 
nowa placówka, która powinna odpo- 
wiedzieć oddławna odczuwanym po- 
trzebom Lwowa w zakresie ożywienia 
i propagandy ruchu turystycznego tak 
we Lwowie, К ij naszej połaci kraiu, 
macel ku temu bodajże nailepsze 
warunki przyrodzone. 

Zamykając zebranie, 


wiceprezydent 


Chajcs zreasumował przebieg dysku- 
sii i obiecał w najkrótszym czasie za- 
prosić czynniki interesowane na 
sza konferencję 


dal- 


Bratobójstwo w Jarosławiu. 


Jarosław. (Tel. wł.) W mieście na- 
szem znana jest i powszechnie szano- 
wana rodzina Rosenbergów. Zmartwie 
niem jei było tylko to. że ісі członek, 
Henryk Rosenberg, był obłąkany. Na- 
chodził często policję i mieszkańców 
miasta, przedstawiając się јако arcy- 
książę Rudolf i prosząc © iakąś po- 
moc. Te objawy szaleństwa martwiły 
bardzo Rosenbergów, zwłaszcza brata 
Fenryka — Emila, studenta Wydziału 
prawa Uniw. Jagiel. w Krakpwie. 

Wczoraj późnym wicczorem zgłosił 
się Emil Rosenberg na Komisariacie 


policji i oświadczył, że zabił swego 
brata. Udano się z nim «о jego mieszka 
ша i rzeczywiście znaleziono obłąka- 
nego Henryka, leżącego bez życia w 
kałuży krwi. W ciele jego utkwiło 5 
kul z rewolweru Steyera, z którego 
strzelił do niego Emil. 

Bratobójca oświadczył, że zabił bra 
ta z litości, nie mogąc patrzeć się dłu- 
żej na iego życie, pełne udręk psychi- 
cznych. Stwierdzono ponadto, że Emil 
Rosenberg od (dłuższego czasu przy- 
gotowywał się do zabicia brata, ćwi- 
cząc się w strzelaniu z rewolweru. 


Policja wyjaśnia sprawę 
śmierci konduktora. 


Wczoraj donieśliśiny o tajumniczci 
śmierci konduktora kolcjowego Gusta- 
wa Skrzypca i o sekcii jego zwłok, 
bodczas której stwierdzono pęknięcie 
czaszki. Ponicważ poważnie przypusz 
cza się możliwość uduszenia Skrzyp- 
са przez któregoś z jego towarzy= 
szów lub przez restauratora, wczoraj 


aresztowano właściciela restauracii, 
Maurycego Stechera oraz kelnera Mu- 
cha. Poszukuje się również cnergicz= 
nie ludzi, którzy towarzyszyli Skrzyp- 
cowi w jego ostatniej libacii. Wogóle 
do wyświetlenia tei sprawv policja 
przywiązuje duża wagę, 


R, mi 
=== 


Napad rabunkowy. 


Żółkiew. (Tcl. wł.) Drogą z Mostów 
Wielkich do Butyn icchał na koniu 
Michał Hirasz. Nagle z za krzaków 
wyskoczyło dwóch osobników, którzy 
ściągnęli Hirasza z konia i zrabowali 
niu posiadaną gotówkę 800 zł. і 6 dol. 
ameryk. 


Uwiadomiona о napadzie policja 


+ wszczęła poszukiwania za napastnika- 


mi, wkrótce ich ujęła і odebrała im pra 
wie nienaruszoną jeszcze zrabowaną 
gotówkę, Nazwiska napastników 


— 


brzmią: Profir Łucek i Andrzej Kon- 
stantyn. 


WŁAMYWACZE W TSLu, 

Wczoraj w nocy do biur Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej w gmachu przy 
ul. Czarnieckiego 1 dostali się włamy- 
wacze. Rozpruli kasę ogniotrwałą, za- 
brali z niej gotówkę w wysokości kil- 
kuset zł., następnie zaś niespostrzeże- 
nie uciekli. Rozpnutą kasę i splądro- 
wane wnętrze biura zauważył rano 


„WoŹuY. Towarzystwa, Józef, Bober . 


' HANDEL DŹLIKATESÓW WIN | WÓDEK 


КИШИ MAKSYKOWICZA 


LWÓW, ULICA SOKOŁA L. 1 зе 


poleca po cenach znacznie obniżonych 
| najiepsze gatunki starych NALEWEK, 
WÓDEK, LIKIE-ÓW, KONIAKÓW, WIN 
GRONOWYCH 1 OWOCOWYCH 
oraz delikatesów wsze kiego rodzaju. 


Program radjowy. 


Sobota, 24 grudnia. 


Lwów. (381). Godz. 11'40: Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 1150: Komunikat 
meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor. dla komu: 
nikacji lotniczej 1158: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronom. w Warszawie, 
heinał z Wieży Магјаскіеј w Krakowie. 
1205: Odczytanie progrumu na dzień bież. 


12710: Koncert z płyt gramofonowych і 
malyu  Rerum-_I255: Отець *kamue 
ukat Państw. ist. (МӨӨ # 13—1525: 
Przerwa. 1525: Лима dla chorych 
w оргас. ks. M. Rekasa., oraz orkiestra 
pod dyr, Tadeusza seredyńskiego. 16. 
| Trans. uroczystej pasterki z Archikatedry 


obrz. ormiańskiego we Lwowie. 17-—20°15: 
Przerwa. 2015: Przemówienie do roda- 
ków na obczyźime. 20/30: Słuchowisko dla 
dzieci Ewy Szelburg - Zarembluw, p о: 
„Noc Bożego Narodzenia”. 21: Kolendy z 
Katowic. 2130: „Wigilia "samotnych" pióra 
Zygmunta Kisielewskiego. 22: Wiudomości 
bicżzące, 2205: Trans, z Warszawy. Utwo. 
гу Chopina Jerzego Zurawiera. 
AAN: Felicton p. t.: 
„Anegdoty wigilijne” p. {. Witołd 
Bunikiewicz. 2255: Odczytanie programu 
ua dzień następny, 23—24: Kolłendy ze 
Lwowa. W przerwicć od 2330) do 23/40 wi- 
zilja dla członków polskiej ekspedycji po- 
lurncj na wyspie Niedźwiedziej. 24: Hemat 
z Wieży Mariackici. Traas. Pasterki z ko- 
ścioła N. Marii Panny w Krakowie. 


w wyk. 
z Warszawy. 
wygł, 


ШУ, 


Niedzięla, 25 grudnia. 


Lwów. (381). Godz. 11: Nabożeństwo 
zoArchikatecdn5 орге. lac we Ewowie. 
1645. Odezytanie progrumu na dzień bice 
żacy. 11'50--11'55: Przerwa. 155 Sygnał 
czasu x Obserwatorium Astronomicz. w 
Warszawie, һе] z Wieży  Mariackici 
w Rrakowie. 1205-1530: Bizer wa 103805 

« Muzyka z płyt uramoi. 1630: Słuchowisko 
[ dla dzieci, pt. t: „Gwiazdka gazeciarzi', 
M. Sterbowny. Trans. ze Lwowu lu 


wszystkie stacje Polsk, Radia. 17: Trans, 
z Krakowa i Katowic. 19'25: Trans. z War- 
szawy. Słuchowisko. 19'55:. Przerwa, 20: 
„Z piosenka przez Lwów“  (bumnmeł po 
Lwowie) w оргас. W. Budzyńskiego 
i Adama Eplera. Wykonawcy: Polskt 
kwartet Schrama i soliści. 4105: Prans- 
misiu Z innych stacwi. PARA Muzyka 
z płyt sramolanowych, 


| Poniedziałek, 


| Lwów (381). Godz. 10: Nabożeństwo 
» Archikatedry obrz. łac, we Lwowiu 
1155 Transmisia z Warszawy. Odczyt 
p. Ё: „Akademicki ruch misyjny w Polsce“ 
wygł. p. Felicja Wiclowicyska. 1158: Sy- 
snuł czasu z Obserwatoriuni Astronom. 
w Warczawie, hejnał z wieży Marjackiej 
w Krakowie. 12°05: Odczytanie programu 
na dzień bież. 1210:  Urzęd. котим. 
Państw. Inst. Meteori, 1215: Poranek mu- 
zyczny z Filharinonii Warsz. Wykodaw- 
cy: Margerita Trombini „ Kazuro (fortep.). 
Lucyna Szczepańska (орг) i -Unhertw 
Macuez (tenor, W przerwie; pogadanka 
Z Warszawy. Transmisja z Warszawy. 
Sprawa nowelizacji. „Ustawy o ochronie 
losów". wygl. dr. Те ог Swinarski: 
1420: Trans. z Warszawy. Muzyka ludo- 
ма, 1440: Tras. z Warszawy: „Co sigs 
chać i o czem wiedzieć trzeba” wygł. dyr. 
Szczepan  Mędrzęcki. 15: Płyty gramoi. 
1520: Audycia żołniersko ~ strzelecka. 16: 
Trans. z Wilna. Słuchowisko dla dzieci 
Pt: o Wisin goście”. 1695: Płvty gras 
mofonowc. 1045: Trans. z Wilna. „Cza- 
rownice wileńskie луі, p. Г. Lopalew- 
ski. 17: Trans. z Warszawy. Koncert soli- 
stów. Wykonawcy: Jerzy Czapliński (Ба 
rytou), Jaa Dworakowski (skrzypce) i Lu- 
uwik Urstein (akomp.). W przerwie kon- 
ccrtu: Komunikat Związku Pracowników 
Gmin Wiejskich. 17:55: Odczytanie progra- 
inu ua dzień następny. 18: Trons. z War- 
szawy. Muzyka lekka, W przerwie: Wia- 
domości bieżące. 19: Rozmaitości. Płyty 
gramofcnowe i „Silva Rerum“. 19/25: 
Trans. z Warszawy. słuchowisko p. t.: 
„Niebieski ptak“ Maeterlicka. 1955: 
Przerwa. 20: Trans. z Warszawy. „Trzy 
życzenia", operetka w д.с aktach К. 
Zichrera w reżyserii i radiofonizacji Mi- 
chaliny Makowieckiei. Obsada: Lotti — 
Halina Dudiczówua. Kasia — Zofja Wa- 
żyńska, Baronowa Irena Gierałtow 
ska. Panna Szuster DER Gadcjska. 
Baron Fedor — Aleksander Wasicl Dy- 
rektor {вайн — Bolesław Bolko. Liedke — 
Feliks Szczepański. Stern -— Bronisław 
Nietyksza. Kapelmistrz — Wacław Elszyk. 
W przerwie drugiej: Wiadomości sporto- 
wc. 22: Płyty gramof, 22/15: Trans. z War- 
szawy. Muzyka taneczna i lekka z płyt 
gramof. 22/55: Trans. z Warszawy. Komu. 
nikaty. 23—24: Retransmisie ze stącyj za- 
granicznych. 


26 grudziia. 
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WIADOMOSCI AKADEMICKIE 


Rok Ill. 


Ku pamieci. 


W dniach ostatnich wszystkic pi- 
sma polskie poświeciły wielt micisca 
wspomnienium smutni panięci wys 
pudków urudniowwch 19022 roku i po- 
Maci Ab.  Prezwięnia  Narutańkicza. 
Choć może u wiciu ludzi czas zatar? 
już Szczegóły чус wwpudków. ieraz 


мапму опе znowu МК żywe w pa- 
mięci. A wraz z nimi żal. ból i ме 
kłość na winnych. 

Pamiętać o tem powinniśmy  prze- 
dewszystkieni шу młodzi i  przypo- 
mnieć jeszcze młodszym. Dlatego, że 
w wypadkach 9.-11 grudnia 1922 odc 
grała czynną rolę młodzież endecka, 
Że akademicy-cndecy  inanifestowall 
przeciw prawnie obrancmu Prezyden- 
towi, obrzucili Jego powóz  grudami 
błota walli laskami w szyby wioza- 
cego Go auta. Dlatego, до młodzież 
elndecku brała udział potem we wszy- 
stkich obchodach ku czci mordercy 
urządzanych. że ówsześni przywódcy 
tej młodzieży dziś iuko „starsi kole- | 


dzy i przyjaciele" prowadza dalej mło 
dzicz cndecką du roboty przeciw Рай 
stwu, Dlatego, że tu sama cendecia ma 
dziś czelność strolć sie w toge obroń- 
ców prawa i praworządności! 

My pamiętamy i nigdy wam tego 
niec zapomnimy! | zwracamy się da 
całej młodzieży polskiej: niech pamie- 
ta! Nicch pamięta o owym dniu, kic- 
dv maska patriotyzmu spadła z obli- 
cza endeckici anarchii i tajdactwa. 

Wypadki grudniowe 1922 roku wy- 
Кора!у miedzy nami a wami przepaść 
nicprzebytą i nietylko między nami a 
wami, ale między wami a całem zdro 
wo myślącem społeczeństwem pol- 
skiem. Dziś niema mowy i być nie 
11040 o żadnej współpracy z wami. 
Т tak długo ше będzie Ша was mici- 
sca w polskiem Życiu publicznem. jak 
długo bedziecie szli w myśl wskazań 
partii, której sztandary маша krew 
| Нег генө Prezydenta RZzEczypospo- 
Пет. 


_—————Ө—— 


List otwarty prof. Nowakowskiego. 


W Poznaniu zdarzył się nicsłycha- 
hy wypadek napaści obrońców auto- 
noinii obwiepolaków na profesora U- 
uiwersytetu Poznańskiego Dr. St. No- 
wukowskiego. W związku z tym na- 
padem prof, N. ogłosił list otwarty, 
którv cytujeny w wyiuitkach. 


„Zostałem napadnięty z tyłu przez 
zromadę młodzieńców z  zielonemi 
wstażeczkani, którzy usiłowali mnie 


obalić na chodnik przez podstawienie 
nogi. Niewatpliwie zostałbymi boleśnie 
bokaleczony, gdyby mie pomoc stu- 
dentów z Legionu Młodych. a głównie 


рр. Strzałkow К. i Jasińskiego. 
Pragnę ta drogą wyrazić im najser- 
deczniejsąć M шг dt. Podzięko- 


wanie nie tylko za to. że dopomogl 
nii wyjść cało z brutalnego napadu pe 
wnej cześci studentów, ale 
za to. że staiąc w obronie swego pro- 
fesora, ratowali honor polskiego aka- 
demiku, który jest dla mnie do dzić 
Jnia drogi. 


Dia жа z zielonemi wstą- 
Żeczkami nie czuje pogardy. Jest mi 
ich pezeranieznie żal, iż nabadając na 
тезш, kio cała dusza kochał młodzież 


MGR. JAROSŁAW DEMIAŃCZUK 


głównie. 


i zawsze dla nici pracował i pracuje, 
tak strasznie poniżaiją godność i ho- 
пог polskiego studenta. Żal mi ich za 
to, że urządzałąc burdy MAR w tuk 
niegodny sposób maruta swe siły i 
swe uajlepsze lata. swa młodość iswe 
го, 

W danym wypadku nan wzgärdę 
nie dla młodzieży akademickiej, lecz 
dla jej inspiratorów. którzy ją pchają 
do niegudnych czynów... 

Jestem yięboko przekonany. że na- 
stapi dzień, kiedy młodzież nasza o- 
budzi się i zrozumie, że jest zatruwa- 
na fułszywemi lasłami, zrozumie, że 
została oszukana, zrozumie, iż prowa- 
dząc destrukcyjni robote i reprezen- 
{шас zoałogiczna nienawić rasową, 
Przynosi krzywdę Państwu i polskie- 
iu społeczeństwu. Jestem głęboko 
przekonany, że młodzież z czasem to 
zrozumie i z pogardą odwróci się od 
azisiejszych  jnsnpiratorów i należycie 
im odpłaci za fałsz i obłudę. Legiono- 
wi Młodych życzę. aby. powiększył 
swe szeregi i nadal wytrwale praco- 
wał dla dobra narodu i Państwa Pol- 
skiego”, 

 — — ЖЕ 


Akademickie Koło Т. $. L. we Lwowie. 


Wielkiej doniusiości była. podjęta 
przez Koło w r. 1901 inicjatywa roz= 
poczęciu budowy bursy polskiej w 
Czerniowcach, celem utrzymania 1 po~ 
wiekszeniu silnie podówczas zagrożo- 
перо polskiego stanu posiadana na 
Bukowinie, Inicjatywę е ж iak 
wspomniałem przez А. К, 5, L., ро- 
Perlo  następtłic goraco ŚL poiskie 
spoleczeństwo, 

W latach następnych Koło rozwija 
nadal ożywioną działalność w obra- 
nych k'erumkach, zyskując coraz wic- 
cej członków i zakładając поме czy- 
telnie. Jlo$ć jednak tych ostatnich 
w zrasiuła powoli, gdyż inieściły Się 
ote przeważnie w budynkach Szkol- 
tych, będąc tem samem narażone ла 
szykany ze strony niechętnych im 
władz szkolnych. 

Powstanie  techn'ckiego Koła TSL., 
skupiajacego koło siebie młodzież stu- 
diuiacą na politechnice, zmniejszyło 
ilość nowowpisujących się młodych 
członków Koła, lecz wzajemna гума- 


Il. 


lizacja obu Kół, pojęta uaturalnic w 
znaczeniu jak najszlachetn ejszem, przy 
czymiła się do tem  intensywniciszej 
pracy. 

Wspólnic z Techmickiem Kołem, a 
także samodzielnie organizuje Sekcją 
Wyc cczkowa wycieczki włościańskie, 
jak np. w 1904 r. do Tarnobrzega na 
odsłonięcie pomniku Bartosza Głowa- 
ckiego, w 1904 i 1905 do Krakowa 1 
corocznę wycieczki włościan z akoli- 
cznych czyteliń do Lwowa. 

Największy rozwój Koła przypada 
na lata 1909 i 1910. Liczba członków 
dochodzi do 750 а 39 czytelń pozostą- 
ie w ścisłym kontakcie z Kołem zapc- 
поса prelegentów odwiedzających w 
każda niedzielę i święto czytelnię oraz 
zapomocą organizowanych со pewien 
czas zjazdów delegatów czytelń. W la 
tach tych. poza praca wewnętrzną * 
po wsiach, poza inicjatywą budowy 
domów ludowych, prowadzeniem tea- 
trów włościańskich, chórów i or- 
kiestr i tp., zanotować należy również 


Nr. 44. 


М. К. A. nie istnieje. 


W dniu 12 grudnia br. Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego па podstawie artykułu 101 
ustawy o szkołach akademickich z dn. 
із lipca 1920 r. załatwiło odmownic 
podanie założycieli Związku Narodo- 
wego Polskiej Młodzieży Akadęmic- 
kiei o zatwierdzenie statutu. Tem sa- 
шеп t zw. МКА, oraz komitety miei- 
sCówe а także nasz osławiony LKA. 
strachy jakąkolwiek podstawę vra- 
Wa bytu i nie są już nawet, jak się to 
dotychczas mówiło, 


lizacji” . Nadinienić przy tem trzeba. 
že w ostatnich wyborach do tej „re- 
Prezentaci“ przed dwqąma przeszło 


„w stadjum lega- | 


iaty młodzież państw wa udziału ni: 
brało. a obecny skład władz tzw. №. 
К. А. i komitetów miejscowych w ża- 


doym wypadku nie może nietylko wra 
wie, ale też faktycznie rebrezeni - 
wać ugółu nłodzieży akademickie. 
gdyż układ sił i stosunków na terenit 
akademickim ulcgł od tego czasu va- 
sadniczci zmianie. 

Obecnie oczekujemy. że władze a- 
kademickit przestaną traktować człon 
ków t. zw. LKA. za reprezentacie mło 
dzieży akademickiej Lwowa oraz za- 
każą tymże jakiejkolwiek działalności 
i zażadają usunięcia biur LKA. z do- 
mu akadeniickitgo 


Z Legionu M!'odych. 


Komenda Główna. 7 dniem 9 
1932, Komendant Główny 
“апама _ Garczyńskiego. 
Dyrektoriatu swoim zastępca. 

Dnia Б, m. przyjechał z Puryżu do 
Warszawy pierwszy Komendait Główny 
l. M. Icy, Zbigniew Zapasiewicz. Leg. Za- 
pasiewicz pozostamie w Polsce kilka tygo- 
dni i wezmie udział w pracach Komendy 
Głównei. 


| grudnia 
mianował leg. 
szefa Biura 


Państwo Pracy, ogólnopolski organ Le- 
sionu Młodych z uumerem 9, który wy- 
szedł ostatnio przechodzi na tygodnik. 


Komeada Okręgu Lwowskiego przypomina 
wszystkim legjonistom bezwzględny obo- 
wiązek prenuinerowania Państwa Pracy. 
Lwowski Obwód Akademicki. Z powodu 
тегу} świątecznych i wylazdu kolegów па 
Święta, w najbliższych dwu tygodniach 
камеау i posiedzenia sekcvj nic odbędą 
się. Natomiast wszyscy członkowie pozo- 
stali we Lwowie wzięli udział w ostatniei 
„biórce dla bezrobotnj ch, wykazując tem. 
że w pracy śpołeczsgii ilekębć gajdzie po- 
trzeba Legjon Młodych zawsze staie na 
apel i па żadnej placówce tej pracy go nie 


2 

bwód w Kamiornce Btramiofwej. Ko- 
тепаа Obwodu weszła w porozumienie 
z tutejszą Powiatowa Komisja Oświaty 
Pozaszkołnej za pośrednictwem leg. Szo- 
staka J., referenta oświatowego, celem 
wzięcia udziału w акей oświatowej w po- 
wiecie. ро dyspozycji legjonistów chet- 
nych do pracy oświatowej jest lampa pro- 
jekcyjna i szereg filmów z odpowiedniem. 
broszurami. Praça oświatowa na wsi już 
się rozpoczęła, według ułożonego przez 
Komendę planu na miesiąc zrudzień i sty. 
czeń, 

Z dniem ? grudnia 
Obwodu Kamioneckiego 
stała do жо 
wackiego |. 

Obwód w бе} W roczińcę po- 
wstanią listopadowego urządził Obwód 
uroczysty wieczór z następującym progra- 
mem: 1) przemówienie leg. I. Seifertówna, 


siedziba Komendy 
przeliesiona 70- 
lokalu przy ul. Sło- 


2) Deca шүргоу с н эи ане ы ы фын оз оче PO шли przez 
|— EPOCE 


żywo działalność w kierunku zakłada 
nia fundamentów pod ekonomiczne 
zrzeszenia włościańskie, јак Kółka Rol 
nicze i Kasy Reiifeisena, w zrozumie- 
niu tego. że rozwój kulturalny idzie 
zawsze w parze z rozwojem ekonomi- 
cznym. 

W tym okresie powstaje również 
osobna Sekcja Koleżanek. Sekcja ta 
zdołała skupić wciągu roku przeszło 
dwadzieścia studentek Uniwersytetu, 
nadto liczne grono pań z poza sfer 
akademickich, Została ona utworzoną 
w celu teoretycznego wykształcenia 
pracownic oświatowych oraz pracy 
praktycznej na: terenie czytelń. 

Od 1911 r. współpracowało Koło 
ściśle z Drużynami Bartoszowemi w 
tem znaczeniu, że delegaci ich wyjeż- 
dżali na wieś równocześnie jako dele 
gaci АКТІ... co oczywiście przyczy- 
niło się do ożywienia pracy w czytel- 
niach. Dalsze lata przyniosły jeszcze 
większe ujednostajmienie, uporządko- 
wanie i usysteimatyzowanie pracy. 

W dążeniu do ujednostajnienia me- 
tod pracy oświatowej i zgodnego dzia 


łania w tym kierunku całej młodzieży | 


w porozutnieniu z Krakowskien Aka- 
demickiem Kołem TSL. zwołano wr. 


1912 do Lwowa, w przeddzień Walne | 


orkiestrę winmazzalną, 3) deklamacia leg. 
M. Teslerówna, oraz 4) dwuaktówka odc. 
urana siłami członków Obwodu L. M 


Wieczór cieszył się duża frekwencją. 


Kronika Akademicka. 


WSZYSTKIM CZYTELNIKOM „WIADO. 
MOŚCI AKADEMICKICH“ ŻYCZYMY 
„WESOLYCH ŚWIAT“, ZAWIADAMIA. 
JĄC, ŻE NASTĘPNY NUMER „WIADO 
MOŚCI* UKAŻE SIĘ NA PRZYSZŁY 
TYDZIEŃ W PIATEK. 


Koło Opieki nad Akademikiem Polskim 
ме Francji. W ciagu listopada odbyło się 
zebranie zarzadu. Przewodniczył w zastęp 
stwie p. ambasadora Chłapowskiego, wi- 
teprezes p. konsul generalny dr. Роги: 
ski. Skład zurządu na bieżącw rok poze- 
stał ien sam. Na mieisce opróżnionę z po 
wcdu wyiazdu p. Bociańskiewo wybrano 
sekretarzem  geueral. kol. Zbigniewa Za 
pasiewicza. Zastępcą sekr. gen. został kol 
kazimierz Moczarski. 

Walne zbranie Zrzeszenia Mieszkańców 
Kolonji Akademickiej w Warszawie. Do 
nowego zarządu weszli b. licznie przedsta. 
wiciele młodzieży państwowej, Zebranie 
пу ао: 1) Surowe potępienie sprawców 
zerwania i zniszczenia portretu Marszałka 
J. Piłsudskiego w Kolomi Akadtmickiei. 
2) Surowe potępienie ostatnich cksces”w 
na terenie akademickim które obniżył 
opinię polskiego akademika w krain i za- 
granica. 3) Polecenie zarządowi Z. M. K.A. 
wszczęcia starań w celu usunięciu z Ко. 
lonji nielegalnei instvtucji Naczelnego Ko- 
imitetu Akademickiego. ` 

Walne zebranie Zrzeszenia Polskie! 
Młlodz. Prowincj. Kola w Kamionce Stru- 
miłowej odbyło się 21 b. m. Wybory dały 
wyuik następujący: prezes: kol. Schmut, 
wiceprzew.: kol. Kińczyk; sekretarz: kol. 
Kaczorowski, skarbnik: kol. Kowalski; xo- 
spodarz: kol, Holdenmayer; członkowie: 
kol. kol: Wachtel i Баба. Na zebraniu 
obecnych 38 członków. Nieliczną garstka 
politykierów  endeckich  spotikawszy się 
z solidaraym sprzeciwem ogółu członków 
nie opannwa akr „Zarządu. 


towarzystwa — Zjazd O- 
światowy Młodzieży, obesłany przez 
sześćdziesiąt kilka osób z różnych 
stron Galicii. Przedstawiono na nim 
dutychczasowy dorobek młodzieży na 
icm. polu pracy i omawiano program 
pracy nu przyszłość. Rezultatem roz- 
ważań było stwierdzenie potrzeby 
Ścisłego porozumienia w pracy oraz 
konieczności częstszych takich zija- 
zdów. Dalszym rezultatem była inicia 
tvwa do założenia Koła TSL. Mto- 
dzieży w Czerniowcach. 

Stopniowo, w miarę możności coraz 
większą zwracano uwagę na kwestu 
budowy domów ludowych, wychodząc 
z założenia. że istnienie takiego domt 
jest zasadniczym warunkiem rozwoj 
życia kulturalnego na wsi. 

Dzieki hoinemu ofiarodawcy z gro- 
na młodzieży akademickiej. który zł 
żył do dyspozycii Koła kwote 50 
koron, powstał specjalny fundusz. kti 
гу ku czci kapłana patrioty wtrzym. 
nazwę Funduszu Budowy Domów Li 
dowych im. Ks. Biskupa Bandursk.tz: 
Z tego funduszu zakubiono w mait 
1913 r. dom w Wybranówce a w roki 
następnym przystąpiono do budow; 
domu ludowego w Zuchorzycach. 


(©. d. п) 
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W szraw e przydz ału cukru 


nieopodatkowanego dla | 


pszczół, 


W mysi rozporzadzenia p. Ministra Skar 
hu moga właściciele pasiek uzyskać bez- 
dkcyzoww cukier Ша pszczół w cenie ul- 
sowei na następuiacych warwikach: 

Należy мес podanie do Spółdzielni 
реле аглу „Pszezoła* we Lwowie. ul. 
Kopernika 20, w którem należy podać ilość 
posiadanych pni pszczół, potrzebujących 
podkarmie:lia, огах podać adres naibliższe- 
so Urzędu Skarbowego Akcyz i Мопоро- 
л Państwowych (a nie Urzędu Podutko- 
мено). Powyższe podanie powinno być 
potwierdzone przez Urzad gminy. Można 
zumawiać namuici ieden worek stokilowy, 
przeto, jeśli w danei miejscowości jest 
więcci pszczelarzy, winni oni zamówić си 
kier wspólnie i rozdzielić między siebie. 
Ма pień przeznacza się na r. 1933 po 2 kg, 

Cukier bezakcyzowy iest skażony da« 
mieszka piisku i trocia w stosunku 8 pre.. 
czyli że 1 worek stukilogramowy cukru 
waży MUS К a lego cena wynosi zł, GO, 
loco cukrownia (I kę = 60 wr.) wraz z Ко 
sztami skażenia i opłata stemplową. Przy 
zamówieniu пасу nadesłać zadatek 40 zł, 


pod udresem sbółdzielni pszczelarzy 
„Pszczała” we Lwowie, ul. Kopernika 20.. 
resztę zu pobraniem kolciowem. 


Z powyższego przydziału cukru moga 
horzystać wprost wszyscy właściciele pa- 


sich. bez żadnych dodatkowych opłat 
członkowskich i bez wzelędn wa micisce 
zamieszkania, 

a "EFECT" 


Z wydawn ctw регіо ycznych. 


La Revue Moderne des Arts et de fa 
Vie. Paris, truncuskie pisma perjodvcz- 
«c мурнай się Donad inne swym pozio- 


mem urtystycznym i wykwimnym wyglą- 
dem. Do takich Kulturalnych wydawnictw 
należy ukazująca się co dwa tygodnie w 
Paryżu „Lu Revut Moderne, która za- 
wiera przeważnie recenzie z wystaw Sztu- 
ki, oraz sylwetki artystów różnych kra- 
iów, przy bardzo znacznci ilości doboro- 
мух ilustrit i Pismo to dla ras iest item 
symparycznicisze. że interesuic sie także 
polskimi artyvsiann, W ostatnim numerze 
„La Revue Moderne“ znajduiemv artykul 
treści ekonomiczne! па temat kryzysit gu- 


spodarczega, omówienie wystawy WwW pa- 
ryskicei „Lu Rotondc" i wystawy sztnki w 
Rzymie. zaś pośród iunvch wzmianek ir- 
УКК o lwowskim  malarzu i krytyku 
prot, Lconic Chwistku, zwracuiący uwagę 
ua indywidualność tego artysty. Znajduie- 
my też reprodukcie iednego z jego obra= 
ÓW, 


| 
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OGŁOSZENIA PRYWATNE 


Stowarzyszenie „Wzaienniośćć w (ос - 
górach, słów. хат. z ugr. pirręka, chaie 
w liku, w Złoczowie owłssza swą a 
ducię T WAN WSZYSTKICH Wiere ССГ 
o zułoszenie swych pretensi do б mie- 
sięcy, 7039-3 


I-sze OGŁOSZENIE. 


Po myśli art. 145 prawa o spółkach 
akcyjnych (Rozporządzenie Prez. Rzplitej 
z 22. marca 1928, Dz. U. В. Р. Nr. 39, 
poz. 353) ogłasza Zarząd zamiar złą- 
czenia się Spółki: „SIEC ELEKTRYCZ- 
NA, ZAGŁĘBIA KROŚNIEŃSKIEGO 
SPÓŁKA AKCYJNA“ z podpisaną fir- 
mą, w myśl uchwał nadzwyczajnych 
walnych zgromadzeń akcjonarjuszów 


obu spółek łączących się z 2. lipca 
1932 r., Lrep. 121.859 i Lrep. 121.860. 
ZARZĄD SPÓŁKI: 


PODKARPACKIE TOW.ELEKTR. 
Spółka Akcyjna. 


RATUJCIE ZDROWIE 
Naisłyniicjsze światowe powagi |lekarskic 
stwierdziły, że 75 procent chorób powstaje 
z powodu obstrukcji. Chory żołądek jest 
główna przyczyną powstania najrozmait- 
szych chorób, zanieczyszcza krew i tworzy 
zła przemianę materji. 
Słynne od 50 łat w calym Świecie 


ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersyte- 
tu Dr. Martin, Dr, 
iunych wybitnych lekarzy, są idealuym 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwa- 
ją obstrukcję (zatwardzenie), sa dobrym 
środkiem _ przęczyszczalacym, ułatwiają 
funkcję organów trawienia, wzmacniają 

orsamzm : pobuwzają apetyt. 
Ziola z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cier- 
pienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, 
cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artrca 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaie. 
Ziola z gór Harcu Dr. Lauera zostały na- 
yrodzoiec na wystawach lekarskich naj 
wyższem odznaczeniem i złot. medalami 
w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Lon- 
dynie i wielu innych miastach, — Tysiące 
podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób -| 
wyleczony cli. 
Сейа 1/2 pudełka zł. 150, 
zł. 2'50. Sprzedaż w аріскасћһ i składach | 
aptecznych. 


rlochilaetter i wielu ' 
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A NA GIMNAZJUM POL- 
жм. мшш | SKIE W BYTO IU 


KOŁDRY bhrokutowe zł. lv. peześcierudła. 
portiery, RAPY, ига za bezcen. м 
twuzuia FREILICHA. Lwów, Sykstu- 
ska 21. 6309 

NAJUPORCZYWSZE 
USUWA 


| И KOWALSKINA 
M à 


ALE KONIECZNIE * 
2 ТУМ ZNAKIEM; 
FABRYCZNYM 


© w 
Ćw рЕн\° 


- FARMACEU А 
«АР. KOWALSKI» WARSZAWA 


4463 


-s 


456. LOSON WIE. 

имам пус 

Kredytowego Miejskiego I. wawie 
z Unia i grudma 1932 r. 


s listów Lav аги а 


мұ 


МЧ ano ТИЕШ О О? 
Seria A. po zł. 100 u złocie: 
Bi. к, T SAS EMIL 
Seria В. po zł. 500 w zlocie: 
NI Wr LX WE "MET. 
Serja С. ро zł. 1000 w złocie: 
ММ 63 127. Ò ИТ, ТШ, 
1940, 91351. 1948. ŁU BAB. 
3051. Тлу. W73, ФАА Su SAW, 
DSZY. ISM, 

Wypbłatę należnośc zau wylosuwame kstw 
zastawiiec  usknteczmiać bedzie Towarzy- 
stwo Kredvtewe Mieskic wc Lwowie. pa- 
cząwszy od dnia I kwietnia OSA. za przed- 
łożeniem listów z Кирон! lueżacymmi od 

б unia Е pażdziernika 1933 r, 

Oprocentowanie  wyłosowancch ТА 
zastawnych ustuie z duicm l-45 kwienia 
1933 r. Е 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO nau 4 


AKCYJNE BROWABUW 


SPÓŁKA AKCYJNĄ 
TELEFON 98-80 LWÓW, KLEPAROWSKA 18 


POLECA NA SWIĘTA SWOJE ZNAKOMITE WYROBY: 
PIWO EKSPORTOWE 
PIWO BAWARSKIE 
PORTER IMPERJAL 


SKŁADAJCIE DATK 


TELEFON BIURA 
ZAMÓWIEŃ 4-6. 


ODCISKI 


zgrubiała skórę i brodawki 
i bez: 


usuwa bez bólu 
powrolnie znany od %% wieku 


FABRYKA CHEM FARMACEUTYCZNA 
„AD.KOWALSKI” wanszawa 


Ogłoszenia urzędowe. 
ТЕСУ TACIE 


с. XXVL 1963/34. Edvkt licytacyjny. 
uraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel. 
ności. Na wulosch Jonasa Klarmama, stro- 
nv eg£zckwującej, odbędzie się dnia 3 lute- 


so 1934, о godz. 12 przedpoł. w biurze Nr. 
70, ma zasadzie poprzednio zatwierdzo- 
пус waruuków.  licytacia następujących 
realności: Księga gruntowa: Stebnik, ММ. 
1/2 1181. Ozwaczenie realiości: realność 
cbhejmuije pb. 452 о obszarze 56 m. kw. 


i gr. 3306/2 o obszarze 325 m. kw. Ware 
tość szacunkowa wraz z przynaleź, 542 zł. 
Nainiższa oferta 360 zł. Księga gruntowa: 
Steb ik whi. 1/16 1094. Oznaczenie reamości: 
per. 3305, o obszarze 639 m. kw. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 17 zł, Naj. 
uiższa oierta 11.34 zł. Poniżej. najoiższej 
dierty sprzedaż піс nastąpi. 1066 
sąd Grodzki 
Drohobycz. dnia 13 września 1932, 


E. 1440/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 lu- 
tego 1933, godz. 11/30, biuro Nr. 6. odbę- 
dzie się licytacja nieruchomości obj. whl. 
74 a, ks. gr. gm. Bachów, składającej się 
z pert. 3083/15 i 3084/15. Wartość szacun- 
kowa 210 zł. Najniższa oferta 140 zł. Wa- 
Чит 21 zł. Rzeczowo uprawnionych wzy. 
wa się, bv паірбёпю; na terminie суча 
супу zgłosili swe brawa co do tej nie- 
ruchomości, a to pud rygorem pominięcia 
ich w tem posięptewaniu licytacyjiem. 

Sąd Grodzki 
Dubiccko. dnia 25 listapada 1932. 7067 


E, 1366/32, Бауке licytacyiny. Dnia 30 
stycznia 1933, godzina 9 przedpoł. w sali 
70, odbędzie się w tutejszym Sądzie licy- 
tacia realności whl. 778, 3872 księgi grun- 
{омер sininy Kamionka wiełka, składaja- 
cej się z pgr. 2794/1 i 1/4 części pgr. 5937, 
wartości 502 zł. 50 gr.„ najniższa oferta 
335 zł. Poniżej majniższei oferty Sprzedaż 
піс nastapi. 

Sad Grodzki, Oddział I. 
Kołoinyja, dnia 6 grudnia 1932, 1063 
Е, 2308/32. Edykt licytacyjny, Daia 30 

tycznia 1933, godz. 11 przedpoł. w sali 70, 
odbędzie się w tutejszym Sadzie licytacja 


— 
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realności whl. 254, 457. 732, 693, 604, ks. 
gr. gminy Piadyki, składajacej się z 1/64 
części pgr. 761 1/16 części phud. 153 pgr. 
243. S75/3 1/4 części рег. 6281/20 części 
per. 783 whi. 1963. 2423 ks, gr. gminy Ka- 
mionki wielkie, składającej się z 1/16 czę- 
ści pgr. 4647 całej per. 4722, 4723 1/4 czę- 
ści рит. 5305, wartości 691 я, 50 gr., naj- 
iiższa oferta 461 zł. Poniżej nąjniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 


Sąd Grodzki, Oddział L 


Kołomyja, dnia 6 grudnia 1932. 7069 

Е. 6220/31. Edvkt licytacyiny. Dnia 30 
stycznia 1933, godzina 10 przedpoł., w sali 
70, odbędzie się w tutejszym Sądzie licy- 
tacja realności whl. 1756 księgi gruntowej 
gminy Szemakowce, składającej się z рет. 
830. wartości 611 zł., najniższa oferta 408 
zł. Poniżej natniższej oferty Sprzedaż nie 


nastąpi. 
Sad Grodzki, Oddział I. 


Kołomyja, dnia 30 listopada 1932, 7070 
Ш. E. 8299/31. Букі. Ола 26 styczniu 
1933, o godzinie 9 przed południent odbę- 
dzie. się w ut. Sądzie 2/1.. licytacja. 1/3 
części realności obj, whl. 25 ks, gr. gm. 
kat. Hemaia, składającej się z parceli bu- 


1 
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dowłanej wraz z budynkami, oraz z grun- ! 


tów kośnych i ornych o łączuym obszarze 
akoło 11.450 m, kw. Wartość szacunkow! 
wynosi kwotę 2587 zł., zaś najMższa ʻofer- 
ta kwotę 1.724 zł. 67 gr. Prawa, któreby 
tę licytację czymiły niedopuszczalna. naie- 
ży zgłosić w podpisanym Sadzie najpóźnici 
po terminie licytacyjnym przed rozpocze- 
ciem licytacji gdyż inaczej nie mogłyby 
być dochodzone przeciw nabywcy w de- 
brej wierze. 


Sąd Grodzki, Oddział Ш. 


Dolina. dnia 1t grudnia: 1932. 7073 

Е, 3859/32. Edykt licytacymy. Dnia 17 
stycznia 1933 odbędzie się licytacja 25/49 
części Муй. 35 i całej lwh., 41 gm. Limanu- 
wa. Cena szacunkowa wynosi 10.250 zl.. 
najniższa Gierta 5.125 zł. Warunki licvtu- 
cyine i inne dokumenta тота przejrześ 
w but. Sądzie, ' 


Sąd Grodzki 


Limanowa. 16 grudnia 1932, 7075 


Odpowiedzialny redaktor: Juljan Вегсафнк. 


UPADŁOŚCI 


L. cz. Sa. 74132112. Edykt. W- posteni 
waniu układowem Меса Gelerntera, kup- 
ca w Jarosławiu wyzuaczu się ponowna 
uudjencię ua dzień 16-50 stycznia 1934. 
godz. 10-ta rano na której mają się iawić 
wierzyciełc. 

Sad Grodzki, Oddział IV. 

Jarosław, dnig 14 grudnia 1932, 7074 


Sa 4/32/113. Zatwierdza się ugodę: Zia- 


wartą na audjencji ugodowej w dniu 16 
marca 1932 między dłużnikiem Salomonem 
Schneckiem nieprot. kupcem we Lwowie 
Boimów 11 a jego wierzycielami. 
Sąd Okręgowy. 
Lwów, шпа 27 listopada 1932, 7075 
S. 30/31/114. "W sprawie konkursowci 


firmy Pellis wyznacza się dodatkową au- 
djiencje rozpoznawczą tudzież ogólne zgro- 


madzenie wierzycieli celem wyboru Wy- 
dzialu wierzycieli na dzień 13 stycznia 
1933 godz, li-ta przedpołudniem: Sala Nr. 
23 ul. Rutowskiego 13/1. p. 
Sad Okręgowy, 
Lwów, 28 listopada 1932, 7079 
Sa 108/32/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowewo do majątku Chą- 
imą Bunda kupca we Lwowie  Kazimie- 
rzowska 10. Komisarz ugodowy Dawid 
Terkel sędzia Sądu Okręgowego we Lwo- 
wie. - Zarządca ugodowy Beniamin. Rapp 
kupiec we Lwowie pl. Krakowski 12. Au- 
diencja do zawarcia ugody w wymienio- 
aym Sadzie biuro Nr. 23 dnia 9 lutego 1933 
о godz. 10.30 przedpoł. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności- do 30 styczuia 1943. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 19 grudnia 1932, 


Sa lue/32i0. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
kupca Ryszarda Stadtiiilieru we Lwowie 
Rynck 34, wpisanego w rejestrze handlo- 
wym pod firma „Ryszard Stadtmiiłler 
sprzedaż  detajliczna wina i wódek we 
Lwowie“. Komisarz ugodowy Dawid Ter- 


kel sędzia Sadu Okręgowego we Lwowie. 


Zarządca uzodowy dr. Jerzy Błeszyński 
dyrektor firmy „Węglokoks” we Lwowie 
Sykstuską 18. Audjencia do zawarcia цо» 
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dą w wymienionym Sadzie biuro Ni, ША 
dala 260 stycznia 1903434 a рол, [1.30 pont. 
Czasosres<do zgłoszenia wierzytelności do 
15 styczniu 1933, + 

sąd Огох. 


TERE, - 


Lwow, I7 arudie T 
ха ИШК 324%, W sprawie ugodawti 
iirmy Halicki Maguzyn Nowości Waso: 
Gandelmann we Lwowie ul Halicka 
ici iawnych spólników Леба Мм ү i 
мака Giandchnanna we Lwowie aura? 
się dtudiejcię ugódowa па 4 styczuki 1053 

zodzina 10.30 sala 23. 
Sud Okręgowy. 


urudnia 190432, 


(ue 


Lwow, to TUAL 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


хуми. |, V. 20742. Edykt. Andrzej Muło- 
polski. 1El.arz. Katol.. sr Iakóba КИ 
тупу z Kiełtyków. urodzony 30 listop da 
IS95 r. w Rzepienniku biskupim, Żołnierz 
armji uustriuckici zaginął w niewoli 
svjskici w итии [91b r. Kto ma ө 
wiadomość. winien o tem donieść w 
miesiące od ogłoszeniu, 


NAM 
tr 


Sąd Okręgowy, Wydział Т, cywibiw 


Jasło, Чиба 17 czerwca 1932, 7077 
ROZMAITE 

IR. SEK Sąd Okręgowy Wydział IL 

w sprawie czasopisma «Lacho und We- 

Wen” wyst. „ аге, ABK К. da Tow. "P> 

1/32 na posiedzeniu uiciawnem ро муш: 


chaniu Prokuratora, wydał następujące po- 
stąnowienie: 1) Orzcka się, 17 esnowa pi- 
sma drukowego p. ti „Łuchen шл Woei- 
пет“ z daty Wiedeń lO pażdziernika 19532, 
hędacego dodatkiem do czasopisma p. LI 
„Michel* w całym artykule p. |: „Teuili- 
sehe Grausamhciten сінеў „Kulurwolkos* 
zamieszczonym па stronie 10 i 11 zawie. 
ra znamiona występku z агі. 127 k. Ж. 
2) Zarżądzona dnia 5 grudnia 1932 do lez. 
So. 9/32 konfiskata przez Prokuraturę Sa- 
du OQkręwowego w Stryju powyższego ozi- 
sopisma jest uzasadnioną. 3) Zakazuie się 
rozszerzania tego czasopisma i zakaz teu 
та być ogłoszony w przepisanej ormie. 


Sad Okręgowy, Wydział tl. 


Stryl, dnia 11 grudnia 1932. nii 


Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów uł. Zimorowicza 15, 


+ 


MDA o 


